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Runway — nowoczesna szkoła pilotów w Warszawie. 
Kursy samolotowe prowadzone przez profesjonalistów — pilotów liniowych, kontrolerów ruchu lotniczego, inżynierów obsługi technicznej. 


Teoria — 130 godzin 
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Praktyka — 45 godzin lotów indywidualnych z instruktorem 


www.runway.pl +48 607 607 000 
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nadchodzi sezon superbohaterów! 

I wcale nie mam tu na myśli nadludzi 
rodzimej sceny politycznej (bo nakłuwa- 
nie balonu ich samozadowolenia to 
domena naszego superfelietonisty Żura- 
wieckiego Bartosza), którzy wzorem po- 
staci z filmu „X-Men" potrafią w oka- 
mgnieniu pojawiać się i znikać, zmie- 
niać wygląd, a nawet poglądy. A swoją 
drogą, ciekawe, co by było, gdyby któryś 
z polskich twórców filmowych porwał 
się na zrealizowanie produkcji z gatun- 
ku political fiction, w której główny bo- 
hater — głowa jakiegoś wyimaginowane- 
go państwa — posiadłby zdolność klono- 
wania się albo bilokacji, niczym święty 
ojciec Ry... przepraszam, Pio? Prawdopo- 
dobnie, zanim jeszcze ekipa filmowa 
usłyszałaby pierwszy klaps, na planie 
pojawiliby się smutni, ulizani funkcjona- 
riusze Prezydenckiego Aparatu Politycz- 
nej Kontroli Artystów (PAPKA, niegdyś 
zwana cenzurą), wymachując teczkami 
i rozpędzając wszystkich do domów. 
Przy okazji, mam nadzieję, że wspo- 
mniany organ całkowicie nie zatracił 
(po)czucia humoru i nie będę musiał 
pod osłoną nocy wycinać tej strony z na- 
kładu „Filmu” nożykiem do papieru... 
Ale miało nie być o polityce. O gejach 
tym razem też nie będzie (bo to dome- 
na... itd.), chociaż widok muskularnych 
supersamców w obcisłych, lycrowych 
kombinezonach, uganiających się za 
bandą plugawych złoczyńców zagraża- 
jących kuli ziemskiej, musi wywoływać 
dreszczyk podniecenia nie tylko na ple- 
cach fanów komiksów. Podobne uczucia, 











choć z innych powodów, towarzyszą za- 
pewne również księgowym ze studiów 
filmowych Warnera, którzy podpisali 
kwity na jedną z najdroższych produkcji 
wszech czasów — nowego „Supermana”, 
wartego ponad 250 mln dolarów. Jeśli 
film, typowany na wydarzenie sezonu, 
jednak nie „zażre”, firma — od dawna 
wyglądająca komercyjnego superhitu 

— może wpaść w finansowe tarapaty. 
Wtedy warnerowskim bossom nie pozo- 
stanie nic innego niż przykręcenie kur- 
ka z gotówką na kolejne produkcje oraz 
nakręcenie — wzorem ostatniego dzieła 
Marka Koterskiego — autobiograficzne- 
go filmu, który zatytułują „Teraz wszyscy 
jesteśmy chytrusami"... 

Wielkie hollywoodzkie produkcje o su- 
perherosach za pasem, a tymczasem 

w polskim kinie podobnych projektów 
brak. Dlaczego? W niedostatek pienię- 
dzy nie uwierzę, bo 36 lat temu Andrzej 
Kondratiuk w „Hydrozagadce” z powo- 
dzeniem powołał do życia „polskiego 
Supermana" za cenę jednodniowego ca- 
teringu dla zachodniej ekipy filmowej. 
Jeśli zaś powstrzymuje nas brak wystar- 
czająco nadludzko wyrzeźbionych akto- 
rów, zawsze pozostaje Jan Jakub Kolski. 
Niby reżyser, ale — jak sam mówi w roz- 
mowie z „Filmem” - od dawna chce 
zmienić swój wizerunek. 
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MARCIN PROKOP 
REDAKTOR NACZELNY 











maj 2006 FILM 3 


Akcja 


6 TALENT: MAGGIE Q 


8 ZAPOWIEDZI 
12 PLAN 


Wołoszański w akcji. 
14 KALENDARIUM 
I BOX OFFICE'Y 


16 9 GNIEWNYCH 
18 DYRDYMAŁY 


Magazyn 
20 KOD DA VINCI 


Cała prawda o tajemnicach 
Watykanu nareszcie w kinach. 


30 MISSION: IMPOSSIBLE 3 


Trzecia odsłona sensacyjnego 
oblicza Toma Cruise'a. 


36 X-MEN: OSTATNI BASTION 


Najbardziej dochodowa ekrani- 
zacja komiksu kontratakuje. 
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40 PORTRET: FAMKE JANSSEN 
Holenderski szwarccharakter. 


42 SUPERMAN: POWRÓT 
Komiksowy heros powraca 
na duże ekrany po dwóch 
dekadach nieobecności. 

46 TSOTSI 
Piotr Fudakowski 
Brytyjczyk z urodzenia, 
zakopiańczyk z wyboru. 


50 KOCHANKOWIE ROKU 
TYGRYSA 


Polskie kino flirtuje 
z totalitarnym mocarstwem. 


56 FELIETON: 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 


58 JASMINUM 


Jan Jakub Kolski 


Ma 50 lat i 42 cm w bicepsie. 


Jakieś pytania? 
62 SŁAWOMIR SHUTY 


Kontestator 
cywilizacji Śmieci. 


66 STANISŁAW LEM 
Na czym polega problem 
kina z literaturą 


polskiego fantasty? 


70 GDYBY JUTRA NIE BYŁO 


Polacy kochają kino z Indii. 
74 FELIETON: 
LECH KURPIEWSKI 
102 SZKOŁA FILMU 


Obraz kontra dźwięk. 





106 KINOFILIA: BEATA 


PAWLIKOWSKA 


Filmowy świat wedlug 


blondynki. 





Recenzje 
76 KINO 
94 DVD 
98 TV 

100 MUZYKA I GRY 


FOTO: MICHAEL O'NEILUCORBIS OUTLINE/ZEFA, © 2005 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC., UIP CINEPDX, DR 
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9.06 TRISTAN I IZOLDA 


O co chodzi? Kolejna filmowa wersja celtyc- 
kiej legendy. Po wypiciu eliksiru rycerz Tn- 
stan i piękna Izolda zakochują się w sobie, 
tyle że Izolda ma poślubić wuja Tristana... 
Film chciał nakręcić Ridley Scott, ale wybrał 
„Królestwo niebieskie”. Zastąpił go Kevin 
Reynolds („Robin Hood, książę złodziei"). 
Kło za tym stoi? Główne role zagrali Rufus 
Sewell („Obłędny rycerz"), James Franco 
(„Spider-Man") i Sophia Myles. 


30.06 AUTA 
BISTIEZYDWISACZPZO A "] 


O co chodzi? Kolejna produkcja studia Pi- 
xar. Tym razem to historia ze świata motory- 
zacji. Cocky, początkujący samochód wyści- 
gowy, pędząc na wyścigi, doprowadza do 
karambolu na słynnej autostradzie numer 
66. Za karę zostaje skierowany do prac spo- 
tecznych. „Szybcy i wściekli” dla dzieci? 






8.09 KOBIETA 
W BŁĘKITNEJ WODZIE 


O co chodzi? Skromny zarządca apartamen- 
towca ratuje z opresji mtodą kobietę. Wkrótce 
odkrywa, że jest ona baśniową postacią, któ- 
ra próbuje wrócić do swojego świata. M. Night 
Shyamalan („Szósty zmysł”, „Znaki”) wymyślił tę 
historię jako opowieść na dobranoc dla swo- 
ich córek. Można się spodziewać, że zaskoczy 
nas nie tyko zakończeniem. 

Kło za tym stoi? M. Night Shyamalan zaprosił 
na plan Bryce Dallas Howard („Osada”*) i Pau- 
la Giamatfi („Bezdroża”, „Człowiek ringu”). 
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Kło za tym stoi? Guru Pixara — reżyser John 
Lasseter („Ioy Story"). 


7.07 DUBLERZY 


O co chodzi? Komedia sensacyjna. Dwóch 
przyjaciół, byłego policjanta Maksa i byłego 
nauczyciela Leona, prześladuje pech. Tra- 
fiają w sam środek afery z udziałem służb 
specjalnych i mafijnej rodziny Gambini. 
Część zdjęć nakręcono na Sycylii. 

Kło za tym stoi? Reżyseruje Marcin Ziębiń- 
ski, grają Robert Gonera, Andrzej Grabow- 
ski, Zbigniew Zamachowski, Maria Pakul- 
nis, Krystyna Feldman i Kayah. 


7.07 PAN ZEMSTA 


O co chodzi? Pierwsza część tzw. trylogii 
zemsty Park Chan-wooka. Dwie pozostałe, 
„Oldboya”" i „Panią Zemstę”, już znamy. Có- 
reczka bogatego fabrykanta zostaje porwa- 
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na. Mimo że mężczyzna spełnia warunki 
porywaczy i płaci wysoki okup, dziecko zo- 
staje zabite. Zrozpaczony ojciec postanawia 
zemścić się na porywaczach. 

Kło za tym stoi? Aktorzy Song Kang-ho, Shin 
Ha-kyun, Baer Doo-na i Lim Jieun. 


14.07 TAKE THE LEAD 


O co chodzi? Skrzyżowanie „Sławy” oraz 
„Młodych gniewnych”. Scenariusz oparty 
na faktach z życia Pierre'a Dulaine. Anto- 
nio Banderas jako sławny tancerz baleto- 
wy, który po zakończeniu kariery prowadzi 
lekcje tańca w nowojorskiej szkole pu- 
blicznej. Tworzy zespół, który lansuje no- 
wy styl tańca. Zorro w trykotach i balet- 
kach? Nie możemy się doczekać. 

Kło za tym stoi? Banderasowi partnerują Rob 
Brown, Alfre Woodard, Dante Basco, Lyriq 
Bent. Reżyseruje Liz Friedlander. 


4.08 THE FAST AND 
mmc 


O co chodzi? To nie kolejny sequel „Szyb- 
kich i wściekłych”, ale zupełnie nowa hi- 
storia. Tak przynajmniej twierdzi reżyser 
Justin Lin („Annapolis"”). Po wyrzuceniu ze 
szkoły Shaun zostaje wysłany do swojego 
ojca mieszkającego w Japonii. Tam dołącza 
do grupy organizującej nielegalne wyścigi 
samochodowe po zatłoczonych ulicach To- 
kio. Ekipie nie udało się dostać zgody na 
zamknięcie ruchu na tokijskim placu Shi- 
buya. Z pomocą pospieszył dział efektów 
komputerowych. 

Kło za tym stoi? Aktorzy Lucas Black, Bow 
Wow, Brian Tee, Sung Kang, a także Na- 
thalie Kelley. 


FOTO: UIP DR 


-TZIeLG' M 


11.08 


11.08 THE BREAK UP 


O co chodzi? Brooke i Gary postanawiają 
się rozstać. Jednak żadne z nich nie chce 
wyprowadzić się z mieszkania, które zaj- 
mują od kilku lat. Rozpoczynają wojnę psy- 
chologiczną, która ma zmusić tę drugą 
stronę do przeprowadzki. Film zapowiada- 
ny jest jako komedia w stylu „Wojny pań- 
stwa Rose". „Co może być okropniejszego 
od mieszkania ze swoim eks lub swoją 
eks?" — pyta raczej retorycznie reżyser Pey- 
ton Reed („Do diabła z miłością”). 

Kto za tym stoi? Główne role grają Jennifer 
Aniston, Vince Vaughn i Judy Davis. 


25.08 APOCALYPTO 


O co chodzi? Mel Gibson chyba już na do- 
bre zrezygnował z „Zabójczych broni" i po- 
stawił na kino nietypowe. Tym razem nakrę- 
cił film o cywilizacji Majów — w okresie 
przed przybyciem hiszpańskich konkwista- 
dorów. Plan zdjęciowy był lepiej strzeżony 
od planu „Kodu da Vinci". Z nielicznych 
przecieków wiadomo jedynie, że Gibson 
znowu nakręcił film w języku, którym dziś 
już nikt się nie posługuje — tym razem w za- 
pomnianym dialekcie Majów. Ale sukcesu 
„Pasji” raczej nie powtórzy. 

Kto za tym stoi? Gibson postawił na natural- 
ne talenty. 


25.08 CAŁE MOJE SZCZĘŚCIE 


O co chodzi? Najszczęśliwsza dziewczyna 
świata spotyka na przyjęciu przystojnego 
nieznajomego. Niewinny pocałunek odmie- 
nia jej życie — od tej chwili zaczyna ją prze- 
śladować okropny pech. „Całe moje szczę- 
ście" to dla Lindsay Lohan („Garbie: moja 
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bryka") podwójna próba — pierwsza kome- 
dia romantyczna w jej dorobku i pierwsza 
„dorosła”" rola. 

Kło za tym stoi? Lohan partneruje Chris Pine 
(„Pamiętnik księżniczki 2"). Film wyreżyse- 
rował Donald Petrie („Miss Agent", „Jak 
stracić chłopaka w 10 dni"). 


8.09 


DIABEŁ UBIERA SIĘ U PRADY 


O co chodzi? Ekranizacja popularnej u nas 
powieści Lauren Weisberger. Młoda kobie- 
ta rozpoczyna pracę w prestiżowym maga- 
zynie poświęconym modzie. Liczy, że to 
początek jej wspaniałej kariery. Nie prze- 
widziała jedynie szefowej z piekła rodem, 
która rzeczywiście nosi garsonki od Prady. 
Weisberger pracowała w amerykańskiej 
edycji „Vogue'a”, a w książce opisała swo- 
je zawodowe doświadczenia. Film będzie 
prawdziwą rewią mody, bo stroje dostar- 
czyli Chanel, Jjimmy Choo, Donna Karan, 
Valentino i, oczywiście, Prada. 

Kto za tym stoi? W obsadzie Meryl Streep 
i Anne Hathaway („Pamiętnik księżniczki"). 
Reżyserował David Frankel, który wcześniej 
pracował przy serialu „Jak upolować męż- 
czyznę, czyli seks w wielkim mieście". 


15.09 


KLIK: SURFUJĄC PRZEZ ŻYCIE 


O co chodzi? Architekt-pracoholik staje się 
właścicielem pilota telewizyjnego, którym 
może kierować swoim życiem — przewijać je 
do przodu albo do tyłu. Jest też funkcja pau- 
zy. Sprawy zaczynają się komplikować, kie- 
dy urządzenie zaczyna szwankować. Kolej- 
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6.10 


na — po „Od wesela do wesela” i „Karierze 
frajera" — komedia zrobiona przez Adama 
Sandlera i reżysera Franka Coraci. 

Kło za tym stoi? Sandlerowi towarzyszą 
Christopher Walken jako szalony nauko- 
wiec-twórca pilota i Kate Beckinsale jako 
żona. David Hasselhoff (dla odmiany nie 
w czerwonych kąpielówkach) zagrał epi- 
zodyczną rolę szefa Sandlera. 


6.10 PLAC ZBAWICIELA 


O co chodzi? Takie historie zdarzają się nie- 
mal codziennie. Młode małżeństwo z dwój- 
ką dzieci czeka na własne mieszkanie. Po- 
nieważ muszą oszczędzać, rezygnują z wy- 
najmowania lokum i przeprowadzają się do 
matki mężczyzny. Tymczasem developer 
bankrutuje. Małżeństwo nie tylko traci pie- 
niądze i widoki na własne lokum, ale popa- 
da w ogromne długi. 

Kło za tym stoi? Reżyserska para Krzysztof 
Krauze i Joanna Kos-Krauze oraz Jowita 
Budnik, Arkadiusz Janiczek i Ewa Wencel. 


6.10 WORLD TRADE CENTER 


O co chodzi? Nicolas Cage i Michael Peńa 
(„Miasto gniewu") grają policjantów, któ- 
rzy 11 września 2001 roku pospieszyli z po- 
mocą do jednej z wież World Trade Center. 
Kiedy budynek zawalił się, zostali uwięzie- 
ni w jego podziemiach. W wielkim hanga- 
rze lotniczym w Los Angeles miejsce trage- 
dii — tzw. Ground Zero — odtworzono w ska- 
li 1:1. Oliver Stone obiecuje, że tym razem 
wyjątkowo nie zrobił filmu kontrowersyjne- 
go, ale jakoś mu nie wierzymy. 

Kło za tym stoi? W rolach żon policjantów 
wystąpiły Maria Bello („Historia przemo- 
cy”) i Maggie Gyllenhaal („Sekretarka"). 
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QOKCJA >5 pytań 
PERWERSJA XXI WIEKU 








FRANCO DE PENA to 40-letni Wenezuelczyk, który skończył tódzką Fil- 
mówkę. W „Masz na imię Justine" opowiada historię 18-letniej Polki, któ- 


ra zostaje sprzedana do niemieckiego burdelu. 


WE" 


Dlaczego zrobił pan film 
o handlu kobietami? 
Franco De Peńa: W 1998 roku 
mój kolega z roku robił doku- 
ment o jednej z takich kobiet 
— dziewczynie imieniem Ange- 
lina. Nie mogłem wprost uwie- 
rzyć, że to możliwe, iż w cen- 
trum Europy kobiety były 
zmuszane do prostytucji. Za- 
cząłem robić research na wła- 
sną rękę. Byłem zszokowany 
ogromem tego problemu. Od 
upadku muru berlińskiego po- 
nad 150 tysięcy kobiet trafiło 
do domów publicznych! Potem 
przeczytałem włoską książkę 
„Niewolnice Zachodu”. Na- 
prawdę wstrząsająca lektura. 
Na ile scenariusz filmu 
oparty jest na faktach? 
FDP: Materiały zbierałem przez 
rok. Rozmawiałem z berliński- 
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ludźmi z organizacji kobiecych. 


gz 





mi policjantami, terapeutami, 






Chodziłem do burdeli. Rozma- 
wiałem z gangsterami. Dotar- 
łem do trzech ofiar W końcu 
miałem tyle materiału, że mu- 
siałem dokonać selekcji. Pos- 
tanowiłem skoncentrować się 
na jednym przypadku i wybrać 
ten, który mną najbardziej 
wstrząsnął. 

Akcja filmu rozgrywa się 

w Niemczech, ale to nie 

Niemcy sfinansowali jego 

powstanie... 
FDP: Dla Niemców temat 
mojego filmu jest, niestety, 
bardzo trudny. To pewnego ro- 
dzaju holocaust. Nie chcą do 
niego wracać. Nie potrafią 
o nim rozmawiać. 

Sceny „tamania” gtównej 

bohaterki są drastyczne. 










anco De rena 


Nie boi się pan, że dla 
części widzów będq za 
mocne? 
FDP: Nie uważam, żeby były 
przesadnie drastyczne. Nie 
pokazuję seksu ani realistycz- 
nej przemocy. Wszystko roz- 
grywa się na twarzach akto- 
rów. Wiele pozostawiam wy- 
obraźni. Pewnie dlatego te 
sceny robią na widzach takie 
wrażenie. Choć z drugiej stro- 
ny francuscy dystrybutorzy 
uważają, że mój film jest za 
mało drastyczny, że powinien 
pokazywać więcej... 
Czy świadomie nawiqzat 
pan do „Justyna, czyli 
niedole cnoty” markiza 
de Sade'a? 
FDP: Tak. Odwołując się do de 
Sade'a, pokazuję perwersję 
XXI wieku. KJ 











' KANADYJSKA MIŁOŚĆ 


(„X-Men") gra demo- 
kratkę-idealistkę, która przysięga, 
że wyemigruje do Kanady, jeżeli 
George W. Bush doczeka reelekcji. 
Jak wiadomo, Bush wybory wygral, 
musi więc stowa dotrzymać. Na tym 
poliłyczny wątek się kończy. „Blue 
State” Marshalla Lewy to komedia 


« 
/3ą_ 






romantyczna, w Kanadzie więc, za- 
miast polityką, Anna Paquin zajmie 
się Breckinem Meyerem („Garfield”). 


PRZYCZAJONY BOB, 
UKRYTY HARVEY 

Bracia Weinsteinowie zamierzają 
konkurować z chińskim kinem ak- 
cji. Przygołowują więc aż trzy pre- 
quele i jeden sequel „Przyczajonego 
tygrysa, ukrytego smoka”. Bracia 
W. mają nadzieję, że przynajmniej 
jeden z tych filmów zgodzi się wy- 
reżyserować Ang Lee. 





CAGE ZA KRATKAMI 
Trudno sobie wyobrazić mniej do- 
brany duet, ale i ra- 


per 50 Cent wystąpią w jednym fil- 
mie. Cage zagra trenera boksu, 
pracującego charytatywnie w wię- 
zieniu. 50 Cent będzie jego najbar- 
dziej obiecującym wychowankiem. 
Scenariusz filmu „The Dance” wyko- 
rzystuje fakty z życia Billy'ego Ro- 
tha, który przez ponad 40 lat treno- 
wał więźniów w Luizjanie. 
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PRÓBUJĄ NIE PŁACIĆ 


Niechętni Ustawie o kinematografii operatorzy kablowi 
przegrali w Sejmie bitwę o jej uchwalenie. Teraz ruszyli 
na bój z jej pojedynczymi artykutami. 


74 bliża się termin pierwszych wpłat na 
rzecz Polskiego Instytutu Sztuki Filmo- 
wej, stąd nerwowe ruchy tych, którzy po- 
winni za chwilę wyskoczyć z kasy. Co cie- 
kawe, o ile obowiązek odprowadzenia 
na rzecz Instytutu 1,5 proc. przychodu 
zaakceptowali w końcu i kiniarze, i tele- 
wizje zarówno naziemne, jak i platformy 
cyfrowe, o tyle operatorzy kablowi nadal 
mają nadzieję, że uda im się wymigać. 
Wyrazem ich niezgody na kształt Usta- 
wy o kinematografii był wniosek skie- 
rowany do Rzecznika Praw Obywatel- 
skich, a następnie wniosek tegoż do 
Trybunału Konstytucyjnego o stwier- 
dzenie, że przepis przyznający dyrek- 
torowi Polskiego Instytutu Sztuki Fil- 
mowej uprawnienia organu podatko- 
wego narusza zasady poprawności le- 
gislacyjnej. Czyli mówiąc po ludzku, 
bój ma się odbyć o to, kto i jakimi spo- 
sobami będzie ściągał od zobowiąza- 
nych do wpłat zaległe opłaty. 

Ku zaskoczeniu inicjatorów wniosku, 
dyrektor Instytutu, Agnieszka Odoro- 
wicz, wcale nie załamuje rąk: „lak na- 
prawdę jesteśmy z niego zadowoleni. 
Już podczas prac nad Ustawą byłam 
zdania, że lepiej byłoby, gdyby egzeku- 
cją należnych Instytutowi opłat zajęły 
się organy do tego przygotowane, czyli 
urzędy skarbowe, a nie sam Instytut. 


Wtedy nie udało nam się tego zapisu 
przeprowadzić, a teraz dzięki Trybuna- 
łowi Konstytucyjnemu jest szansa, by 
ustawodawca jeszcze raz to przemy- 
ślał”. Jedyne, co ją niepokoi, to uzasad- 
nienie wniosku, które merytorycznie 
wykracza poza uzasadnienie wątpliwo- 
ści dotyczących jednego artykułu i od- 
nosi się do kształtu całej Ustawy i jej 
słuszności: „Proces legislacyjny Usta- 
wy trwał 18 miesięcy. Był trudny, mę- 
czący i towarzyszyła mu debata pu- 
bliczna na żenującym poziomie — twier- 
dzi Odorowicz. — Dlatego bardzo nie 
chciałabym powrotu do dyskusji o za- 
sadności jej uchwalenia". 

Spór o pojedyncze artykuły Ustawy nie 
dotyczy bezpośrednio konsumentów, 
w przeciwieństwie do zapowiadanej 
przez operatorów kablowych podwyżki 
kosztu abonamentu, uzasadnianej wej- 
ściem w życie Ustawy o kinematografii. 
Z. tym, że koszty daniny społecznej na 
rzecz Instytutu operatorzy przerzucą na 
abonentów, pewnie musimy się pogo- 
dzić, ale jeżeli podwyżki będą większe 
niż 1,5 proc., oznaczać będzie, że ponie- 
siemy także koszty wynajęcia zastępów 
prawników, którzy szukają sposobu na 
uniknięcie płacenia Instytutowi i tym 
powinien się zainteresować Rzecznik 
Praw Obywatelskich. ANITA ZUCHORA 








REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 


KTO WROBIŁ PAULA NEWMANA? 


Paul Newman nie chce być aktorem wirtualnym. Nie 
podoba mu się pomyst, że ktoś komputerowo może 
wprowadzić go do swojego filmu. Domaga się więc 
przepisów, które chroniłyby wizerunek i głos aktorów. 
Newman chce, żeby zakazać filmowcom wykorzysty- 
wania istniejących już nagrań wideo i audio do tworze- 
nia innych projektów. Zakaz mialby obowiązywać przez 
70 lat od dnia śmierci aktora. Newmana popiera m.in. 
Christopher Plummer (Informator”, „Syriana”). Ich oba- 
wy nie są bezpodstawne. Humphrey Bogart wystąpił 

w jednym z odcinków popularnego serialu „Opowieści 
z krypty”... 32 lata po swojej śmierci. Twórcy serii 
zmontowali jego „występ” z różnych filmowych ról Bo- 
garta. Jednak czasami taki komputerowy montaż jest 





z " Paul Newman 
koniecznością. Bo co innego mógł zrobić Ridley Scott, 
kiedy Oliver Reed umari w trakcie zdjęć do „Gladiało- 
ra”? Wprowadzenie innego aktora oznaczałoby kręcenie 
wielu scen na nowo, czego nie wytrzymatby budżeł fil- 
mu. Newman znalaziby sprzymierzeńców w Polsce. 
„Nie chciatbym, żeby ktoś wykorzystywał mój wizeru- 
nek poprzez symulacje komputerowe — powiedział „Fil- 
mowi” Maciej Kozłowski. — Nie miałbym wpływu na to, 
w jakim celu ta kopia mnie zostanie użyta. Powinny 
być przepisy, które będą chronić mnie i innych przed 
takimi zakusami”. Lekko sceptycznie do akcji nastawio- 
ny jest natomiast Andrzej Saramonowicz: „Nie wiem, 
czy to realny problem, czy tylko wysiłki prawników, 
którzy chcą zdobyć dla swoich klientów-aktorów pie- 
niądze za nieistniejące jeszcze pola eksploatacji — mó- 
wi w rozmowie z „Filmem”. — Trzeba jednak przyznać, 
że jeśli rozwój technologii komputerowej umożliwi wy- 
korzystywanie »hologramów« w nowo powstałych pro- 
jektach, wpłynie to na kino. Żeby zaistnieć na ekranie, 
nie trzeba będzie być aktorem, a jedynie znaną osobq, 
która popularność może zdobyć na estradzie (jak Man- 
daryna), w polityce (Przemystaw Gosiewski) lub w ra- 
diu (ojciec Rydzyk). Talent stanie się zbędny, głównym 
walorem będzie rozpoznawalność. Gdybym sam miał 
możliwość zrealizowania filmu z nieżyjącą gwiazdą, 
wybrałbym tylko i wyłącznie Marilyn Monroe”. 
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Bogustaw Wołoszański chce zawojować telewizyjną publiczność sensacyjno-historycznym tasiem- 
cem z czasów II wojny światowej. Zdjęcia do „TAJEMNICY TWIERDZY SZYFRÓW” idą petną parq. 


amek w Książu zamienił się w oflagowaną faszystowski- 

mi symbolami twierdzę. Podobno wygląda dokładnie tak, 

jak ponad 60 lat temu. Turyści robią zdjęcia tej monumen- 
talnej budowli ozdobionej swastykami. „Przerobię fotkę na czar- 
no-białą i będzie wyglądała na starą" — deklaruje jakiś podeks- 
cytowany jegomość. 


Po dziedzińcu kręci się kilkudziesięciu umorusanych mężczyzn 
ubranych w radzieckie mundury. To też wdzięczne obiekty do fo- 
tografowania. Mówią po czesku. Okazuje się, że nie są zwyczaj- 
nymi statystami, a grupą hobbystów z Czech. Większość przyje- 
chała z Pragi. Rekonstruują radzieckie wojenne umundurowanie 
i militaria. Większość ich mundurów to oryginały. „Chyba nie 
ubrałbym się w spodnie, które pamiętają II wojnę światową. 
A w buty tym bardziej. Nasze mundury są nowiusieńkie. Szyte 
w Poznaniu” - opowiada jeden z polskich statystów wciśnięty 
w mundur hitlerowskiego oficera. Od kilku godzin czeka na sce- 
nę, w której ma „zagrać” z innymi statystami-hitlerowcami i dwo- 
ma głównymi bohaterami: Globcke'em (Jan Frycz) i Johannem 
Jorgem (Paweł Małaszyński). Ci ostatni też w faszystowskich 
strojach. „Gram polskiego szpiega i wiem wszystko o Globcke. 
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On wie wszystko o mnie, ale obydwaj udajemy, że nic o sobie nie 
wiemy" — opowiada Małaszyński. 

„Tajemnica twierdzy szyfrów" to pierwszy od „Pogranicza w ogniu" 
polski serial historyczny. I jedyny robiony z takim rozmachem. Set- 
ki statystów, czołówka polskich aktorów, niemal w każdym z od- 
cinków sceny batalistyczne: atak samolotów na konwój ciężaró- 
wek, sceny bombardowań, przemarsze wojsk niemieckich i ame- 
rykańskich. „Chciałem zrobić historyczny serial telewizyjny na 
światowym poziomie. Niestety, z polskim budżetem. Mamy za so- 
bą kilkanaście dni zdjęciowych i chyba na razie wszystko nam się 
udaje. Wszystko wygląda tak, jak sobie wyobrażałem” — zapewnia 
Bogusław Wołoszański, który jest autorem scenariusza i produ- 
centem filmu. W tym roku, podczas 104 dni zdjęciowych, powsta- 
nie trzynaście 45-minutowych odcinków. Jeśli publiczności się 
spodobają, będą kolejne części. 


„Tajemnica twierdzy szyfrów" to pasjonująca opowieść. „Nie 
trzeba się interesować historią, by wciągnąć się w akcję” — doda- 
je Wołoszański. I zaczyna opowiadać, intonując zdania w zna- 
ny z „Sensacji XX wieku” sposób: „W ostatnich miesiącach woj- 
ny wywiady amerykański i radziecki gorączkowo poszukiwały 
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tajemniczej niemieckiej maszyny, którą alianci nazwali »Ryba- 
-miecz«, a która miała odczytywać radzieckie szyfry jednorazo- 
we, uważane za niemożliwe do złamania”. 

Wołoszański przygotowywał się do tej wielkiej produkcji od kilku- 
nastu miesięcy. Teraz nie opuszcza planu zdjęciowego ani na 
chwilę. Nie pozwala poczuć Adkowi Drabińskiemu, że ten jest 
niezależnym reżyserem. „Pilnuję prawdy historycznej. Nie mogę 
pozwolić, by ktoś za bardzo puścił wodze fantazji" — wyjaśnia 
i biegnie na plan. To on jest tu najważniejszy. Poprawia czarny 
mundur Cezaremu Żakowi. Sprawdza, czy wszystkie odznacze- 
nia są na właściwym miejscu i wydaje komendę, że można zaczy- 
nać. Żak, kojarzony raczej z rubasznymi rolami w telewizyjnych 
ramotach, jako SS-man Sauer prezentuje się niczego sobie. „Io 
skomplikowana, niejednoznaczna postać. Komendant obozu pra- 
cy, a jednocześnie alkoholik i narkoman. Może to zabrzmi niepo- 
prawnie, ale marzyłem o roli faszystowskiego oficera" — opowiada 
i robi groźną minę. Ciekawe, czy uda mu się przekonać do nowe- 
go wizerunku telewizyjną publiczność przyzwyczajoną do Żaka 
z „Miodowych lat" i serialu „Ranczo”. 


Zamek w Książu filmowcy będą oblegać przez kilka tygodni. Na- 
stępne na ich liście są zamki Czocha i Kliczków oraz betonowe 
podziemia kompleksu Riese w Osówce. Późną jesienią planowa- 
ne są zdjęcia w gigantycznym bunkrze Mimoyecques w Pas-de- 





TEKST: OLGA SZWARC 





-Calais i w Normandii. „Bardzo zależało mi na rzeczywistych 
obiektach. Nie chciałem robić filmu w halach zdjęciowych na 
Chełmskiej w Warszawie" — opowiada Wołoszański. Ekipa pracu- 
je po 12-14 godzin dziennie, jak trzeba to i w niedziele. „Pracoho- 
lizm Bogusia wszystkim nam się udzielił. Ten serial to dla niego 
spełnienie marzeń, a dla nas, jak się okazało, wielka frajda" — mó- 
wi Adek Drabiński. Wołany przez Wołoszańskiego czym prędzej 
wraca do pracy. Dyryguje ustawianiem kamer i nakazuje rozsy- 
pać kawałki szkła na drewnianej podłodze wielkiej zamkowej sa- 
li, w której nie ma nic poza fortepianem. 

Zaczyna się ujęcie. Radzieccy żołnierze prowadzą obdartego 
Globcke. To końcowa scena serialu. „Proszę mnie teraz nie foto- 
grafować. Za chwilę znowu będę eleganckim hitlerowskim ofice- 
rem i zdecydowanie ładniej wyjdę na zdjęciach” — komenderuje 
Frycz. Scena wprowadzania go przed oblicze radzieckiego ofice- 
ra powtarzana jest kilkakrotnie. „Ma być perfekcyjnie!” -— krzyczy 
Drabiński. Paweł Małaszyński już zdążył się przebrać w cywilne 
ciuchy. Otoczony przez „radzieckich" Czechów, w swojej skórza- 
nej kurtce i w ciemnych okularach też wygląda jak szpieg. „Już 
gdzieś przeczytałem, że będę nowym Hansem Klossem. Mam za 
sobą dopiero dwa dni zdjęciowe, ale nie wydaje mi się, by moja 
postać miała coś wspólnego z Klossem, a Janka Frycza z Brune- 
rem" — opowiada. Po chwili dodaje: „Po co ja to powiedziałem? Te- 
raz już na pewno będę Klossem". 

Może uda mu się to jakoś zaszyfrować. + 


maj 2006 FILM 13 





DOKUMENT W WARSZAWIE 

Ponad 30 najlepszych peinometrażo- 
wych filmów dokumentalnych z calego 
świata zobaczy publiczność 
PSSRZYEM Przegląd odbędzie się już 
po raz trzeci. Projekcje w warszawskiej 
Kinotece w dniach 12-21 maja. Mię- 
dzynarodowe jury wręczy nagrodę Mil- 
lennium Award. Swoją nagrodę przyzna 
też publiczność. Konkurs podzielono na 
pięć sekcji: Bohater naszych czasów, 
Nauki polityczne, Fetysze i kultura, Histo- 
ie intymne oraz Chleba naszego glo- 
balnego. Odbędzie się również retro- 
spektywa francuskiego reżysera Ray- 
monda Depardona oraz prezentacja 
prac z pogranicza sztuki i filimu doku- 
mentalnego (Artdoc) i audycji doku- 


Tarnowska 


Nagroda Filmowa 


Europejski Festiwal Filmowy 


Dozwolone do 21, Tarnów 













Impreza organizowana po raz 20. 


W konkursie m.in. „Masz na imię 
Justine”, „Wszyscy jesteśmy Chry- 
stusami” i „Jasminum”. Zapowia- 


dany jest pozakonkursowy pokaz 





11. edycja imprezy. Projekcje w 6. 
miastach: w Warszawie (9-14.05.), 
Krakowie (15-20.05), Poznaniu 
(19-24.05), Toruniu (22-27.05), 
Gdyni (26-31.05) oraz Łodzi 






24. Międzynarodowy Festiwal Fil- 
mowy. Impreza promuje twórców 
niezależnego kina, którzy nie prze- 
kroczyli 21. roku życia. Co roku pre- 
zentuje ponad 100 filmów. Patronat 


Międzynarodowy i ogólnopolski 
konkurs dokumentu, fabuły i ani- 
macji krótkometrażowej. Panorama 
najgłośniejszych filmów dokumen- 
talnych oraz panorama filmów net- 











„Copying Beethoven” Agnieszki Hol- 
land. Będą też koncerty i projekcje 
w plenerze. Nagrodę za caioksztalł 
dostanie Andrzej Wajda. 

www.tarnow.pl/kultura/index.php 


(29.05-3.06). Zostanie pokaza- 
nych ponad 30 filmów. Dodatkowo 


w warszawskim Iluzjonie pokaz 10 


filmów w cyklu Klasyka Kina Euro- 
pejskiego. www.eff.pl 


nad imprezą sprawuje Światowa 
Unia Filmu Niezależnego UNICA, 
działająca pod auspicjami UNESCO. 
Do 5. maja można zgłaszać filmy. 
www.dozwolonedo21 .art.pl 





-artowych. Festiwal Dziecięcy. Targi 
filmowe. Smoka Smoków, specjal- 
ną nagrodę za całokształt twórczo- 
ści, dostanie Kazimierz Karabasz. 
www.cracowfilmfestival.pl 
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mentalnych Polskiego Radia (Radio- 
doc). Więcej na www.docreview.pl 





5.05-10.05 II Festiwal Filmów Polskich, Nowy Jork. Festiwal otworzy „Mój Nikifor”, zamknie „Komornik”. W programie 
retrospektywa Zbigniewa Rybczyńskiego i pokazy najnowszych filmów Mariusza „Wilka” Wilczyńskiego. www.nypff.com 
5.05-11.05 AfryKamera, Kino Pod Baranami, Kraków. Przegląd filmów afrykańskich. W programie m.in. „Tsotsi”. Prze- 
gląd zawiła także do Łodzi, Poznania i Konina. www.afrykamera.pl 

15.05 Upływa termin zgłaszania filmów na Międzynarodowy Festiwal Kina Autorskiego FILMOWA GÓRAeuropa. 
www.akademia.zgora.pl 

05. Warszawa i Rzym. Kino-topografia dwóch miast. Iluzjon Filmoteki Narodowej, Warszawa. Portret Warszawy w fil- 
mach polskich (m.in. w „Kanale”, „Niewinnych czarodziejach” i „Warszawie”). www.fn.org.pl 


USA 


POWRÓT KRÓLA 

DVD z „King Kongiem” Petera Jacksona 
bije w USA rekordy sprzedaży. Po nieco 
rozczarowujących wynikach z kin, wiel- 
ka małpa zrehabilitowała się na rynku 
DVD. W ciągu pierwszych 6. dni sprze- 
daży rozeszło się 6,5 miliona płyt. 
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1. JAN PAWEŁ II 5 1. EPOKA LODOWCOWA 2: ODWILŻ 81,9 1 
2. EPOKA LODOWCOWA 2: ODWILŻ | 631,4 | 1 2. MIŁOŚĆ NA ZAMÓWIENIE 75,0 4 
3. CZERWONY KAPTUREK |00873:2 5 3. V JAK VENDETTA 58,9 3 
4. WYZNANIA GEJSZY ECU 4. PLAN DOSKONAŁY 56,9 2 
5. FRANCUSKI NUMER EDECZY : 5. NA PSA UROK 54,5 4 
6. JA WAM POKAŻĘ! ZZ 8 6. WZGÓRZA MAJĄ OCZY 39,6 4 
7. TYLKO MNIE KOCHAJ DEK u 7. 16 BLOCKS 35,8 5 
8. RÓŻOWA PANTERA EEC © 8. PRZYGODA NA ANTARKTYDZIE 31,0 > 
9. PLAN DOSKONAŁY EECYJ 2 9. MADEAS FAMILY REUNION 27,8 ; 
10. HOSTEL EZ s  no.onaTooN 27,6 3 
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CANNES PO RAZ 59. 


MFF w Cannes odbędzie się w dniach 17-28 maja. W tym ro- 
B9. ku festiwal postawił na kino europejskie. Mniej będzie pro- 
dukcji z Azji, które zapewne zostaną przejęte przez konkurencyjną im- 
prezę w Wenecji. O Złotą Palmę walczyć będą m.in. 
"GLAM Sofii Coppoli z Kirsten Dunst w roli tytułowej, trzecia 
część tzw. fińskiej trylogii Akiego Kaurismaki — „Laitakaupungin 
valot" oraz „Volver”" Pedro Almodóvara. 
Silną reprezentację wystawi też Hollywood — poza konkursem 
odbędą się europejskie premiery „Kodu da Vinci" Rona Howar- 
da i trzeciej części „X-Menów". Oliver Stone przedstawi 20-mi- 
nutową promocję „World Trade Center". Stone przywiezie także 
do Cannes zremasterowaną kopię „Plutonu” — filmu, który 20 lat 
temu nie zdołał przejść przez festiwalowe sito kwalifikacyjne. 
Na czele jury stanie Wong Kar-wai, stały gość Cannes. Aż czte- 
ry jego filmy były pokazywane na poprzednich festiwalach. To 
pierwszy twórca z Chin, który będzie przewodniczył canneń- 
skiemu jury. Po ostatnich wpadkach z aktorkami w rolach pro- 
wadzących festiwalowe gale, w tym roku mistrzem ceremonii 
został Vincent Cassel. 
Relacje z festiwalu można będzie zobaczyć w Canal+. 17 maja 
stacja pokaże skrót z otwarcia festiwalu. 28 maja obejrzymy na 
żywo ceremonię wręczenia nagród. 





KINO ŻYDOWSKIE W MURANOWIE 


W dniach 11-16 maja w warszaw- 
skim kinie Muranów gościć będzie 
Międzynarodowy Festiwal Filmowy Ży- 
dowskie Motywy. W konkursie 50 fil- 
mów z calego świata, podejmujących 
tematykę żydowską. Festiwal odbę- 
dzie się po raz trzeci. W tym roku or- 
ganizatorzy postanowili pokazać „inną 
twarz” kultury żydowskiej i zakwalifi- 
kowali do programu więcej filmów 
opowiadających o życiu młodych lu- 
dzi oraz o różnych odcieniach religij- 
ności. Zaproszono twórców z Europy 
Wschodniej. Jednym z motywów 
przewodnich filmów będzie powrót do 


Polski jako kraju dzieciństwa. Na festi- 
walu zobaczymy m.in. „Cofee Beans 
for a Life” Helgi Hirsch, „Apart In The 
World” Mauricio Chernovetzkiego, „Di- 
stortion” Haima Bouzaglo. Polskę re- 
prezentują m.in. „Dziewczyna i chło- 
pak” Sławomira Koehlera i „Portrecista” 
Ireneusza Dobrowolskiego. 

W programie także retrospektywa 
Claude'a Leloucha, który będzie go- 
ściem festiwalu. Zaplanowano wysta- 
wę zdjęć Marco Cavallarina i Marco 
Mensy zatytułowaną „Żydzi z Erytrei”. 

Na pokazy konkursowe wstęp wolny. 
Więcej na www.jewish-motifs.com 
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Gwarancją doskonałości jest wyjście HDMI, 
eliminuje degradację sygnału. 
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akcja > akty 


Sharon Stone chce śpiewać. 

Odkryta w sobie talent muzyczny i to wszech- 
stronny, bo — jak się zarzeka — w każdym repertu- 
arze czuje się doskonale. Była współautorką 
„Come Together Now”, piosenki, którą w ubie- 
głym roku amerykańskie stawy nagraty jako po- 
moc dla ofiar huraganu Katrina. Teraz skompo- 
nowała kilkanaście innych utworów i intensywnie 
szuka wydawcy. Mamy też drugą złą wiado- 
mość — Sharon Stone zamierza sama wyreżyse- z 
rować trzecią część „Nagiego instynktu”. ś 








CZYLI FILMOWE 
NEWSY, KTORE ZA 
WAS ZASKOCZY 





> Brokeback Mounta- 
in". Uważa, że z premedytacją 
wprowadzili go w błąd, twierdząc, 
że film nie ma żadnych szans na 
sukces kasowy i w związku z tym 






ZAGŁOSUJ NA SWÓJ 


ULUBIONY FILM! Michat 





www.film.com.pl Chaciński 
TARNATION FEPEFER 
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nie mogą mu zapłacić wysokie- 
go honorarium. Quaid zgodził się 
zagrać za psie grosze, a tymcza- 
sem „lajemnica..." zarobiła już 
200 milionów dolarów. Quaid 
uważa, że 10 milionów nie jest 
zbyt wygórowaną rekompensatą 
za jego moralne krzywdy. 


Na razie jeszcze nie 
przeszli na ubitą zie- 
M | mię, ale kto wie, co 
będzie dalej. Panowie rywalizują 
o rolę detektywa z wąsikiem i czer- 
wonym ferar w kinowej wersji se- 
rialu „Magnum”. Clooney wydawał 











_H 
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się pewnym kandydatem dopóty, 
dopóki rolą nie zainteresował się 
Vaughn. W Hollywood mówi się, że 
Vaughn ma większe szanse, bo jest 
młodszy i przyjaźni się ze scenarzy- 
stą „Magnum”. 


czas nagrania moty- 
wu przewodniego do 
„Mission: Impossible 3”. Na wiolon- 
czeli brzdąkał Dermot Mulroney 
(„Pretty Man, czyli chłopak do wy- 
najęcia”), który nie jest tak znany 
jak Cruise, musiał się więc go słu- 
chać. Zresztą wszyscy muzycy dali 





z siebie wszystko, bo z Cruise'em 
(a właściwie jego prawnikami) nikt 
nie chce zadzierać. W nagrodę 
dostali kody. 





- — / Najpierw serial „He- 
/ M) ist", w którym grat zło- 
M AE dzieja, został prze- 
rwany już po kilku odcinkach ze 
względu na tragicznie niską oglą- 
dalność. Potem krytycy nie zosta- 
wili suchej niłki na jego grze w mi- 
niserialu „The Ten Commanda- 
ments”. Zdanie, że w roli Mojżesza 
Scott byt bardziej drewniany od 
swojej laski, należało do najłagod- 
niejszych opinii. 


Władze Wysp Baha- 
ma zakazały poka- 
zywania filmu Anga 
Lee, argumentując, że epatuje 
homoseksualizmem oraz nago- 
ścią i generalnie to twór bezboż- 
ny. Jako taki więc nie przedstawia 
sobą żadnej wartości dla kino- 
manów z Wysp. 


Elżbieta Paweł T. Barbara 
Ciapara Felis Hollender 
kkkkk kkkk 
kkk kkkkk kkkkk 
kkkk kkkk 
kkk*k kkkk kkkk 
kkkkk kkkk 
kkkk 
kkkkk 
kkk kkk*k 
kkk*k kkkk 
kkk kkk 
kkk kkk 
kkk kkk 
kk kk 
kkk kkkk 
kkk kk 
kk kkk 














Lech Michat Matgorzata Jacek Janusz z 
Kurpiewski Libera Sadowska Szczerba | Wróblewski 2 
47 
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BANDERAS 
MORDUJE 
AZTEKÓW 


Antonio Banderas zagra Hernana 
Corteza. Dla jednych to błysko- 
tliwy dowódca i polityk, dla in- 
nych — pazerny morderca. Cor- 
tez na początku XVI wieku pod- 
bił Meksyk. Wykorzystując prze- 
konanie Azteków, że jest wciele- antonio Banderas 
niem boga Quetzalcoatla, bez walki zajął ich stolicę i uwięził 
króla Montezumę II. Film „Conquistador" ma być kosztowną 
produkcją (40 mln dolarów) z ambicjami. Początek zdjęć został 


zaplanowany na wrzesień. 


3200 
James McAvoy, czyli pan Tumnus 
z „Opowieści z Narnii...”, został 

| partnerem Keiry Knightley w „Ato- 
nement” Joe ego Wrighta, ekrani- 
zacji „Pokuty” lana McEwana. 
080 

| Jan Komasa (wspólreżyser „Ody 
do radości”) pracuje nad scena- 
riuszem filmu o Powstaniu War- 
szawskim. Akcja ma obejmować 
wszystkie 63 dni powstania, jed- 

| nym z wątków zaś będzie historia 
miłosna. Komasa nazywa przy- 
szły film „tragiczną pielgrzymką”. 
380 
Susan Sarandon i Helena Bon- 
ham Carter zagrają w „Eleanor 

| 6. Colette” Rolfa Schubela. Będzie 
ło opowieść o procesie wytoczo- 
nym przez pacjentkę szpitalowi 


psychiatrycznymu, w którym 0 | 
krzywdzona się leczyła. 

aaa 

Famke Potente i Eric Bana grają | 
główne role w dramacie psycho- | 
logicznym „Romulus, My Father”. 
Film jest reżyserskim debiutem 
aktora Richarda Roxburgha („Mo- 
ulin Rouge”, „Van Helsing"). 

©6606 

Arnold Schwarzenegger w czwartej 
części „lerminatora” zostanie za- 
stąpiony przez młodszego aktora. 
Dla Arny'ego producent Andrew 
Vajna przewidział jedynie epizod, 

ale — podobno — interesujący. 
266 

Michael Caine i Demi Moore okra- 
dają jubilera w sensacyjnym „Flaw- 
less” Michaela Radforda. Caine 

i Moore już raz razem grali — w ko- 
medii „le cholerne Rio”, o której na 
pewno oboje wolą zapomnieć. 


z | 


STRAŻ NOCNA WE WROCŁAWIU 

Peter Greenaway być może nakręci w Polsce większość zdjęć do swoje- 
go nowego filmu. „Straż nocna” ma opowiadać o okolicznościach towarzy- 
szących powstaniu stynnego obrazu Rembrandta. Pracując nad nim, malarz 
stracił żonę i trójkę dzieci. Film jest zaplanowany jako koprodukcja europej- 
ska. Prace w Polsce potrwałyby około 30 dni zdjęciowych. Greenaway 
chciałby zaangażować do filmu polskich scenografów i kostiumologów. De- 
koracje powstałyby w halach wrocławskiej wytwórni filmowej. Poza Polską 
Greenaway chciałby nakręcić część scen w Amsterdamie i Walii. Do współ- 
pracy zaprosił polską firmę Yeti Films, która wystąpiła o dofinansowanie 
filmu przez Polski Instytut Sztuki Filmowej. (MS) 
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Żadnych ale - samo kino. 


www.alekino.pl 


QIKCJA > dyrdymaty 


WYPALANIA NADSZEDŁ CZAS 


Format DVD ma się dziś lepiej niż kiedykolwiek. Po nasyceniu rynku „zwy- 
ktymi” odtwarzaczami przyszta pora na upowszechnienie nagrywarek. 


Najniższe w histori ceny elektroniki 
użytkowej zachęcają do porzuce- 
nia VHS i „przesiadki” na magneto- 
widy cyfrowe. Ich oferta jest jednak 
tak duża, że pojawia się kłopot z wy- 
borem najlepszego produktu. Oto 
skrócony kurs udanych zakupów 
oraz kilka ciekawych propozycji. 

Dobry rejestrator powinien być wy- 
posażony w duży twardy dysk, który 


pozwoli na zmagazynowanie solid- 
nej porcji filmów, muzyki czy zajęć. 
Urządzenie powinno obsługiwać 
maksymalnie dużą liczbę formatów 
(również DivX) oraz dysponować 
wyjściem HDMI, przez które „pode- 
pniecie” sprzęt telewizora LCD lub 
plazmy. Obecnie najlepszy stosu- 
nek jakości do ceny mają następu- 
jące rekordery: 





parametry za przystępną cenę, ok. 2300 zł (na zdj. w zestawie 


] LG RH200 MH - najnowsza propozycja na rynku, świetne 


z kinem domowym). 


Sony RDR HX 710 - dysk 
twardy o pojemności 
160 GB, cena ok. 1999 zł. 


Panasonic DMR-EH50 
- pojemność dysku: 80 GB, 
cena ok. 1599 zł. 
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TEKST: MICHAŁ ZANIEWSKI 


* Sony RDR HX 710 dysponuje 
twardym dyskiem o 160 GB, funkcją 
Pause Live TV (stopklatka obrazu te- 
lewizyjnego), możliwością przyspie- 
szonego odtwarzania z dźwiękiem 
oraz przegrywaniem/kopiowaniem 
z dużą szybkością (max. 64x). 

* Panasonic DMR-EH50 z 80 GB 
dyskiem na pokładzie. To prawdzi- 
wy sprinter w swojej klasie, w ciągu 
zaledwie jednej sekundy jest gotów 
do nagrywania i wyświetlania pro- 
gramów Tv. Dodatkowo ma gniaz- 
do kart pamięci SD. 

* LG RH200 MH to wschodząca 
gwiazda (premiera na targach 
CEBIT 2006), wyposażona w wyj- 
ście HDMI, gniazda kart pamięci 
(obstugują aż 14 typów) i rekordo- 
we 250 GB twardego dysku! Poza 
odtwarzaniem, a także nagrywa- 
niem wszystkich najważniejszych 
rodzajów dysków w pelni akcep- 
tuje DviX i XivD. KJ 








kadry z życia 











Najlepsze scenariusze 
pisze samo życie. Wyszuku- 
jemy historie, które mogą być 
materiatem na dobre kino. O ko- 
mentarz prosimy ludzi filmu. 
„Gazeta Wyborcza” poinformowa- 
ta o zatrzymaniu przez policję 
złodziei... pizzy. Dwaj mężczyźni 
okradali dostawców pizzy, napa- 
dając na nich na ciemnych klat- 
kach schodowych. Najchętniej 
kradli pizzę serową z oliwkami. 
Byliśmy ciekawi, jak widziałby tę 
historię aktor Piotr Gąsowski: „Ja 
w roli pizzowego gangstera, ale 
gangstera z duszą. Mało, że byt- 
by on wielbicielem pizzy, to jesz- 
cze kradiby ją dla okolicznych 
bezdomnych. Rabuś jest bezro- 
botny. Od trzech lat próbuje za- 
trudnić się w różnych instytu- 
cjach, ale bezskutecznie. Odeszia 
od niego żona. Jednym siowem: 
siedem nieszczęść! Suspens pole- 
gaiby na tym, że facet, z którym 
odeszła żona (z dwójką dzieci na 
dodatek), jest szefem pizzerii. 
Właśnie tej, której dostarczyciele 
są okradani przez mojego bohate- 
ra. Ostatecznie pizzeria wpada 

w kłopoty finansowe i żona wraca 
do mnie. Przynosi mi co niedziela 
do aresztu pizzę. Ale już z zupełnie 
innej pizzerii...”. (MS) 
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W STYLU RETRO 


O czym pisał „Film” dawno, dawno temu, 
kiedy większości z Was nie było jeszcze na 
świecie? Przypominamy fragment naszego 
magazynu sprzed 50 lat. 


UWAGA! SUPERSENSACJA 
AMERYKAŃSKA. MARKS 
ZWOLENNIKIEM FILMU! 


W jednym z numerów branżowe- 
go pisma nowojorskiego „Motion 
Picture Herald” ukazał się artykuł, 
w którym autor zapewnia, że naj- 
wybitniejsi ludzie wysoko ocenia- 
ją znaczenie sztuki filmowej. 
Wśród najwybitniejszych ludzi 
autor wymienia jednym tchem 
Marksa, Stalina i obecnego pa- 
pieża. Po pewnym czasie jeden 
z czytelników zauważył, że Marks 
nie mógł być zwolennikiem kine- 
matografii, skoro umarł na wiele 
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lat przed jej wynalezieniem. 
Zgadnijcie jakie „usprawiedliwie- 
nie” dla swej piramidalnej po- 
myłki znajduje redakcja „Motion 
Picture Herald”? 

Oto odpowiedź: „Czytelnik nasz 
ma rację. Pomyłliliśmy Marksa 

z Leninem, który — jak wiadomo 
— powiedział: „Ze wszystkich sztuk 
kinematografia jest dla nas (ko- 
munistów) sztuką najważniejszą”. 
Dodajmy, że słowo „komunistów” 
podane w nawiasie jest także 
wymystem tego świetnie poinfor- 
mowanego tygodnika. 

(„FILM” nr 1, 8 stycznia 1956 r.) 
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OPŁATA ZGODNA Z CENNIKIEM OPERATORA SIECI, Z KTÓREJ WYKONYWANE JEST POŁĄCZENIE. 
SZCZEGÓŁY OFERTY W CENNIKU I REGULAMINIE, DOSTĘPNYCH W PUNKTACH SPRZEDAŻY SIECI ERA. 








” 


PAW, 
ay 





, 
- 


Jeszcze kilka lał temu pomy: 
ij iggiuke ©V/eoer/e(e='e'oV7. 
4 choroby umyslowej. Sukces „Pasj 





kleje Ko (e AV | ile) 






> KI LEONARDA 


skręcenia za ciężkie pieniądze i z gwiazdorską eje3e/(0/(0) 
Rrystus miał żonę i dziecko, uważany byłby za przejaw 
[E|Spaga( Sare e'e| | PASIERSKI ei ele (eH loe Ufo elite 





(1 CLAJAWAZ Ay NGNYNCZA 





wsze miało zagwarantowaną publiczność. Z oczywistych 


są ollywood chętnie sięga po tematy biblijne. Takie kino za- 


względów chętniej wybierano historie ze Starego niż z No- 
wego Testamentu. Było już więc „Dziesięcioro przykazań” w wersji 
niemej i dźwiękowej, były historie Salomona i Szeby oraz Samso- 
na i Dalily, była ekranizacja pierwszej części biblijnej Księgi Rodza- 
ju, a nawet życie Mojżesza w wydaniu rysunkowym. 
Po historię Jezusa z Nazaretu sięgano rzadziej. Zazwyczaj przera- 
biano ją na bardzo poprawne i pozbawione wyrazu kino dla całej 
rodziny albo na obliczone na skandal kino artystyczne. Do pierw- 
szej kategorii należały produkcje z lat 50. i 60. — „Król królów" Ni- 
cholasa Raya i „Najwspanialsza opowieść” George'a Stevensa. 
W drugiej grupie mieściły się hipisowska ekranizacja musicalu 
Webbera „Jesus Christ Superstar" (1973) Normana Jewisona czy 
„Ostatnie kuszenie Chrystusa" (1988) Martina Scorsese. 


„PASJA , czyli orzelom 

Jednak jeszcze kilka lat temu pomysł nakręcenia za duże pienią- 
dze filmu tak kontrowersyjnego jak „Kod da Vinci" uważany był- 
by za przejaw skłonności samobójczych. Hollywood zbyt dobrze 
pamiętało nauczkę, jaką dostał Scorsese za „Ostatnie kusze- 
nie..." — pikiety pod kinami, protesty, pogróżki i w efekcie spek- 
takularna klapa. To skutecznie i na długo zniechęciło do szoko- 
wania tematami zaczerpniętymi z Biblii. Nawet Brian Gazer, 
współproducent filmowego „Kodu...”, pierwotnie planował nie 
tyle ekranizację książki, co jej luźne wykorzystanie jako podstawę 
do kolejnego sezonu „24 godzin”. 
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To, że „Kod da Vinci" został nakręcony jako drogie superwidowi- 
sko, to w pierwszej kolejności zasługa „Pasji” Mela Gibsona. Bo 
Gibson swoim filmem zmienił nastawienie Hollywood. Po pierw- 
sze pokazał, że nawet kontrowersyjny film na tematy biblijne 
może być kasowym hitem. Po drugie udowodnił, że protesty nie 
tylko nie szkodzą, ale wręcz pomagają w sprzedaży takiej pro- 
dukcji. Im ich więcej i im są gorętsze, tym z marketingowego 
punktu widzenia lepiej. „Pasję” oprotestowali wszyscy, zanim 
ktokolwiek miał szansę obejrzeć choćby jedną scenę z filmu. Or- 
ganizacje żydowskie zarzucały „Pasji” skrajny antysemityzm. 
Organizacjom katolickim nie podobała się realistyczna przemoc. 
Historycy twierdzili, że film nie trzyma się faktów, a media na- 
rzekały, że został nakręcony w języku, którego nikt już nie rozu- 
mie. Wszyscy zgodnym chórem przepowiadali Gibsonowi finan- 
sową katastrofę. 

Tymczasem „Pasja” już w pierwszym tygodniu po wejściu do kin 
zaczęła bić frekwencyjny rekord za rekordem, choć Gibson nie wy- 
dał ani dolara na promocję. Całą robotę odwalili za niego protestu- 
jący. Przy takim medialnym zamieszaniu każdy — niezależnie od 
wyznawanego światopoglądu — chciał film zobaczyć. W Stanach 
Zjednoczonych „Pasja” zarobiła w kinach 380 milionów dolarów. 
W Polsce ponad 40 milionów złotych — film obejrzało u nas prawie 
trzy i pół miliona widzów. 

Po sukcesie Gibsonowskiej „Pasji” historia Jezusa oraz wszystko, 
co z nią związane, nagle okazało się tematem o ogromnym poten- 
cjale kasowym. A w Hollywood zaczęły ścierać się dwie różne 
tendencje. Z jednej strony — silna chęć naśladowania Gibsona. 








1. Zdjęcia w Luwrze kręcono między 10 wieczo- 
rem a 4.30 rano. 2. Tom Hanks i Audrey Tautou. 








Z. drugiej: polityczna poprawność i obawa, by kogoś nie urazić, 
a przynajmniej urazić nie za mocno. W największych hollywoodz- 
kich wytwórniach pojawili się konsultanci do spraw biblijnych. 
Mają nie tylko podsuwać pomysły na filmy i konsultować scena- 
rlusze, ale także wyłapywać rzeczy, które mogą okazać się obraź- 
liwe. Aktorowi Peterowi Sarsgaardowi podczas kręcenia „Planu 
lotu" zmieniono pełen poirytowania okrzyk „Jezu!” na bardziej 
neutralny. „New York Times" odnotował także zwiększoną liczbę 
symboli chrześcijańskich pojawiających się w hollywoodzkich su- 
perprodukcjach. W „Panu i pani Smith" Angelina Jolie rozbija się 
samochodem, w którym przy lusterku wisi krzyżyk. Wytwórnia 
Disneya wzięła się za „Opowieści z Narnii”, w których silnie za- 


Kino uwielbia knowania. Przed „Ko- 





akcentowano motywy chrześcijańskie. W sfilmowanej pierwszej 
części jeden z bohaterów ginie męczeńską śmiercią, by odkupić 
winy grzesznika, a następnie zmartwychwstaje. Film został prze- 
zwany natychmiast „Pasją” dla najmłodszych. Ciekawe, jaką ety- 


kietkę otrzyma siódma część, w której wszyscy główni bohatero- 
wie trafiają do raju. 


Hollywoodzkim dążeniom w sukurs przyszła literatura. Coraz dy- 
namiczniejszy jest rynek książek tzw. popularnonaukowych, roz- 


wijających najbardziej szokujące koncepcje na temat początków 


chrześcijaństwa. Wątki te wykorzystywane są także przez literatu- 
rę sensacyjną. Najgłośniejszą powieścią tego nurtu stał się, oczy- 


wiście, „Kod Leonarda da Vinci" Dana Browna. 


" 


Zanim Brown odniósł sukces „Kodem...", napisał trzy powieści, 
które przeszły bez echa. I pewnie zostałby jednym z wielu pisarzy- 
-wyrobników, gdyby nie wpadł na genialny w swej prostocie po- 
mysł. „Kod Leonarda da Vinci" zbudował na kontrowersyjnej, 
a dla niektórych wręcz nie do przyjęcia teorii, że Jezus Chrystus 
oraz Maria Magdalena byli małżeństwem, mieli dziecko, a ich po- 
tomkowie do dzisiaj żyją we Francji. Do tego dorzucił trochę opi- 
sów z przewodników turystycznych i ciekawostek, które podczas 
researchu wyszperała jego żona. 

Książka nie została wysoko oceniona przez krytyków. Nie szczę- 
dzono jej epitetów w rodzaju „groch z kapustą”, „sztuczna i afek- 
towana”. Browna ochrzczono Edem Woodem literatury. Salman 


JEKO Olivera Stone'a — zabójstwo litykami werbuje młodych ludzi, 





dem da Vinci" mieliśmy przynaj- 
mniej kilka ważnych filmów opowia- 
dających o teoriach spiskowych. 
Dave Ivana Reitmana — prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych do- 
staje zawału podczas miłosnej 
schadzki i zostaje zastąpiony 
przez uderzająco do niego po- 
dobnego aktora. 


Johna F. Kennedy'ego to efekt spi- 
sku, w którym uczestniczyła mafia, 
kubańscy emigranci, CIA, FBI, 
armia amerykańska, a nawet wi- 
ceprezydent Johnson. Oswald był 
tylko koztem ofiamym. 

„Syndykał zbrodni” Alana J. Paku- 
li - tajemnicza organizacja mają- 
ca powiązania z wpływowymi po- 


by mordowali liberalnych kandy- 
datów na urząd amerykańskiego 
prezydenta. 

„z Archiwum X” - przedstawiciele 
rządu amerykańskiego i kilku kra- 
jów europejskich spiskują z kosmi- 
tami, a przy tym gotowi są po- 
święcić większość ziemskiej 
populacji. EC 
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Rushdie, autor „Szatańskich wersetów”, nazwał „Kod..." książką 
tak złą, że na jej tle inne złe książki sprawiają wrażenie dobrych. 
Ale to wszystko nie przeszkodziło w odniesieniu sukcesu. I to ja- 
kiego! Książka została przetłumaczona na 40 języków i sprzedana 
w ośmiu milionach egzemplarzy. Oblicza się, że w ciągu trzech lat, 
od chwili debiutu w marcu 2003 roku, przeczytało ją 25 milionów 
ludzi na całym świecie! 

Oczywiście, Brown nie był pierwszym, który zaprezentował teo- 
rię o związku Jezusa z Marią Magdaleną. Przed nim zrobili to 
m.in. Michael Baigent, Richard Leigh i Henry Lincoln w książce 
„Święty Graal. Święta krew" oraz Peter Berling w „Dzieciach 
Graala". Był również komiks „Preacher”. A Umberto Eco posłu- 
żył się podobnym pomysłem w „Wahadle Foucaulta”, gdzie zażar- 
tował sobie ze spiskowych teorii i tych, którzy bezkrytycznie w nie 
wierzą. Jednak dopiero książka Browna doczekała się medialne- 
go szumu. Sprzyjało temu opisanie Kościoła katolickiego i orga- 
nizacji Opus Dei jako instytucji mocno podejrzanych, przy któ- 
rych nawet mafijna rodzina dona Corleone wygląda jak drużyna 
skautów. Brown idealnie utrafił w niechęć do papizmu tkwiącą 
w anglosaskich protestantach. 

Zadbał także o stworzenie pozorów pełnego realizmu swojej po- 
wieści. We wstępie napisał: „Wszystkie opisy dzieł sztuki, obiek- 
tów architektonicznych, dokumentów oraz tajnych rytuałów za- 
mieszczone w tej powieści odpowiadają rzeczywistości". Jednak 
w Internecie znajdziecie mnóstwo stron, które wytykają Brownowi 
nieścisłości. Poczynając od tak banalnych, jak zła topografia Pary- 
ża, a kończąc na poważnych błędach merytorycznych — w Opus 
Dei nie ma mnichów, zaś tekst znany jako „Ewangelia według Fi- 
lipa" nie został napisany po aramejsku, lecz w języku koptyjskim 
(o innych błędach czytajcie w ramce na str. 28). 

W Hollywood nikt błędami „Kodu..." głowy sobie nie zawracał. 
Wszyscy chcieli książkę sfilmować. Prawa do ekranizacji kupiła 
ostatecznie wytwórnia Sony. Ile ją to kosztowało? Mówi się nawet 
o sześciu milionach dolarów. 


Reżyser zbył PpOoOrawny? 

Reżyserię powierzono Ronowi Howardowi. Taki wybór wywołał 
spore zdziwienie. Bo Howard kojarzy się z kinem poprawnym 
i wypranym z jakichkolwiek kontrowersji. „Kokon”, „Za horyzon- 
tem", „Apollo 13", „Piękny umysł”, a ostatnio „Człowiek ringu" 
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om Hanks. 


Audrey laufou 
Bohaterowie i lan Mckellen jako sir Leigh Teabing. 


om Hanks 





— tak wygląda jego dotychczasowy dorobek. „Kod da Vinci" nie- 
zbyt tutaj pasuje. Taki film powinien nakręcić raczej John Woo, 
Brian De Palma albo hollywoodzki specjalista od spisków — Oliver 
Stone. Wybór Howarda mógł jednak wiązać się z chęcią złago- 
dzenia — bez ich zmieniania — drażliwych tematów „Kodu...". Ho- 
ward nigdy nie był wichrzycielem i raczej wątpliwe, aby nagle się 
nim stał. Nie ma do tego temperamentu. Choć kręcąc „Kod...", 
szukał podobno inspiracji w takich „wywrotowych” filmach, jak 
„Egzorcysta” czy „Dziecko Rosemary". 

Powieść na scenariusz przerobił Akiva Goldsman. Uchodzi za 
scenarzystę zdolnego, ale kontrowersyjnego, bo w „Pięknym 
umyśle" (filmowej biografii wybitnego matematyka Johna Nasha) 
pominął homoseksualne skłonności bohatera, za co do dziś jest 
krytykowany przez środowiska gejowskie. 

Goldsmanowi przyszło zmierzyć się z niełatwym zadaniem. Po 
pierwsze, wszyscy wiedzą, o co w „Kodzie..." chodzi, więc nie 
ma mowy o żadnych sensacyjnych zwrotach akcji. Jedyną nie- 
wiadomą, którą od kilku miesięcy pasjonują się wszyscy wielbi- 
ciele książki, pozostaje na razie, co z powieści zostało wycięte, 
a co ocalało. Po drugie, Goldsman na pewno stanął przed poku- 
są, by złagodzić sensacyjną teorię spiskową Browna i nie znie- 
chęcać do filmu widzów z kręgu rzymskokatolickiego. Z drugiej 
strony wiadomo było, że jakiekolwiek radykalne zmiany w treści 
nie spodobają się fanom książki i mogą narazić film na utratę wi- 
downi. I tak źle, i tak niedobrze. Jednak z dotychczas składa- 


„4 





O CZ 
Atózy) "członkowie ekioy 





śall ZODOWIQZONIA, 

Ś ujawnią nic z treści 
ui tego, co dzieje się 
arię fimowymi ZQ 
złamie, zobowiązania 
groziły S e sankcje, 
Iącznie z En olełem. 





ZO 


nych przez twórców filmu deklaracji wynika, że nie dokonano 
żadnych drastycznych cięć w treści. „Nie po to filmujemy książ- 
kę, która wszystkim nam się podoba, żeby ją zmieniać” — powie- 
dział Ron Howard. 

Audrey Tautou, czyli filmowa Sophie, zdradziła, że nakręcono se- 
kwencje historyczne rozgrywające się w czasach Jezusa. W filmie 
miałyby się pojawić jako tzw. flashbacki, czyli retrospekcje. Nie 
wiadomo jednak, czy zostaną wykorzystane, bo wszystko, co jest 
związane z filmem, otoczono ścisłą tajemnicą. 

Na okres zdjęciowy zmieniono nawet tytuł — zamiast „Kodu da 
Vinci" kręcono „The Rose Line" (Linia róży). Zmiana była jednak 
niezbyt myląca, bo „Linia róży” to motyw z powieści, czytelny dla 
każdego fana książki. Dostępu na plan filmowy broniło 130 ochro- 
niarzy. Każda strona scenariusza, który dostali aktorzy i ekipa, by- 
ła opatrzona nazwiskiem użytkownika. W ten sposób w razie wy- 
cieku scenariusza do Internetu albo wystawienia go na aukcję 
można byłoby od razu namierzyć winowajcę. Dodatkowo aktorzy 
i członkowie ekipy podpisali zobowiązania, że nie ujawnią nic 
z treści filmu i tego, co dzieje się na planie filmowym. Za złama- 
nie zobowiązania groziły surowe sankcje, łącznie z wilczym bile- 
tem i wysoką karą finansową. 

Wiadomo tyle, że Howard starał się kręcić zdjęcia w miejscach, 
które opisał Brown. Nie wszędzie jego ekipa była mile widziana. 
Arcybiskup Paryża nie wpuścił filmowców do kościoła Saint-Sul- 
pice, więc zdjęcia trzeba było kręcić na zewnątrz świątyni. Prawa 
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HARRISON FORD W TWEEDZIE 


KTO MIAŁ CHRAPKĘ NA ROLE LANGDONA I SOPHIE W „KODZIE DA VINCI? 





Sophie Marceau 


Roberta Langdona, głównego 
bohatera „Kodu Leonarda", Dan 
Brown opisuje jako „Hamsona Forda 
w tweedowym gamiturze”. Najpro- 
ściej zatem byłoby ubrać Hamisona 
Forda w tweeqy i dać mu tę rolę. 
Niestety, dobijający 64. urodzin ak- 
tor jest za stary. Langdon z książki 
ma aż o dwadzieścia lat mniej. 

Na liście kandydatów do roli byli: 
George Clooney, Hugh Jackman, 
Clive Owen, Dennis Quaid i Bill 


BUIMGRI Clooneya odrzucono, bo 
to typ playboya, Owena i Jackso- 
na uznano za zbył sexy. Przez jakiś 
czas mówiło się, że rolę dostanie 
RUSSGIECIOWE| Taka informacja 
pojawiła się nawet na okładce 
jednego z polskich wydań książki. 
Okazała się jednak niesprawdzoną 
plotką, zrodzoną chyba wyłącznie 
z faktu, że Crowe zagrał w dwóch 
poprzedzających „Kod..." filmach 
Howarda. 

Najbardziej do roli Langdona paso- 
wait BiIIPUIGM) ale uznano, że jest 
za mało znany, czyli za mało kaso- 
wy. Poza tym „Kodem..." zaintereso- 
wat się TOMMHGRKSI „Mieliśmy po- 
wiedzieć dwukrotnemu zdobywcy 
Oscara i najbardziej znanemu akto- 
rowi świata: »Dzięki, Tom, ale wolimy 
Billa Pullimanae?!" - ironizował pro- 
ducent Brian Grazer. Na Hanksa 
kręcili nosem wielbiciele książki, ale 


Julie Delpy 





Bill Pullman 





Virginie Ledoyen 


producenci stali za nim murem: 
„Owszem, w niczym nie przypomi- 
na Hamisona Forda w gamiturze 
tweedowym, ale to nie znaczy, 

że nie potrafi przekonująco zagrać 
inteligentnego profesora Harvardu 
po 40-tce" — przekonywał Grazer. 
Równie intensywnie szukano oditwór- 
czyni roli Sophie Neveu, młodej 
Francuzki, która pomaga Langdo- 
nowi. Mówiło się o KGIGIBGCKNSGIE) 
ale Ron Howard chciał, żeby za- 
grała ją francuska aktorka. Wśród 
kandydatek do roli były $GBKIEJ 
Marceau, Viginie Ledoyen, Judith 
GOGECHSTAUIG DEF, która przez 
pewien czas wydawała się niemal 
pewną zwyciężczynią. Jednak Brian 
Grazer optował za KUGIEPIGUfGU 
Howard z początku nie byt przeko- 
nany do tego pomysłu, bo Tautou 
kojarzyła mu się wyłącznie z „Ame- 
iq". Uważał, że jest za dziewczęca 

i stodka, aby grać w dreszczowcu. 
Zmienił zdanie po zdjęciach prób- 
nych Tautou. 

Najmniejsze emocje wzbudziło ob- 
sadzenie roli Syłasa, albinosa-mor- 
dercy. Krążyły plotki, że dostanie 

ją Jim Carey lub John Eccieston, 
ale lista Rona Howarda była bardzo 
krótka. Ograniczała się bowiem do 
jednego nazwiska - PGUGIBGfłany,| 
angielskiego aktora, z którym pra- 
cował przy „Pięknym umyśle". EC 
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FILM: Jak otrzymał pan rolę 

w „Kodzie da Vinci”? 

Jean Reno: Producent Brian Grazer 
i reżyser Ron Howard po prostu do 
mnie zadzwonili i zaproponowali 
rolę kapitana Bezu Fache. Zadali 
mi kilka pytań na temat Opus Dei, 
żeby sprawdzić, czy orientuję się, 
jakie wpływy ma ta organizacja 

w Europie. Byłem zaskoczony, gdy 
dowiedziałem się, że Dan Brown 
wzorował Bezu Fache, zwanego 
Bykiem, właśnie na mnie. Owszem, 
są pewne podobieństwa fizyczne, 
ale poza tym nic nas nie łączy. 

F. Jak wspomina pan pracę 

z Tomem Hanksem? 

JR: To niesamowity aktor. Zaimpo- 
nował mi wdziękiem i elegancją 
w stylu Gary'ego Coopera. To inte- 
ligentny i szczery facet. 

F. Pierwsze sceny filmu byty 
kręcone w nocy w Luwrze... 

JR: | było w tym coś magicznego! 
Kiedy stałem samotnie przed ob- 
razami, które jako dziecko podzi- 
wiatem w podręcznikach historii, 
odczuwałem coś na kszłałł mi- 
stycznego doznania. Luwr to jedno 
z najpiękniejszych muzeów świata. 
Miejsce, w którym masz do czynie- 
nia z talentem w czystym wydaniu, 
i w którym uświadamiasz sobie, jak 
niewiele w rzeczywistości znaczysz. 
F: Co najbardziej podoba się 
panu w „Monie Lizie”? 

JR: Zapomniałem już, jak maty jest 
to obraz. Jej spojrzenie i uśmiech 
mają w sobie coś zniewalającego. 
Być może nie jest pięknością we- 
dług standardów urody obowiqzu- 
jących dzisiaj, ale to wciąż bardzo 
atrakcyjna kobieta. Uderza zwłasz- 
cza jej delikatność. 

F. Jak się układata współpraca 

z Ronem Howardem? 

JR: Jego wizja filmu była tak boga- 
ta i precyzyjna, że często zarządzał 
niekończące się duble jakiejś sce- 
ny, by wydobyć z niej coś wyjątko- 
wego. Potrafił jednak zapewnić ak- 
torom komfort psychiczny. Często 
upewniał się, czy pasują nam na- 
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sze kwestie oraz rozplanowanie 
sceny. Klimat w „Kodzie da Vinci” 
jest zagęszczony i wymaga cią- 
głych zmian ustawienia kamery, 
co mogło być trudne dla kame- 
rzysty i aktorów. To dlatego ciągle 
dopytywał się, na ile swobodnie 
czujemy się w tej czy innej scenie. 
Sam był kiedyś aktorem i rozumie 


nas, jak mało który reżyser — w spo- 


sobie, w jaki prowadzi aktorów, wy- 
czuwa się autentyczną troskę. 

F: A co pan powie o Audrey? 

JR: Kiedy zobaczyłem ją po raz 
pierwszy, była owinięta w koc i wy- 
data mi się taka drobna i malutka. 
Ale na ekranie ma silną osobo- 
wość. Była ulubienicą wszystkich 
na planie. Żatuję, że razem mieli- 
śmy do zagrania tylko kilka scen. 

F: Lubi pan swego bohatera? 

JR: Fache nie ma poczucia hu- 
moru. Jest posępny, ale zdetemni- 
nowany. Kiedy odkrywa, że został 
zdradzony przez tych, którym ufał, 
przechodzi wewnętrzne załamoa- 
nie. Starałem się pokazać ten jego 
kryzys, bo czegoś takiego nie spo- 
tyka się często w hollywoodzkich 
superprodukcjach. Chciałem go 
ucziowieczyć, pokazać, że „twar- 
dziele" też mogą być wrażliwi. 

F. Jakie są plusy i minusy bycia 
stawnym aktorem? 

JR: Bytbym obrzydliwym hipokrytą, 
gdybym twierdził, że nie cieszę się 
ze swej kariery. Ciężko jednak 
twardo stać na nogach, kiedy lu- 
dzie wokół ci nadskakują. Nie 
można dalej prowadzić zwyczaj- 
nego życia — już nie mogę jeździć 
metrem czy kupić gazety w kiosku 
na rogu. Staram się nie zapomi- 
nać, dlaczego ludzie mnie polu- 
bili. Nie ma to nic wspólnego ze 
statusem gwiazdy. To ma związek 
z moim pochodzeniem, moją ro- 
dziną i codziennym życiem. Sta- 
ram się więc jak najczęściej pro- 
wadzić zwyczajne życie. Właśnie 
dlatego mieszkam w wiosce na 
południu Francji, gdzie nikt nie 
rozmawia o kinie. JK 





wstępu odmówił również dziekan Westminster Abbey w Londy- 
nie, argumentując, że powieść jest niezgodna z obowiązującą teo- 
logią i byłoby wysoce niestosowne, gdyby jej ekranizacja powsta- 
ła w murach katolickiej świątyni. Howard musiał zadowolić się 
mniej okazałą katedrą w Lincoln, która trochę przypomina West- 
minster Abbey. Za wynajęcie świątyni na pięć dni zapłacono 100 
tysięcy funtów. To, że z powodu filmu zamilkł dzwon katedry, bar- 
dziej pasjonowało Anglików niż fakt, że w ich kraju powstaje 
ekranizacja skandalizującego bestselleru. Howard miał nawet 
duże problemy ze znalezieniem w Anglii chętnych do statystowa- 
nia w jego filmie. 

Łatwiej sprawy poszły w Paryżu. Ekipa dostała wolną rękę od 
dyrekcji luksusowego hotelu Ritz. Prezydent Chirac zaprosił 
Howarda na herbatę (przy okazji próbował załatwić rolę Sophie 
dla przyjaciółki swojej córki). A dyrekcja Luwru wpuściła ekipę 
do muzeum. Zdjęcia można było kręcić tam tylko między 10.00 
wieczorem a 4.30 rano, filmowcy zaś musieli pamiętać o licz- 
nych zakazach. Nie mogli zatem wysmarować zabytkowej pod- 
łogi czerwoną farbą. Nie wolno im było zdejmować obrazów ze 
ścian, no i oczywiście nie było mowy o wypisywaniu żadnych 
tajnych wiadomości na „Monie Lizie"”. Howard musiał posłużyć 
się kopią obrazu, do czego przyznaje się niechętnie. Uważa, że 
zdradzanie takich tajemnic z filmowej kuchni obniża wiarygod- 
ność gotowego obrazu. 








KOD W SĄDZIE 


Dan Brown sporo czasu spędza 
wsądachi W zeszłym roku wygrał 


sprawę wytoczoną przez Lewisa Per- 


due, który twierdził, że w powieści 
Brown wykorzystał rozdziały z jego 
dwóch książek — „The Da Vinci Le- 
gacy” z 1983 roku oraz „Daughter 
Of God" z 2000 roku. Perdue do- 
magał się 150 milionów dolarów 
odszkodowania oraz zakazania pu- 


blikacji dalszych wznowień powieści. 


Sąd nie dopatrzył się plagiatu. 
Uznał, że podobieństwa tączące 


= 
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książki wynikają z wykorzystania przez 
autorów tych samych teorii. Taki 
sam finał miał proces, który rozpo- 
czął się w lutym tego roku w Londy- 
nie. W roli oskarżycieli wystąpili Mi- 
chael Baigent i Richard Leigh, auto- 
rzy „Świętego Graala. Świętej krwi”. 
Uważali, że Brown wykorzystał frag- 
menty ich książki. Dowodem miały 
być m.in. imię i nazwisko jednego 

z bohaterów „Kodu”: Leigh Teabing. 
Według Baigenta i Leigha to ana- 
gram ich nazwisk. EC 
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Paul Bettany (Silas). 
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a Y rezydent Chirac zaprosił 
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atzf? Iki swOjej CÓRKI. 


Wierni i aloinosi są przeciw 


Oczywiście, atmosfera tajemnicy utrzymywana wokół całej pro- 
dukcji skutecznie napędzała zainteresowanie mediów, ale miała 
też rozsądne uzasadnienie: obawę przed ewentualnymi protesta- 
mi na planie. Książka Browna została przecież kilkakrotnie skry- 
tykowana przez Kościół katolicki. Arcybiskup Genui wezwał na- 
wet do jej bojkotu. U nas swoje stanowisko w sprawie książki 
ogłosił bp Stanisław Wielgus, przewodniczący Rady Naukowej 
Konferencji Episkopatu Polski, nazywając książkę zręczną mani- 
pulacją, mającą na celu zdyskredytowanie Kościoła katolickiego. 
Jednak twórcy filmowego „Kodu..." od razu dali do zrozumienia, 
że protestami nie zamierzają się przejmować. „Hollywood to nie 
Kościół katolicki" — stwierdził Brian Grazer. 

Przewodniczący Ligi Katolickiej (Catholic League) poprosił, że- 
by film przedstawiać jako twór fikcyjny. „Dopóki będziecie mó- 
wić, że to czysta fikcja, możecie mówić nawet, że Chrystus miał 
trzy głowy" — napisał w liście do szefów Sony. Nie doczekał się 
odpowiedzi. Natomiast „Kod..." zaczął być reklamowany ha- 
słem: „Prawda została ujawniona" 
broni hasła, argumentując, że podobny slogan promował „Z Ar- 


. Producenci „Kodu da Vinci", 


chiwum X", a przecież nikt nie brał serialu serio. Niby tak. 
Jednak „Archiwum X" mówiło o spisku rządu amerykańskiego 
z kosmitami, a nie podważało podstawy jednej z największych 
religii... Wiele osób traktuje książkę Browna ze śmiertelną powa- 
gą. Jedni po przeczytaniu „Kodu..." stracili wiarę, innym „lektu- 
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EZY ZAWARTE DZIE LE 

KATOLICKI. JESZCZE WIĘKSZY POPŁ 

HISTORYKÓW I BADACZY SZTUKI 
IAWCY MALARSTWA WŁOSKIEĆ 


„Wszystkie opisy dzieł sztuki, obiek- 


tów architektonicznych, doku- 


mentów oraz tajnych rytuałów za- 
mieszczone w tej powieści odpo- 
wiadają rzeczywistości” — pisze na 
początku książki Dan Brown. Hura- 
gan polemik, który w środowisku 
naukowym wywołała deklaracja 
Browna, widać zwłaszcza na ryn- 


ku wydawniczym. 
W Polsce opublikowano m.in.: 


„Kod Leonarda da Vinci: fakt czy 
fikcja” Alfreda J. Pally, „Dekodowa- 
nie da Vinci” Amy Welbom oraz 
„Oszustwo da Vinci” Carla Olsona. 
Co badacze zarzucają autorowi 
powieści? Manipulację faktami 

i... nieznajomość historii. „Brown 


twierdzi, że Gotfryd de Bouillon 
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był królem Jerozolimy, w rzeczywi- 
stości zaś dopiero po jego śmierci 
Baldwin z Lotaryngii objąt władzę 
w Królestwie Jerozolimskim. Brown 
uważa, że greckie olimpiady 
opierały się na ośmioletnim cyklu 
ze względu na planetę Wenus, 
podczas gdy olimpiady w Grecji 
odbywały się w cyklu czteroletnim 
i były poświęcone Zeusowi” — wy- 
mienia Alfred J. Palla, „punktując” 
kolejne błędy autora „Kodu...". 
Szczególnie długą listę zastrze- 
żeń do „Kodu Leonarda da Vinci" 
przedstawiają historycy sztuki. 
Wskazują oni m.in. na nieprawi- 
dłowe nazywanie autora „La Gio- 
condy”. Leonardo da Vinci, uro- 
dzony w toskańskiej miejscowości 


Vinci, określany jest w naukowych 
rozprawach jako Leonardo, „da 
Vinci” to kolokwialny przydomek. 
Amy Welbom: „Ktoś, kto uważa się 
za eksperta od sztuki i nazywa ar- 
tystę »da Vinci«, jest równie wiary- 
godny jak osoba uważająca się 
za historyka Kościoła i nazywają- 
ca Jezusa »z Nazaretue”. Historycy 
sztuki poddają w wątpliwość opis 

i analizę dzieł sztuki: od twierdze- 
nia, że w piramidzie przed wej- 
ściem do Luwru jest 666 kawal- 
ków szkła (w rzeczywistości — 674), 
po spiskową dekonstrukcję 
„Ostatniej wieczerzy”. 

Prof. dr hab. Jakub Pokora, kierow- 
nik katedry plastyki i ikonografii no- 
wożytnej UKSW tak to komentuje: 






„Nie ma żadnych podstaw do 
wydania opinii, że zniewieściate 
przedstawienie Jana w »Ostatniej 
wieczerzy« Leonarda wskazuje na 
związki tej postaci z Marią Mag- 
dalenq. Powszechną konwencją 
ikonograficzną jest oddanie mto- 
dego wieku Jana w przedstawie- 
niach malarskich — Jan ukazany 
jest jako młodzieniec bez brody, 
niemal dziecko. Teza autora po- 
wieści i jego pewność, że w isto- 
cie jest to Maria Magdalena, 
wskazują na zupełną niewiedzę 

z dziedziny historii sztuki. W obrę- 
bie tej nauki postugujemy się 
mottem »Każdy widzi to, co wie«, 
a Dan Brown najwidoczniej wie 
bardzo mało”. ANNA THEISS 
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1. Paul Bettany (Silas). 2. Alfred Molina (biskup 
_" Aringarosa). 3. Tom Hanks I Audrey Tautou. 










ra otworzyła oczy”. Biura podróży organizują wycieczki po miej- 
scach opisanych przez Browna. Setki turystów liczy szklane pły- 
ty, z których zbudowana jest piramida u wejścia do Luwru, oraz 
wpatruje się w „Ostatnią wieczerzę”. Po premierze filmu zapew- 


ne jeszcze ich przybędzie. 
Przeciwko „Kodowi” protestowali również albinosi. Obawiają się, 


" 


że filmowy „Kod..." umocni wizerunek ludzi dotkniętych albini- 
zmem, którzy przedstawiani są jako psychopaci o morderczych 
skłonnościach, idiotycznym przezwisku oraz czerwonych oczach. 
Tymczasem większość albinosów ma błękitne lub szare oczy, a je- 
Śli chodzi o mordercze skłonności, na pewno nie odbiega od resz- 
ty ludzkości — argumentuje przewodniczący amerykańskiej orga- 
nizacji skupiającej osoby cierpiące na albinizm. 


Nawet Doda nie przeszkodzi 

Do filmowców zaapelowało także Opus Dei, prosząc, by w filmie 
nie używano nazwy organizacji i nie pokazywano jej jako syndy- 
katu zbrodni. Wytwórnia Sony do apelu się nie przychyliła. Jed- 
nak mimo wcześniejszych sugestii Opus Dei nie zamierza wzy- 
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wać do bojkotu filmu. „Nie chcemy żadnej polemiki" — głosi ko- 
munikat prasowy organizacji z lutego tego roku. Opus Dei nie po- 
zwie też twórców filmu do sądu, co na pewno zmartwi szefów So- 
ny. Taki proces to dopiero byłaby promocja! 

Na swojej internetowej stronie Dan Brown twierdzi, że napisał 
„Kod...", bo chciał sprowokować dyskusję na ważne dla chrześci- 
jaństwa tematy. Twórcy filmowej wersji w taką hipokryzję się nie 
bawią i nie ukrywają, że chodzi im o kasę. Dlatego w filmie nie 
znajdzie się żadna erotyczna czy rozbierana scena. „Io bardzo dro- 
gi film — mówił Brian Grazer podczas internetowego czatu. 
— Kosztował 125 milionów dolarów i nikt nie będzie ryzykował 
zmiejszenia liczby potencjalnych widzów, skazując »Kod...« na ka- 
tegorię wiekową R (osoby poniżej 17. roku życia mogą film oglądać 
tylko w towarzystwie pełnoletnich opiekunów). Nie chcemy stracić 
nastoletniej publiczności”.Na pewno jej nie stracą. Wydaje się, że 
filmowy „Kod..." jest skazany na sukces. Odniósłby go nawet wte- 
dy, gdyby główne role zagrali Chuck Norris i Doda Elektroda. 4% 
UWAGA! Superkonkurs „Filmu”! Wybierz obsadę polskiej wersji 

„Kodu da Vinci” - szczegóły na stronie 89. 
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ażdy, kto widział pierwszą część filmu o wyczynach agenta 
Ethana Hunta, pamięta niewiarygodne — jak na tamte czasy 
(1996) — efekty specjalne, helikopter lecący tunelem oraz ka- 
skaderskie wyczyny Toma Cruise'a. Każdy, kto widział część drugą, 
nie zapomni efektownej samochodowej gonitwy na górskiej drodze, 
oma Cruise'a wiszącego na jednej ręce na skale i sporego rozcza- 
rowania (bo żadną miarą nie było to arcydzieło). Po sześciu latach 
przerwy „Mission: Impossible" wraca na ekrany. Misji ratowania 
cyklu podjął się niepozorny okularnik, który na wstępie dostał wol- 
ą rękę i 150 milionów dolarów. Tak powstał najdroższy reżyserski 
debiut w dziejach Hollywood. 


ZYŻBYM MIAŁ KŁOPOTY? 


„Każdego dnia na planie myślałem sobie: »Io chyba jakiś żart. Prze- 
ież to mój pierwszy film. Dlaczego ten facet pozwala mi go robić?«" 
śmieje się J.J. Abrams, szczęśliwy debiutant, człowiek, na którego 
postawił sam Tom Cruise. Ale nie był to wybór nieprzemyślany: 
Abrams, na długo nim spotkał Cruise'a, zdążył dorobić się przydom- 
ka „złote dziecko Hollywood", tudzież „król Midas". Bo wszystko, 
czego dotyka, zamienia w złoto, a ściślej rzecz biorąc — w grube mi- 
lony dolarów. 

o spod jego ręki wyszły najpopularniejsze amerykańskie seriale 
ostatnich kilku lat: romantyczna „Felicity”, szpiegowski „Alias”, 
a przede wszystkim wielki hit stacji ABC — „Zagubieni” („Lost"), 
film, którym fascynuje się także polska widownia. „Zagubieni”, hi- 
toria grupy ludzi, którzy ocaleli z katastrofy lotniczej i próbują 
przetrwać na bezludnej (przynajmniej na pozór) tropikalnej wy- 
pie, to coś pomiędzy reality show „Rozbitkowie” a „Miasteczkiem 
win Peaks", pomiędzy filmem przygodowym a science fiction. 
Abramsowi, pomysłodawcy, scenarzyście oraz współproducentowi 
„Zagubionych”, udawało się gromadzić przed telewizorami w śro- 
dowe wieczory nawet 21 milionów Amerykanów. Serial nie tylko 


| 
mission: impossible 3 





ealizację trzeciej części „Mission: Impossible” wziął się 
jiek, dla którego dotąd nie byto rzeczy niemożliwych: 
QS, u nas znany jako twórca serialu „Zagubieni”. 
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zdobył 6 nagród Emmy i Złote Globy, ale jest również najszybciej 
sprzedającym się telewizyjnym show w historii. 

Tom Cruise zwerbował J.J. Abramsa jeszcze przed ogromnym suk- 
cesem „Zagubionych”, ale też pod wpływem serialu, tyle że innego. 
„Kiedy usłyszałem, że dzwoni do mnie Tom Cruise, najpierw pomy- 
ślałem: »Czyżbym miał jakieś kłopoty? Po co on miałby do mnie 
dzwonić?«" — przypomina z uśmiechem Abrams. 

Twórca „Zagubionych” zdążył już zapomnieć o płycie DVD z pierw- 
szymi dwoma sezonami „Alias”, którą ładnych parę miesięcy wcze- 
śniej nieśmiało wręczył gwiazdorowi na jakimś przyjęciu — zresztą 
z głębokim przekonaniem, że tamten nie poświęci temu nawet mi- 
nuty swojego cennego czasu. Tymczasem Tom Cruise uważnie obej- 
rzał wszystkie czterdzieści cztery (gdyby Abrams znał „Dziady ”, za- 
pewne ucieszyłby się, że znów zadziałała magia liczb) odcinki i za- 
chwycił się „wspaniałą produkcją, wspaniałą reżyserią, wspaniałym 
scenariuszem. Wszystko było tu na najwyższym poziomie”. A potem 
chwycił za telefon. 

„Kiedy usłyszałem w słuchawce pytanie, czy chciałbym reżysero- 
wać »Mission: Impossible«, odpowiedziałem »Tak!«, jeszcze zanim 
Cruise zdążył do końca wyjaśnić, o co chodzi” — opowiada Abrams. 
Ale zaraz potem gwiazdor usłyszał w słuchawce stanowcze „nie”. 
Twórca „Zagubionych” wyjaśnił, że nie podejmie się reżyserowania 
superprodukcji, dopóki nie skończy kolejnych sezonów „Alias” 
i „Zagubionych”, co oznacza, że może przystąpić do pracy za rok. 
Był pewien, że w tym momencie Tom Cruise zrezygnuje z jego 
usług, lecz tamten natychmiast zgodził się zaczekać. 

Może wydawać się dziwne, że dysponujący olbrzymim budżetem 
producent, a zarazem hollywoodzki gwiazdor, który poprzednie czę- 
Ści „M: I" robił z takimi specami jak Brian De Palma i John Woo, po- 
stanowił czekać rok na debiutanta, sprawdzonego dotąd tylko w te- 
lewizji. Sprawa okaże się mniej zaskakująca, jeśli przypomnimy, że 
„M:T'" też zaczęło się w telewizji. 
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SZPIEDZY TACY, JAK ONI 

Trzecia część cyklu pojawia się w kinach w szczególnym momencie. 
W tym roku serial „Mission: Impossible" obchodzi czterdzieste uro- 
dziny. Po raz pierwszy ukazał się oczom widzów CBS w 1966 roku. 
Jego bohaterem nie był — co istotne — jeden agent, lecz team, zgrana 
grupa szpiegów zatrudnionych przez rząd USA do zadań specjal- 
nych. Impossible Mission Force aż do 1973 roku dzielnie walczyła 
na małym ekranie z dyktatorami, organizacjami przestępczymi 
i wszelkiej maści złoczyńcami. Ci mnożyli się, oczywiście, głównie 
gdzieś w dziczy Europy Wschodniej, czasem również w Afryce. Se- 
rial na krótko wrócił do telewizji u schyłku lat 80., a chwilę potem za- 
interesował się nim — jako producent i aktor — Tom Cruise. 
„Mission: Impossible”, wyreżyserowane przez Briana De Palmę, 
znalazło się na trzecim miejscu najlepiej zarabiających filmów 1996 
roku. Jego budżet wyniósł 80 milionów dolarów, a zyski przekroczy- 
ły 456 milionów. Cruise ostatecznie umocnił swoją pozycję mega- 
gwiazdy. I tylko fani serialu nie kryli niezadowolenia: nie dość, że 
ciężar akcji spoczywał tu na jednej postaci, agencie Ethanie Hun- 
cie, to jeszcze jeden z czołowych serialowych bohaterów, Jim 
Phelps, okazał się zdrajcą. Później było tylko gorzej. W drugiej czę- 
ści „M:I' (2000) z ducha serialu nie zostało już nic. To był popis ak- 
torskiego narcyzmu, trudny do wytrzymania nawet dla tych, którzy 
do kina chodzą nie na historie, tylko na gwiazdy i efekty specjalne. 
Jednak mimo miażdżących recenzji także ten film dobrze się sprze- 
dał, nic więc dziwnego, że Cruise nabrał ochoty na „trójkę”. Tylko 
że od tamtej pory wiele się zmieniło. 

Pierwsze „Mission: Impossible" powstały w epoce, w której kino za- 
chłysnęło się nowymi technologicznymi możliwościami, a widzowie 
taknęli kolejnych wspaniałych widowisk, kolejnych „Dni Niepodle- 
głości”, „Titaniców ””, „Fwisterów”". Dziś efekty specjalne, zwłaszcza 
te z pierwszej części cyklu, które w swoich czasach były absolutnie 
nowatorskie, na nikim nie robią większego wrażenia. Jesteśmy po 
„Matrixach”, kolejnych „Bondach”, serii „Bourne'ów" i innych pro- 
dukcjach, które pchnęły kino ku nowoczesności. Ale jesteśmy rów- 
nież w czasach, w których coraz rzadziej opowiada się bzdurne baj- 
ki — nawet w superprodukcjach. 

Z tego wszystkiego doskonale zdaje sobie sprawę Abrams, niekryją- 
cy swego dystansu wobec dwóch poprzednich części „M: I". Dlate- 
go, gdy Tom Cruise zapytał go wprost: „Jakie będzie twoje »Mis- 
sion: Impossible«? ", J.J. miał już gotową odpowiedź: „Po pierwsze 
bohater, po drugie spektak!”. 


AGENT TEŻ CZŁOWIEK 


„Hasło »Mission: Impossible« znaczy, że masz w ręku wielką gwiaz- 
dę i wspaniałą markę. Ale dla mnie to jeszcze za mało, żeby zrobić 
film" — mówi Abrams. Twórca „Zagubionych” postanowił pójść w in- 
nym kierunku niż jego poprzednicy i powrócić do klimatu serialu: 
do słynnego teamu, a nawet do muzyki Lalo Schifrina. „Zawsze 
uważałem, że to zbrodnia, iż dotąd nikt nie sięgnął po serialowy ka- 
wałek Schifrina »The Plot«". Oczywiście, nadal w centrum opowie- 
ści jest grana przez Cruise'a postać Ethana Hunta, ale Abrams rów- 
nież jego chce pokazać zupełnie inaczej — jako dobiegającego czter- 
dziestki zwykłego faceta, który ma niezwykłą robotę. 

Faktycznie, do tej pory Hunt był głównie szpiegiem, a o jego życiu 
prywatnym wiadomo było tylko tyle, że jakiś czas temu stracił rodzi- 
ców. Nowy reżyser postanowił więc dopowiedzieć tę prywatną hi- 

scenariusza — nie 


. „Po pierwsze bohater, po drugie 


spektakli” - to sprawdzony przepis 
J.J. Abramsa na „M: 1 3”. 
2. W roli ztego charakteru 


- Owena Daviana - występuje 
w „M: I 3” niedawny zdobywca 
Oscara: Philip Seymour Hoffman. 





pierwszym twórcą, któremu Cruise powierzył misję reaktywowania 
cyklu. Najpierw „Mission: Impossible 3" reżyserować miał David 
Fincher, lecz zrezygnował, bo uznał, że studio Paramount daje mu 
za mało czasu na przygotowanie filmu (na pożegnanie dodał, że 
„pieprzy filmy z numerem 3", co było aluzją do porażki jego „Obce- 
go 3"). Później Cruise oddał projekt młodemu twórcy policyjnego 
„Narc”, Joe'emu Carnahanowi. Panowie rozstali się jednak parę ty- 
godni przed planowanym rozpoczęciem zdjęć z powodu „różnic ar- 
tystycznych”. Abrams odziedziczył po Carnahanie bardzo mroczny 
i ponury scenariusz, którego nie chciał realizować. „Ien tekst poru- 
szał tematy zbyt ciężkie, jak na »Mission: Impossible«, to zupełnie 
nie był mój klimat" — ttumaczy Abrams. Cruise zgodził się na nowy 
tekst i pchnięcie historii w innym kierunku. Zasadnicza okazała się 
odpowiedź na pytanie: „Kim, u licha, jest ten facet?". 
Oczywiście, Abrams wie, że fani „M: I" nie czekają na kameralny 
dramat psychologiczny w stylu Bergmana, tylko na pasjonujące ki- 
no akcji i taki pasjonujący, widowiskowy film postanowił stworzyć 
— jednak w oparciu o bohatera. Tom Cruise znów fruwa w powietrzu 
i zaciekle walczy z wrogami, lecz reżyserujący go Abrams wyznaje 
teorię, że ze scenami akcji jest jak ze scenami łóżkowymi: przede 
wszystkim trzeba zrozumieć, dlaczego bohaterowie wylądowali 
w tym, a nie w innym miejscu, poznać ich motywacje. Hunt z po- 
przednich części, faktycznie, nie miał żadnych. 
Poza tym drobnym mankamentem historia Hunta zawierała na 
szczęście wszystkie elementy, które Abrams kocha najbardziej i któ- 
re można znaleźć w jego serialach: przygodę, konflikt, wątek szpie- 
nad , I SION: ii 3' była wielką 
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J.J. ma teorię, że ze scenami akcji 
jest jak ze scenami seksu: przede 
wszystkim trzeba zrozumieć, 
dlaczego postaci wylądowały 


w tym, a nie w innym miejscu. 


gratką dla człowieka, który jest fanem kina gatunków, wielbicielem 
Jamesa Bonda czy „Szklanej pułapki”, który — pracując nad „Zagu- 
bionymi" - inspirował się „Strefą mroku”. 

Czy to oznacza, że „Mission: Impossible 3" jest filmem w stylu 
Abramsa? Czy Abrams zdążył się już dorobić własnego rozpozna- 
walnego stylu, jaki bez wątpienia mieli i De Palma, i Woo? On sam 
nie jest tego pewien, zaraz jednak dodaje, że niezależnie od tego, od 
kogo coś zapożyczy i czym się inspiruje, największą wagę przykła- 
da do tego, żeby styl nie dominował nad historią. 


ODNALEŹĆ SIEBIE 


Rzecz jasna, w momencie, gdy Abrams rozpoczął pracę nad „Mis- 
sion: Impossible 3”, mnóstwo ludzi zadawało sobie pytanie, czy fa- 
cet, który nie zrobił dotąd żadnej fabuły, jest w stanie zapanować 
nad wysokobudżetową produkcją, realizowaną w USA, Europie 
oraz Chinach. Abrams zaufał jednak swojej pomysłowości, telewi- 
zyjnemu doświadczeniu, a przede wszystkim intuicji: „Kiedy po raz 
pierwszy wszedłem na plan, zadałem sobie pytanie, gdzie postawił- 
bym kamerę, gdybym miał teraz osiem lat". 

Abrams cofnął się więc do początków, bo właśnie jako ośmiolatek 
zrobił swój pierwszy film. A wszystko za sprawą dziadka, który za- 
brał go na wycieczkę do studiów Paramount (ojciec J.J., znany tele- 
wizyjny producent, miał tam własne studio). Jeszcze tego samego 
wieczora mały Abrams poprosił tatę, żeby pożyczył mu kamerę Su- 
per 8. Od tej pory, będąc na podwórku, w sklepie czy hotelowym 
lobby podczas wakacji z rodzicami, wciąż kombinował, jak by w tym 
miejscu nakręcił na przykład scenę pościgu. Bez przerwy szwendał 
się też po studiach Paramount, gdzie zaprzyjaźnieni ochroniarze po- 
zwalali mu zaglądać do hal zdjęciowych, w których powstawały se- 
riale. „Nie musiałem nic robić, wystarczyło, że mogłem przebywać 
w tym niesamowitym miejscu” — opowiada Abrams. 

Przez lata nakręcił masę amatorskich filmów, wiele z nich trafiało na 
studenckie festiwale i zdobywało nagrody. Pierwszy pomysł na sce- 
nariusz sprzedał jeszcze w college'u, na jego podstawie powstał film 
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ć o interes" ) z Jamesem Belushim 

Sa. prawie aj już o ym nie pamięta, ale J.J. napisał również 
scenariusze do „Odnaleźć siebie" („Regarding Henry") z Harriso- 
nem Fordem, „Wiecznie młodego" („Forever Young") z Melem Gib- 
sonem i wielkiego hitu lata 1998 — „Armageddonu” z Bruce'em Wil- 
lisem. Paradoksalnie była to jednak dla niego droga do telewizji, 
a nie do hollywoodzkiej kariery. 
Może to i lepiej, bo telewizja pozwoliła Abramsowi naprawdę rozwi- 
nąć skrzydła i sprawdzić się w wielu rolach — nie tylko scenarzysty, 
ale również producenta, kompozytora muzyki, grafika (zaprojekto- 
wał logo „Alias”), a także stawiać pierwsze kroki w reżyserii. Dzię- 
ki telewizyjnej robocie do kina mógł wrócić na innych zasadach, 
dyktując warunki i realizując własną wizję, a nie podporządkowu- 
jąc się cudzej. Przede wszystkim jednak dziś Abrams nie pozwala 
się pochłonąć filmowej karierze. 


CZY WYSPA TO JEZUS? 

Chociaż jego życie może się wydawać bardziej ekscytujące niż ży- 
cie niejednego szpiega, Abrams bardzo dba, by filmowa kariera nie 
wywróciła do góry nogami jego poukładanego świata. Podkreśla, że 
żaden film nie jest dla niego tak ważny, jak rodzina: żona Katie 
McGrath i trójka dzieci, z których ostatnie urodziło się w styczniu 
tego roku. Co znamienne, gdy Jennifer Garner, gwiazda „Alias”, 
wyznała, że 14-godzinne dni zdjęciowe rujnują jej życie osobiste, 
Abrams zmienił jej grafik tak, by miała więcej czasu dla rodziny. 
Może więc twórca „Zaginionych” jest „złotym dzieckiem" Hollywo- 
od, ale na pewno nie jest jednym z hollywoodzkich „złotych chłop- 
ców", których paparazzi przyłapują w modnych klubach. Biografia 
telewizyjnego geniusza jest niemal nudna i można ją zamknąć 
w kilku zdaniach: „Urodził się, ukończył, rozpoczął... ". 

Abrams, rówieśnik serialu „Mission: Impossible", o wyglądzie na- 
stolatka i z biurem przypominającym pokój nastolatka, pełnym figu- 
rek potworów, modeli samochodów, flamastrów, kredek, ma jednak 
to „coś”, co w show-biznesie liczy się najbardziej: nieprawdopodob- 
nego nosa. W niespokojnych, nieprzewidywalnych czasach stworzył 
serial, który dyskretnie krąży wokół współczesnych lęków: nic nie 
jest takie, jakie się wydaje, osoba, która siedzi koło ciebie w samolo- 
cie, też wcale nie jest tym, na kogo wygląda. „Zagubieni” dają wi- 
dzom namiastkę tego, czego ci nie doświadczają w zracjonalizowa- 
nym i zlaicyzowanym świecie — duchowości. Zaspokajają potrzebę 
wiary, że poza zwykłym życiem jest jeszcze coś, jest tajemnica. Nie- 
przypadkowo chyba fan serialu podczas wywiadu dla jednej z inter- 
netowych stron zapytał Abramsa: „Czy filmowa wyspa to Jezus?". 
Odpowiedź rozbawionego scenarzysty brzmiała oczywiście: „lak!”. 
Reżyser przyznaje, że uwielbia teorie spiskowe: „Na pewno właśnie 
tym bym się zajmował, gdyby nie telewizja. To fantastyczne zajęcie: 
zadawać pytania i samemu na nie odpowiadać". 

Nic dziwnego, że po „Mission: Impossible 3" Abrams zamierza 
wrócić do swojego serialu. „Tęsknię za ekipą i serialem jak wariat" 
— deklaruje, co fani seriali Abramsa, niezadowoleni z mariażu ich 
idola z kinem, powinni przyjąć z ulgą. Mamy jednak dla nich i złą 
wiadomość: Hollywood wciąga świeżo upieczonego reżysera coraz 
bardziej. J.J. już przygotowuje realizację filmu „The Good Sailor", 
opartej na faktach opowieści o załodze okrętu USS Indianapolis, 
storpedowanego przez japońską łódź podwodną. 900 amerykań- 
skich marynarzy znalazło się wtedy w wodzie pełnej rekinów. 
Morska katastrofa, rekiny, rozbitkowie — skąd my to znamy? Czyżby 
w pobliżu była jakaś wyspa? * 
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Na pierwszy plan filmów akcji zwykle wysuwają się nieustraszeni nadludzie albo co 
najmniej Tom Cruise. Kino byłoby jednak kalekie bez niemego wsparcia bohatera 
drugiego szeregu — H»O, występującego w różnych, nie zawsze pozytywnych, rolach. 
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— "mi; czasami no napastowanc 
przez srogich drapieżców. Kiedy zły re- 
pożera niejakiemu Marlinowi nie- 

mal c ó a jedynym ocalały n 


— Sn 


(1995) reż.: Kevin Reynolds 
Efektowny wizualnie gniot z wodą w ro- 
li gtównej i Kevinem Costnerem w drugo- 
planowej. W tej produkcji, nomen omen, 
ułopiono 175 milionów dolarów. 


(1995) reż: Rachel 
Talalay 

Ekranizacja komiksu Jamie 
Hewletta (który później wy- 
myśli zespół Gorillaz). Jest 
rok 2033. Wyniszczoną 
Ziemię trawi susza, a jedy- 
nym dostawcą wody staje 
się zła korporacja, z którą 
walczy tytułowa bohaterka. 


(1970) reż.: Andrzej Kondratiuk 

W Warszawie, podczas srogich upa- 
łów, niespodziewanie znika woda. Do 
akcji wkracza superbohater PRL — As. 





(1988) reż.: Luc Besson 
Rzecz o przyjaźni dwóch, konkurują- 
cych ze sobą, nurków. Dla jednego 
z nich przygoda z wodą kończy się 
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(1998) reż.: Roland Emmerich 
Po serii nuklearnych eksperymentów na 
atolu Mururoa napromieniowane zostają 
jaja żyjących tam waranów. Kilkadziesiąt 
lat później jeden z nich, zmieniony nie do 
poznania, wychodzi z głębin, siejąc strach 
i zniszczenie. 
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(1975) reż.: Steven Spielberg 
Majstersztyk Stevena Spielberga, po obejrzeniu którego wielu wczasowiczów na dłu- 
go zrezygnowało z wakacyjnych kąpieli. W pewnej spokojnej, nadmorskiej 
wiosce wybucha panika, gdy przy nadbrzeżu pojawia się nieproszony gość... 
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Suzuki. Rozw$dka o imieniu 
w ślarym, nowo 
fofskim apartamencie. Okazuje się że 
łajemnicza wodna plama Ra suliGie;lo 


HOSA LZPS PAPA LU AUTACH 


(2000) reż.: Wolfgang Petersen 
Opowieść o ludziach, którzy codziennie 
narażają swoje życie, ratując statki 
przed niszczącymi kaprysami oceanu. 
Jednak pewnego dnia muszą stawić 
czoło największemu morskiemu kata- 
klizmowi w historii — trzem hurago- 
nom, które rozpoczynają się w tym sa- 
mym momencie. 
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x-men: ostafni bastion 


NAJBARDZIEJ UDANA EKRANIZACJA KOMIKSU? 
NA PEWNO NAJBARDZIEJ KASOWA. NIC DZIWNE- 
GO, ŻE OCZEKIWANIA WOBEC WCHODZĄCEJ 
WŁAŚNIE NA EKRANY TRZECIEJ CZĘŚCI CYKLU 


— „X-MEN: OSTATNI BASTION” — SPĘDZAJĄ SEN 


Z OCZU PRODUCENTOM Z WYTWÓRNI 


20IH CENTURY FOX. 


ygląda na to, że po oszałamiającym sukcesie dwóch 
pierwszych części interes pod nazwą „X-Men" funkcjo- 
1 nuje jak dobrze naoliwiona maszyna. Co prawda, recen- 
z ehci opisali filmy jako Ferrari z silnikiem Yugo pod maską, ale chy- 











00 mln na całym świecie), nie licząc zysków z DVD, wypoży- 
i oraz wszystkich marketingowych dodatków, bez których ża- 
den blockbuster nie może się dzisiaj obejść — kilku gier komputero- 
wych, ubrań, zabawek, kart do gry i całej masy gadżetów. Licencje 
na wykorzystanie postaci sprzedawały się jak świeże bułeczki — fir- 
ma Activision, która wypuściła w ostatnich latach na rynek kilka 
gier z X-Menami, przedłużyła kontrakt na wykorzystanie wizerun- 
ków mutantów z 2009 do 2017 roku. Szacuje się, że filmy zarobiły 
łącznie ponad miliard dolarów. 

Otwierający serię „X-Men" ustanowił wiele rekordów, pokazując, że 
w kwestii zmasowanego marketingu jeszcze nie wszystko zostało 
powiedziane. W pierwszy weekend po premierze film przyniósł 57 
mln dolarów, plasując się na szóstym miejscu w historii amerykań- 
skiego kina i pierwszym wśród wszystkich produkcji Foxa. Wytwór- 
nia zmobilizowała siły, aby zorganizować największą premierę 
w dziejach (jednocześnie odbyła się ona w 93 krajach, wykonano 
ponad 8500 kopii). Marvel (wydawca zekranizowanego komiksu), 
producenci, właściciele kin mieli sporo powodów do radości. Ale 
i duże oczekiwania: co zrobić, by sukces trwał? Jak nie utopić 155 
milionów zaplanowanych w budżecie sequela? 

Ten niepokój można zrozumieć tym łatwiej, że „X-Men: Ostatni ba- 
stion" stał się dziś koniem, na którego stawiają wszyscy. Dlaczego? 
Dlatego, że wielkie studia filmowe mają problem: rosnącą dziurę 
w budżecie i marne perspektywy na przyszłość. Rok 2005 przyniósł 
największy kryzys w historii amerykańskiej kinematografii od 20 lat. 
W porównaniu z 2004 rokiem kina odwiedziło 7 proc. mniej widzów 
— to największy spadek od 1985 roku. Wpływy ze sprzedaży biletów 
osiągnęły pułap poniżej 9 mld dolarów — najniższy od 2001 roku. Bi- 
letów sprzedało się zaledwie 1,4 miliarda — najmniej od 1997 roku. 
Wprawdzie sprzedaż DVD przyniosła w 2005 roku 23,4 mld dola- 
rów, czyli ponad dwa razy więcej niż wpływy z biletów, ale wytwór- 
nie mają wystarczająco dużo powodów do obaw. 

Analitycy szukający przyczyn, dla których nad Hollywood ze- 
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twórni, ale i rosnącą konkurencję w postaci gier komputerowych 
oraz telewizji pay-per-view. Problemem są również rosnące budże- 
ty. Film, którego produkcja kosztuje setki milionów dolarów (rekord 
ustanowiony 10 lat temu przez „Titanica" bije teraz co roku niejed- 
na standardowa produkcja obyczajowa), kiedy okazuje się klapą, 
ciągnie na dno wszystko i wszystkich wokół. Zwłaszcza w przypad- 
ku kina akcji budżety osiągają astronomiczne wielkości. „Nawet 
gdybyśmy chcieli zrobić z »X-Men 3« obyczajówkę w stylu Wo- 
ody'ego Allena, której akcja rozgrywałaby się na pokładzie X-Jeta, 
cały film zaś pokazywałby tylko długie dialogi, i tak przekroczony 
zostałby budżet »X-Men 2«, czyli 135 mln dolarów" — żartuje reży- 
ser pierwszych dwóch części „X-Men", Bryan Singer. Co zrobić, by 
tak potężna inwestycja przyniosła potężny dochód? 


Walka o suoerbonatera 


„X-Men: Ostatni bastion”, jeszcze zanim powstał, mógł przyprawić 
decydentów z Foxa o palpitację serca. Premiera kolejnego sequela 
już przed dwoma laty została zaplanowana na maj 2006 roku. Do 
współpracy udało się zaprosić reżysera dwóch poprzednich ekrani- 
zacji komiksu, Bryana Singera, dla którego „X-Men" był pierwszą 
przygodą z 10-cyfrowymi budżetami. Na pokładzie znalazła się 
większość ekipy z wcześniejszych części. Gdy wszystko zapowiada- 
ło się wyśmienicie, Singer w lipcu 2004 roku zrezygnował na rzecz 
innego filmowego mutanta, przyjmując od konkurencji zaproszenie 
do reżyserii nowych przygód Supermana: „Superman: Powrót". Ofi- 
cjalnie mówiono o powodach osobistych, lecz nieoficjalnie wiado- 
mo, że zawinił Fox, traktując po macoszemu firmę Singera, Bad Hat 
Harry. „lak to już jest z »X-Men« — skomentował sprawę Hugh Jack- 
man, odtwórca roli Wolverine'a. — Jeżeli nie ma odrobiny chaosu, 
wszyscy są zmartwieni". 
Producenci znaleźli się w kropce. Postanowiono jednak pójść 
sprawdzonym tropem i do współpracy zaproszono Matthew Vaugh- 
na, reżysera o niezależnej proweniencji, który zdobywał doświad- 
czenie, reżyserując ambitny, na wskroś brytyjski film sensacyjny 
„Layer Cake" oraz produkując „Porachunki” Guya Ritchie'ego. Ale 
on również zrezygnował. Stanęło ostatecznie na Bretcie Ratnerze, 
autorze m.in. trzech części „Godzin szczytu” i ostatniej kontynuacji 
„Milczenia owiec”, złośliwie przezywanym „specem od sequeli". 
. Oironio, Ratner wcześniej wycofał się z nowego Supermana, 
4 ponieważ nie mógł porozumieć się z producentami w kwestii 
obsady i budżetu. I tak historia zatoczyła koło. 
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Strategiczna zmiana w ekipie budziła od początku obawy obu stron. 
Ratner czuł wręcz, że „dla fanów komiksowej serii jest Antychry- 
stem". Nic dziwnego — w przeciwieństwie do Singera, który zjednał 
sobie fanów kina świetnymi „Podejrzanymi”, jego dorobek wydawał 
się zupełnie pozbawiony mrocznego klimatu, który stanowi nieod- 
łączną część świata X-Menów. W wywiadzie dla magazynu „Film 
Force" reżyser uspokajał więc: „Pierwsze dwie części są dla mnie 
głównym punktem odniesienia. Niczego nie stworzyłem od nowa, 
Bryan wraz z aktorami są twórcami tego całego wszechświata i za- 
sad nim rządzących. Nie złamałem żadnej z nich, co więcej, stara- 
łem się zgrabnie podsumować dwie poprzednie części”. Zatem re- 
wolucji prawdopodobnie nie będzie. 


IrÓJKA 
„X-Men 3" zamienił się podczas produkcji w „X-Men: Ostatni ba- 
stion". Rozwinięcie tytułu sugeruje, że nie będzie to zwyczajna kon- 
tynuacja. Autorami scenariusza są Zak Penn (współautor „X-Men 
2') oraz Simon Kinberg (znany z „Pana i pani Smith"). Główne wąt- 
ki nowego filmu zaczerpnięto z komiksu „Dark Phoenix Saga" wy- 
danego w 1980 roku, w którym tytułowa bohaterka (w komiksie za- 
mienia się w nią Jean Grey) wskutek „zaburzeń energetycznych" 
dostaje szału i rusza w niszczycielski rajd po wszechświecie, dezin- 
tegrując po drodze całe układy gwiezdne. 

Dowiemy się też, jakie znaczenie miała śmierć Jean Grey (Famke 
Janssen) dla Wolverine'a (Hugh Jackman) i reszty mutantów. Rein- 
terpretacji ulegnie mit, który towarzyszy komiksowej serii od jej za- 
rania: mutanci stanowiący odosobnioną grupę outsiderów, naresz- 
cie będą mogli zdecydować się na powrót na łono społeczeństwa za 
sprawą cudownego lekarstwa. „Poruszone zostaną kwestie zako- 
rzenione we współczesnej sytuacji społecznej — mówi Ratner. — Czy 
lekarstwo jest w stanie powstrzymać uprzedzenie? A może zażycie 
leku to akt tchórzostwa, odrzucenie dotychczasowej osobowości 
i rezygnacja z indywidualizmu na rzecz konformizmu?". 

Poza obietnicami „bardzo emocjonujących scen" Ratner gwa- 
rantuje, oczywiście, solidną dawkę efektów specjalnych. Krą- 
żące po Sieci trailery pokazują, jak Magneto (Ilan MckKellen), 


wykorzystując swoje wszystkie moce, łączy Alcatraz z kontynentem 
i przenosi w powietrzu Golden Bridge. Aby nakręcić tę imponują- 
cą scenę, ekipa stworzyła 100-metrową miniaturę mostu oraz dłu- 
gą na kilometr makietę w skali 1:1. W ogóle powietrznych pojedyn- 
ków na wolnym powietrzu ma być więcej, bo — w przeciwieństwie 
do Singera — Ratner nie czuje się najlepiej w studiu. Na ekranie po- 
jawią się także aktorzy znani z poprzednich części: Halle Berry (ku 
uciesze fanów komiksu ma wreszcie unieść się w powietrze), Ian 
McKellen (który, sam będąc gejem, chętnie uczestniczy w produk- 
cji opowiadającej losy zaszczutej mniejszości) i James Marsden 
w roli bystrookiego Cyklopa. Jednak obsada i nowy reżyser nie mu- 
szą gwarantować sukcesu. Kluczem znów może okazać się feno- 
men kultowego komiksu. 


| y możesz być homo sapiens superior 
400 milionów sztuk — tyle sprzedało się zeszytów z przygodami 
X-Menów w ciągu 43 lat istnienia serii. Komiks wydano w 22 języ- 
kach, w 75 krajach. Dużo to, czy mało? Dla porównania Disney 
sprzedaje każdego roku na świecie 274 mln swoich magazynów 
i do tego 120 mln książek dla dzieci, a pierwszy zeszyt z przygoda- 
mi innego superbohatera, Spawna, sprzedał się w liczbie 1,7 mln. 
Komiksy z X-Menami plasują się zatem gdzieś między Disneyem 
a komiksem niezależnym. Z tym że i Marvelowi, i samej serii coraz 
bliżej do korporacyjnego mainstreamu, w którym reguły gry wy- 
znaczają wskaźniki giełdowe, nie zaś pasja założycieli. Wydawnic- 
two króluje obecnie na rynku licencji postaci komiksowych — we- 
dług prognoz w tym roku zarobi na filmowych licencjach 
związanych z X-Menami okrągłe 10 mln dolarów. Nie jest to wie- 
le, biorąc pod uwagę, że na samym wizerunku Człowieka-Pająka 
zarobiło w 2005 roku 32 mln. Ale przecież trzeba pamiętać, że po- 
pularność filmu ciągnie w górę również wyniki sprzedaży komik- 
su. Zeszyty „X-Men" w rankingach bestsellerów od kilku lat syste- 
matycznie wyprzedzają całą konkurencję. 

Sprawa wydaje się prosta: przygody „X-Men" stanowią arche- 
typiczny wzorzec, który jest skazany na sukces. Choć począt- 
kowo nic nie wskazywało na to, że staną się najpopularniejszy- 
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mi komiksowymi bohaterami na świecie. Poczęci w wyobraźni ry- 
sowników w 1963 roku mutanci nie sprzedawali się dobrze. Fala za- 
interesowania wychowankami profesora Charlesa Francisa Xaviera 
urosła w latach 80., kiedy to wznowiono zamkniętą w 70. latach se- 
rię, opublikowano pierwsze zeszyty z nowymi bohaterami, a starych 
poddano solidnemu face-liftingowi. 

Interesujące, że opowieść, która wydaje się powielać wszelkie moż- 
liwe schematy narracyjne, doczekała się tak wielu opracowań. Oka- 
zuje się, że historia społecznych wyrzutków o nadprzyrodzonych 
zdolnościach wprowadziła do świadomości masowej liczne mity, do 
wielu innych zaś w sprytny sposób nawiązuje. Począwszy od faktu, 
że główną grupą identyfikującą się z bohaterami jest młodzież pa- 
trząca na świat zza grubych okularów — wytykane palcami i wyśmie- 
wane klasowe ofermy. Ale, jak poucza Avi Arad, prezes Marvela, 
target cyklu jest szerszy. „X-Men" był pierwszym komiksem na 


| 


x-men: ostatni bastion 





1. Ben Foster (Angel). 2. Halle Berry (Storm). 

3. Vinnie Jones (Juggernaut). 4. lan McKellen (Magneto). 

5. Hugh Jackamn (Wolverine). 6. Rebecca Romijn (Mystique). 
7. Halle Berry (Storm) i Hugh Jackman (Wolverine). 


świecie, który miał superbohaterów łamiących schemat amerykań- 
skiego WASP — White Anglo-Saxon Protestant. Mamy więc czarno- 
skórą bohaterkę (nie bohatera!), ateistów, żarliwych katolików, wy- 
znawców judaizmu, Indian, nawet prezbiterianina, baptystę i gre- 
ko-katolika. Wśród narodowości m.in.: Niemca, Rosjanina i Polaka 
(Magneto ma polskie korzenie). Z samej Azji pochodzi aż dziewię- 
ciu mutantów! Mniejszości seksualne reprezentują biseksualni lub 
homoseksualni Northstar, Destiny i Mystique (notabene w filmie 
reżyserowanym przez homoseksualistę Bryana Singera w obsadzie 
znalazło się wielu gejów). 

Poza mnogością charakterów, które — jeśli wierzyć deklaracjom au- 
torów — wprowadzono z pobudek innych niż chęć przypodobania się 
kolejnej niszy marketingowej, cykl „X-Men" podejmuje wątek nie- 
tolerancji oraz ksenofobii (doszukano się metafory kolejnego polo- 
wania na czarownice, a w roli rzecznika utyskiwanych, alter ego 
Malcolma X, występuje oczywiście profesor X). W latach 90. wielo- 
wątkowy motyw wirusa Legacy porównywano do plagi AIDS, sami 
mutanci zaś chętnie zestawiają swój los z losem Żydów. Wreszcie, 
jakby tego było mało, zarówno film, jak i komiks zawierają czytelną 
pochwałę indywidualizmu — bądź sobą, nawet jeśli w szkole próbu- 
ją wszczepić ci do głowy inne myślenie. Takie nagromadzenie od- 
niesień nikomu nie przeszkodziło. A wręcz przeciwnie. 


sanie się jutro 

Fox i Marvel szykują się do nakręcenia prequela poświęconego tyl- 
ko i wyłącznie Wolverine'owi (z niepotwierdzonych informacji wy- 
nika, że ma się tego podjąć Ratner). Drugim bohaterem, który naj- 
prawdopodobniej doczeka się własnego tytułu, jest Magneto. Czy 
na ekrany trafi „X-Men 4"? Hugh Jackman, zapytany przez dzien- 
nikarzy, mówi: „Gdy byłem w biurze Foxa, powiedziano mi: wszyst- 
ko wskazuje na to, że to koniec serii »X-Men«". * 





NIESZCZĘŚLIWA OSEM 


NIE KAŻDY KOMIKSOWY BOHATER OSIĄGNĄŁ NA EKRANIE WIELKI SUKCES. 
NAWET JEŚLI W KASIE SIĘ ZGADZAŁO, RECENZENCI POTRAFILI BYĆ BEZLITOŚNI. 


„Elektra” — reż. 

| Rob Bowman, 
2005. Budżet: 
43 mln. Wptywy 
ł z biletów w USA: 
24 min. Cytat z prasy: „Gratka 
dla fanów fatalnego kina”. 





„Daredevil" — reż. 
Mark $. Johnson, 





102 min. Cytat z prasy: „Największe 
pudło od czasów »Godzillic”. 


„Sędzia Dredd" 
— reż. Danny 
Cannon, 1995. 
Budżet: 90 mln. 

| Wpływy z biletów 
w USA: 34 mln. Cytat z prasy: 
„Świat przyszłości jest równie kiepski”. 









(„The Punisher” 

— reż. Jonathan 
Hensleigh, 2004. 
_ Budżet: 33 mln. 
Wpływy z biletów 
w USA: 33,5 min. Cytat z prasy: 
„lak zły, że aż zabawny”. 


„Batman i Robin” 
— reż. Joel $Chu- 
macher 1997. 
Budżet: 125 mln. 
Wpływy z biletów 
w USA: 103 min. Cytat z prasy: „Zła 
korporacyjna kinematografia”. 





„Kobieta-Kot” 

— reż. Pitof, 2004. 
4 Budżet: 85 min. 

Ma Wptywy z biletów 
1 A A w USA: 40 mln. 
Cytat z prasy: „Kotku, wyjdź 

ze śmietnika”. 





„Garfield” 

— reż. Peter Hewitt, 
2004. Budżet: 

50 min. Wpływy 
z biletów w USA: 
75 min. Cytat z prasy: „Uwaga! Tyt- 
ko dla widzów poniżej 8. roku życia”. 





„Wspaniała 

czwórka” — reż. 

Tim Story, 2005. 

”* Budżet: 100 min. 
i —% wpływy z biletów 

w USA: 155 mln. Cytat z prasy: 

„Fani filmu zasłużyli na lepszy los”. 
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Potrzeba było 10 lat pracy, 5 reżyserów i ponad 250 mln dolarów, 
aby po awóch dekadach nieobecności Superman mógł wrócić 
na duże ekrany. Miliony fanów z niecierpliwością czekają | 
na premierę „SUPERMAN: POWRÓT”, a my już teraz jako pierwsi 
ujawniamy, czego możecie się spodziewać w kinach 
| co wspólnego ze sobą mają bohater z Kryptona oraz „X-Men” 




























a podstawie historii produkcji „Superman: Powrót", piątej TEKST: MARCIN PROKOP 
4 N odsłony kinowej sagi o przygodach komiksowego superbo- 

VA hatera, powołanego do życia w 1938 roku, można by stwo-| 

JAM soap operę. Prace nad najbardziej oczekiwaną premierą bieżą-lf / , Ą j 
„cego sezonu rozpoczęły się już w 1996 roku. Wtedy pierwszą wersjęć Ly A. 


MA) |scenariusza napisał Kevin Smith (reżyser m.in. „Sprzedawców ”).f$R 








edług niej Superman miał zostać uśmiercony przez kreaturę zwa-4 









"ną Doomsday, by potem zmartwychwstać w jeszcze bardziej nad-E 
4% 
p - 
ho 


, gubieni"” i reżyser najnowszej części „Mission: Impossible"). 


udzkiej formie. Szefom studia Warner Bros. nie spodobał się jedna JE ża i 
stanowili z powodów finansowych kręcić film w Australii, co miało 
Ddać prawie 30 mln dolarów oszczędności w niepokojąco rosnącym 
pjoudżecie produkcji. McG twierdził w wywiadach, że to niedorzecz- 
ne, aby próbować „wydobyć amerykańskiego ducha tej historii na 




















prześmiewczo-ironiczny wydźwięk dzieła Smitha i napisanieg£ 
nowego scenariusza powierzono J.J. Abramsowi (autor serialu „Za-88 






4 tym czasie swoją kandydaturę na reżysera nowej wersji histo-f 
innym kontynencie”, ale w rzeczywistości chodziło o to, że reżyse 
era miał zagrać Nicholas Cage (notabene synek aktora nosi imięfdfikina akcji po prostu... boi się latać samolotami. Szkoda, bo do za- 
grania roli partnerki Supermana, Lois Lane, McG zaprosił seksow- 
aną Scarlett Johansson... Zanim ta rola ostatecznie stała się udzia- 
zakończyły się starania o tę rolę czynione przez Jamesa Cavieze-3 Siem Kate Bosworth, rozważano również kandydatury Elishy Cuth- 
"ela. Aktor znany z roli Chrystusa w „Pasji” Mela Gibsona usłyszał$jibert, Claire Danes oraz Keri Russell. 
god producentów, że „skojarzenie superbohatera religijnego z ko-3 y 
BI ZeMEN , Czyli wzól 
Po odejściu McG kolejnym kandydatem do reżyserowania „Super-$ 
mana” został Brett Ratner (ostatnio twórca „X-Men: Ostatni ba- 


(” 
4 [rii o Supermanie zgłosił Tim Burton. W jego wizji rolę superboha- 
PAkal -El, tak jak komiksowy Superman). W Internecie zawrzało. Że A 
W Cage za stary, za łysy, za mało... nadludzki. Podobnym hiaskiempg 













Aniksowym mogłoby okazać się niekorzystne dla nich obu". 
Po zarzuceniu projektu przez Burtona w 2001 roku przyszła pora na R 
3 | osepha „McG” Nichola, twórcę m.in. „Aniołków Charliego". I je- ; 
4 imu jednak współpraca z producentami ze studia Warner Bros. zu-ggłistion"). Ten pożegnał się z produkcją równie szybko, co poprzed- 
pełnie SiĘ nie Ea: Konflikt obiad c SPCJEUM, gdy ci pał po-linik, nie mogąc uzgodnić z Warner Bros., kto powinien zagrać 
yć > WY FaAGTĘTER ZLY 5 ch główną rolę. Wiadomo było tylko, że w ojca Supermana, Jor-El, gh 

A, miał wcielić się Anthony Hopkins. 











A Powrót" będą twórcy, którzy przyciągnęli do kin miliony widzó 
OPOWIEŚCIĄ o innych KOMPOWYCH 6 OCE oj — „A UA | 


Za emi e ZA ECA 2) 720E2 (dyrygował produkcją pierwszych dwóch części „X-Men"), ten zacij (2 > a 
» z p 7 „arydoic"leitmity c zj 0 KAPENA REAÓR , 
1470> i : 0 RY b KPA e ŻE nrF" 


ROI y koC <=modrzucił scenariusz J.J. Abramsa i zatrudnił do napisania kolejnej 
ephan Sender ja m ody SupermaniEf ah ZI z 
sJi Brandon Routh — wersja do rzała.| I ZRE Dana Harrisa i Aaaa Dougherty. 
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ersji „swoich” ludzi — 


Pozostał jeszcze problem obsady. Singer uparł się, że rolę Generała 


Zoda ma w filmie zagrać Jude Law. Ponieważ aktor zdecydowanie 
odmówił, reżyser usunął jego postać ze scenariusza. Za to rolę fil- 
mowego złoczyńcy Leksa Luthora zgodził się zagrać Kevin Spacey. 
„Byłem przewidziany w obsadzie już za czasów, kiedy nad filmem 
pracował Tim Burton — tłumaczy aktor. — Podczas gdy wszystko wo- 
kół zmieniało się jak w kalejdoskopie, ja spokojnie czekałem”. Dzię- 
ki staraniom Singera w filmie pojawił się również... zmarły w 2004 
roku Marlon Brando. Reżyser postanowił użyć w „Superman: Po- 
wrót" fragmenty oryginalnego „Supermana” z 1978 roku, które 
wówczas wycięto podczas montażu. 

Najbardziej kłopotliwe okazało się jednak znalezienie właściwego 
kandydata do roli tytułowej. Megagwiazdy Hollywood w postaci 
Josha Hartnetta, Keanu Reevesa czy Ashtona Kutchera odmówiły 
udziału w filmie, ponieważ producenci życzyli sobie, by odtwórca 
roli Supermana zobowiązał się również do zagrania w sequelach, 
to oznaczałoby zaś wejście w kostium superbohatera na kolejnych 
10 lat. Dla znanych nazwisk takie zaszufladkowanie mogłoby oka- 
zać się aktorskim samobójstwem. Ale nie dla 27-letniego Brandona 
Routha, znanego przedtem wyłącznie z telewizyjnych seriali (m.in. 


rodukowanie jednej 
kopii kostiumu Supermana 
kosztowało tyle, co nowe 


porsche. Na potrzeby 


filmu uszyło ich 60 sztuk. 
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1. Brandon Routh 
do roli Supermana 
musiat „wyrzeźbić” 
20 kg mięśni. 

2. Planeta Krypton, 
ojczyzna superbo- 
hatera. 

3. Filmowy ztoczyń- 
ca, Lex Luthor, gra- 
ny przez Kevina 
Spacey. 

4. $ceny rozgrywa- 
jące się nad da- 


chami Nowego 
Jorku nakręcono 
na greenboxie, 

a miejski pejzaż 
wygenerowano 

na komputerze. 

5. Partnerkę Super- 
mana gra w filmie 
Kate Bosworth. 


popularnego w USA „Will and Grace”, gdzie grał rolę geja). W wy- 
wiadach Routh ekscytuje się, że ta rola to dla niego znak od Boga. 
„Zawsze czułem, że Superman jest ważną cześcią mojego życia. 
Jako dzieciak uwielbiałem komiksy o nim, a kiedy film z Christo- 
pherem Reeve miał po raz pierwszy zostać pokazany w telewizji, 
przed projekcją porzygałem się z podekscytowania” — opowiada 
świeżo upieczony superbohater w rozmowie z „Filmem”. 

Mimo że od premiery pierwszego „Supermana”, który wywołał ta- 
kie sensacje u Brandona Routha, minęło już prawie 30 lat i świat od 
tamtego czasu znacząco się zmienił, Superman AD 2006 nosi pra- 
wie taki sam kostium, jak jego pierwowzór. Prawie, bo przy bliż- 
szym kontakcie pozory okazują się mylące. Nowy strój Supermana 
uszyty jest z hipernowoczesnych, eksperymentalnych materiałów, 
dlatego każda jego kopia (na potrzeby filmu wyprodukowano ich 
60, bo mimo zastosowania kosmicznej technologii... często się pru- 
ją) warta jest majątek. Jeden z członków ekipy, zapytany, ile do- 
kładnie kosztowało uszycie jednego egzemplarza stroju, odpowia- 
da: „Nikt dokładnie nie wie, ale zepsuć taki kostium to tak, jakby 
zepchnąć porsche ze skały”. 


Kqiwa suoemana 


Fabuła „Superman: Początek" to, w przeciwieństwie do ostatnie- 
go wcielenia Batmana, nie prequel już istniejących filmów. Raczej 
kontynuacja dotychczasowych perypetii superbohatera, który po 
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superman: powrół 


pięciu latach nieobecności w Metropolis wraca do rodzinnego 
miasta i orientuje się, że jego była dziewczyna, Lois Lane, jest 
matką czteroletniego chłopca. Nie dowiadujemy się, co prawda, 
kto jest ojcem dziecka, ale domysły (i arytmetyka) wskazują nie- 
zbicie, że to właśnie Clark Kent aka Superman. O dziwo, panna 
Lane, pracująca jako dziennikarka w redakcji „Daily Planet", 
wcale nie jest zachwycona powrotem superherosa. Wręcz prze- 
ciwnie — w swoich artykułach dowodzi, że świat jest lepszy bez 
niego. Tymczasem złowieszczy Lex Luthor, właśnie wypuszczony 
z więzienia, knuje kolejny plan przejęcia władzy nad światem i fi- 
nalnego rozprawienia się ze swoimi przeciwnikami... 
Ostatecznie „Superman: Powrót" nakręcono, zgodnie z zamysłem 
producentów, na Antypodach. W australijskim Tamworth wybudo- 
wano rodzinną farmę filmowej rodziny Kentów. Wokół niej zasiana 
została oryginalna amerykańska kukurydza, bo ta australijska oka- 
zała się niedostatecznie widowiskowa. Władze regionu, w którym 
kręcono zdjęcia, publicznie entuzjazmowały się, że produkcja przy- 
niosła prawie 80 mln dolarów wpływów do lokalnego budżetu oraz 
stworzyła ponad 10 tys. nowych miejsc pracy. Większość scen roz- 
grywających się w scenerii Nowego Jorku stworzono na kompute- 
rze. O ile Christopher Reeve w 1978 roku fruwał nad Manhattanem 
nietkniętym ręką scenografa, twórcy nowego filmu dokonali cyfro- 
wej ingerencji w mapę Nowego Jorku, inspirując się estetyką ko- 
miksów o Supermanie z lat 30. 

Amerykańska premiera filmu ma się odbyć w czerwcu. Wszyscy 
wstrzymują oddech w napięciu, jaki będzie efekt. I nie chodzi tu 
tylko o wyniki box office'u. Mówi się bowiem od lat, że nad Super- 
manem wisi klątwa. Ashton Kutcher w jednym z wywiadów przy- 
znał zupełnie serio, że był to jeden z powodów, dla których odmó- 
wił zagrania roli Clarka Kenta. Wystarczy wspomnieć, że odtwór- 
ca telewizyjnej wersji Supermana, George Reeves, zastrzelił się 
w swojej przyczepie w 1959 roku. Z kolei Christopher Reeve do- 
znał trwałego paraliżu po upadku z konia (zmarł dwa lata temu), 
a Margot Kidder, która u jego boku zagrała Lois Lane, trafiła na 
oddział zamknięty po przejściu załamania nerwowego. 

Podczas pracy nad „Superman: Powrót" również zdarzyło się kil- 
ka wypadków. Jeden z producentów został napadnięty i dotkliwie 
pobity. Inny członek ekipy wypadł przez okno, przebijając sobie 
płuco, a jeszcze inny — spadł ze schodów i tak bardzo pocharatał 
swoją rękę, że trzeba mu było amputować palec. Jednym z ostat- 
nich dowodów na istnienie klątwy jest kradzież zestawu krótkofa- 
lówek, którymi posługiwała się ekipa na planie, co skutecznie 
wstrzymało produkcję na dwa dni i napędziło wszystkim niezłego 
pietra. Strach się bać, co będzie w kinach. * 
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Kevin Smith (36 lat) Tim Burton (48 lat) „McG” Nichol (36 lat) Brett Ratner (37 lat) Bryan Singer (41 lat) 

Jego scenariusz nie soodo-  Uparł się, żeby rolę Super- Nie chciał, aby film kręco- Nie potrafił dogadać się Producentów przekonał 
bat się producentom, bo mana zagrał Nicholas no w Australii, bo panicz- ze studiem filmowym od- sukces pierwszych 2 części 
był zbyt... zabawny. Cage. Fani byli oburzeni. nie boi się latać. nośnie obsady i budżetu. „X-Men", które reżyserował. 
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olski producent z brytyjskim paszportem dostaje Oscara za 

film z Republiki Południowej Afryki — czy to nie brzmi jak 

żart? Zanim „I5otsi” zostało wybrane przez Amerykańską 
Akademię Filmową jako najlepszy obcojęzyczny film 2005 roku, 
w Polsce bardziej znany był reżyser obrazu Gavin Hood (kilka lat 
temu nakręcił „W pustyni i w puszczy”) niż producent o swojsko 
brzmiącym nazwisku — Fudakowski. U nas rozpoznawało go tylko 
kilku zaprzyjaźnionych ludzi z branży i górale z Zakopanego, gdzie 
Piotr ma drugi, po londyńskim, dom. Tymczasem na brytyjskim 
rynku filmowym działa już od 25 lat. Razem z żoną Henriettą pro- 
wadzi firmę, która może pochwalić się wyprodukowaniem kilku- 
dziesięciu filmów dokumentalnych oraz udziałem w powstaniu 
wielu amerykańskich i brytyjskich fabuł, m.in. „Country of My 
Skull" Johna Boormana. „I5otsi” — opowieść o młodocianym gang- 
sterze z Johannesburga, którego odmienia miłość do dziecka — by- 
ło debiutem Fudakowskiego jako samodzielnego producenta i od 
razu tak udanym. 
Po oscarowym zamieszaniu Piotr odpoczywa w Kościelisku i tam, 
w drewnianym domu z widokiem na Giewont, zastaliśmy go pod 
koniec marca: „Jeszcze nie ochłonąłem do końca, teraz jest czas na 
przemyślenia. Czuję, że kończymy pewien etap, a zarazem uczymy 
się czegoś nowego, szlifujemy nasz fach. Bo to jest fach, nie tylko 
sztuka. Składa się na to wiele elementów — od finansów, przez pra- 
cę twórczą, po rynek i widownię. Te wszystkie elementy trzeba po- 
znać i zrozumieć. I dopiero teraz — a może nam się tylko tak z Hen- 
riettą wydaje — wiemy coś o tym, co robimy”. 


KRĘTA DROGA DO FABUŁY 


Jest stuprocentowym londyńczykiem. To w tym mieście poznali się 
i pobrali zaraz po wojnie jego rodzice — emigranci z Warszawy. Tu 
urodził się w 1954 roku, tu w tygodniu chodził do angielskiej szko- 
ły, a w soboty — do polskiej. Miał zostać biznesmenem lub inżynie- 
rem, ale film go „zdeprawował”, zaraził romantyzmem. „Miałem 
jakieś 16 lat, kiedy obejrzałem »Kabaret« z Lizą Minnelli — opowia- 
da. — Pamiętam, że kiedy wyszedłem z kina, po prostu skakałem 
z radości. Zobaczyłem inną rzeczywistość, która mnie oczarowała. 
Utożsamiłem się z młodym bohaterem, studentem Cambridge, któ- 
ry wchodzi w świat berlińskich kabaretów. Zakochałem się w kinie, 
zakochałem się w Lizie Minnelli i pomyślałem, że muszę iść na 
Cambridge University. Po tym filmie zostały mi w głowie różne ma- 
rzenia i ja je powolutku spełniam”. 

Jednak droga do filmu okazała się kręta. Najpierw były studia in- 
żynierskie, które Piotr zmienił na ekonomię. Skończył Cambridge 
i szkołę biznesową INSEAD we francuskim Fontainebleau. Na py- 


| 

tanie, dlaczego nie poszedł do szkoły filmowej, odpowiada: „Moja 
rodzina jest bardzo tradycyjna, konserwatywna. Rodzice chcieli, że- 
bym został inżynierem, poważnym człowiekiem, a pomysł, by ka- 
rierę robić w kinie, uznawano za fanaberię. To mnie hamowało. 
A po drugie — brak kontaktów. Jak wejść w to środowisko? Pewnie, 
że można szkołę zrobić, ale... wtedy nie znałem nikogo, kto by mi 
pokazał, że to jest możliwe, że można robić filmy i zarabiać na tym 
pieniądze, normalnie żyć”. 

Przejście do świata filmu nastąpiło po cichu. „Gdy po studiach my- 
ślałem, że podejmę pracę w banku albo firmie consultingowej, to 
czułem obrzydzenie. Pomyślałem, że znajdę sobie pracę w banku, 
gdzie finansują filmy. To był pierwszy, bezpieczny krok. Praca na 
poziomie, dobra pensja i można było mówić rodzicom, że jestem fi- 
nansistą". Kilka lat później założył z żoną własną firmę: „Ponieważ 
wciąż nic nie wiedziałem o filmie, ale chciałem się do niego zbli- 
żyć, stworzyliśmy firmę produkującą filmy szkoleniowe. Robiliśmy 
filmy o trudnych finansowo-bankowych tematach, ale żeby się tro- 
chę zabawić i dodać temu lekkości, pisałem do nich scenariusze, 
które były w jakimś sensie fabułą — ironicznym wykorzystaniem 
znanego dzieła, jak »Casablanca« czy »Psychoza«. Zawsze zatrud- 
niałem dobrych operatorów, np. Witolda Stoka, i gwiazdy z agencji 
aktorskich, wszystko było najlepszej jakości. Kręciliśmy w tydzień 
i udawaliśmy, że robimy film fabularny. A potem musieliśmy to 
sprzedać. To była moja szkoła filmowa”. Bardzo ceni sobie te do- 
świadczenia: „Uważam, że terminowanie w innych gatunkach czy 
w telewizji nie jest złe. Bo przecież film fabularny to format medial- 
ny, który ma przemawiać do milionów ludzi. Dlatego przed jego re- 
alizacją trzeba już wiedzieć, co się robi, mieć coś do powiedzenia". 


MIĘDZY SKRAJNOŚCIAMI 


Zamiast buntu wobec rodziny Piotr wybrał drogę ewolucji, konse- 
kwentnie zbliżając się do własnych marzeń. Jak sam zauważa, je- 
go życie pełne jest sprzeczności, które jednak udaje mu się w za- 
dziwiający sposób bezkonfliktowo łączyć. Jest jednocześnie Pola- 
kiem i Brytyjczykiem, ceni fantazję, ale twardo stąpa po ziemi. 
„Zawsze mi zależało na takiej konwencjonalnej rzeczy, jaką jest 
rodzina — stwierdza. — Ale uważam, że dopiero połączenie tego 
z kinem, z tą odrobiną szaleństwa, daje pełnię. I to chciałem osią- 
gnąć: mieć jedno i drugie, szaleństwo połączyć z tradycją”. Śmie- 
je się, że zabrało mu to 25 lat, ale udało się: „Mam jedną żonę. 
Pierwszą. Mam dwoje wspaniałych dzieci. Córka studiuje sztukę 
w Oksfordzie, a syn inżynier — uczy się w Cambridge, więc oni też 
jakoś łączą te skrajności mojego życia”. 

Żona Piotra jest tzw. „script editor", odpowiedzialnym za scenariu- 
sze. „Henrietta ma wykształcenie literackie i zawsze kochała czy- 
tać. Jest Angielką, ale mówi po polsku, różne moje ciocie ją nauczy- 
ły. Sama chciała, bo wiedziała, że polskie życie kulturalne było dla 
mnie zawsze bardzo ważne i ona zapragnęła się do tego zbliżyć”. 
Po polsku mówią nawet dzieci Piotra — trzecie już pokolenie na emi- 
gracji. Główną zasługę ma w tym Zakopane. 

„Wyjazd do Zakopanego w wieku 18 lat to był drugi, po zetknięciu 
z »Kabaretem«, moment w moim życiu, gdy się prawdziwie zako- 
chałem — uśmiecha się Fudakowski. — Była piękna, klasyczna zima 
i... po prostu dałem się oczarować tej architekturze, kulturze, pogo- 
dzie. Postanowiłem, że zbuduję tutaj dom. Udało się dopiero na po- 
czątku lat 90. Zaczęliśmy wtedy przyjeżdżać do Polski z dziećmi, 
które otoczone przyjaciółmi, trenerami narciarskimi, niepostrzeże- 
nie dały się wciągnąć w polskość”. O Zakopanem Piotr mówi: 
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tsotsi 


„Moje miejsce na Ziemi”. W swoim ogrodzie organizuje występy 
góralskich kapel, wspomaga klub filmowy w kościeliskim Domu 
Ludowym i rozmaite miejscowe inicjatywy. Od lat fotografuje Tatry, 
co można sprawdzić na jego stronie internetowej: www.fudakow- 
ski.fr.pl. „Wybrałem wolny zawód, sam decyduję, co robię. Mogę 
pracować i w Londynie, i tutaj. Kocham te góry, dużo po nich cho- 
dzę, także na nartach, na fokach. Podczas wędrówek uwalniam się 
od codzienności i mogę myśleć nad projektami filmowymi. Ponie- 
waż często przyjeżdżam do Zakopanego, w Londynie muszę dzia- 
tać szybko. Nie mogę robić wszystkiego, więc wybieram to, co jest 
dla mnie priorytetem". 


PO AMERYKAŃSKU 


A jego zawodowy priorytet jest jasny: robić dobre, ambitne kino ko- 
mercyjne. „Dla mnie film musi być o czymś ważnym, co dotyka nas 
wszystkich — ma być uniwersalny. Podany w lekkiej formie, bo ja 
uważam, że kino to medium rozrywkowe. Należę do ludzi, którzy 
w piątek wieczorem myślą: »Ojej, tydzień był ciężki, więc napraw- 
dę nie chce mi się iść do kina, płacić i cierpieć. Wolę zobaczyć coś 
zabawnegoc«. Nie chodzi o to, że to nie jest kino ambitne. Bo robić 
kino, które ludzi bawi, ale daje im też jakiś pogląd na życie, to bar- 
dzo ambitna rzecz. A prawić kazania w filmie, forsować społeczne 
czy polityczne poglądy? Na to są lepsze sposoby”. 

Przyznaje, że bliższy jest mu system amerykański czy anglosaski 
niż europejski. „Polscy twórcy używają pojęcia »hollywoodzki« pe- 
joratywnie. A ja obstaję przy tym, że hollywoodzkie kino może być 
fantastyczne. Oczywiście, często produkują dno, ale jak im się uda- 
je, to jest to genialne. Weźmy choćby jeden z moich ulubionych fil- 
mów — »Lawrence'a z Arabii« Davida Leana. Przecież to zrealizo- 
wało Columbia Studios! Ale, oczywiście, nie pogardzam kinem 
Felliniego, Kieślowskiego czy Wajdy. Moja cała polityczna eduka- 
cja jest z Wajdy. Przez lata 70., 80., kiedy żyłem jako Polak za gra- 
nicą, to był jedyny sposób, by poznać realia, wejść w polski klimat. 
To ambitne kino, ale też niezwykle ciekawe. Zaangażowane, ale na 
pewno nie ponure czy nudne. I szeroko oglądane. Dopiero w ostat- 
nich latach pojawił się problem, nie tylko w Polsce, by znaleźć swo- 
je tematy w kinie. Uważam, że w tej chwili kino tzw. ambitne czy 
artystyczne jest nihilistyczne, ciemne, ponure. Twórcy widzą świat 
bardzo jednostronnie. A ja widzę, że jest wszystko w tym świecie 
— jest bieda, jest śmierć i przemoc, ale jest też dużo radości, piękna, 
optymizmu. W »I5otsi« pokazujemy biednych i bogatych, szczęśli- 
wych i nieszczęśliwych. Może dlatego w RPA film rewelacyjnie so- 
bie radzi i ma olbrzymią widownię”. 

Gdy pytam, jakie filmy innych producentów zrobiły na nim ostat- 
nio wrażenie, wymienia niemiecki „Upadek”, konkurenta z Osca- 
rów — palestyńskie „Paradise Now” i nagrodzone Złotym Globem 
brytyjskie „Mrs. Henderson Presents” z Judy Dench. Jeśli chodzi 
o współczesne polskie kino, to ceni komercyjne wyczucie Juliusza 
Machulskiego i to, co robi Jerzy Stuhr. „Uwielbiam jego filmy. Są 
zawsze o czymś ważnym, są dowcipne, pięknie wyreżyserowane 
i zagrane. I bardzo polskie”. 


PRODUCENT ARTYSTĄ 


Fudakowski powtarza, że chciałby być „twórczym producentem". 
„W świecie anglosaskim to raczej producent ma głos, w Europie 
oddaje się ostatnie słowo reżyserowi. Jeżeli chodzi o twórczy wkład 
producenta, to zaczyna się w momencie, gdy ma wizję na film 
— wie, jak będzie wyglądać i kto na niego pójdzie. Muszę łączyć 
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„Tsotsi” 

- wyprodukowana 

przez Fudakowskiego 

historia gangstera 

z Johannesburga. 
Piotr Fudakowski 


z żoną Henriettq 
w góralskim domu 
w Kościelisku. 


w sobie inżyniera i twórcę. Jadę na targi w Cannes i widzę rzeczy- 
wistość — tyle zaangażowania włożyliśmy w film, a tutaj sprzedaje 
się go jak jedzenie, w jednym kraju idzie, w drugim nie. Świado- 
mość, że film to także produkt, nie tylko sztuka, jest bardzo ważna. 
Chociaż nie chciałbym, byśmy myśleli, że tylko rynek decyduje, co 
mamy tworzyć. Na tym polega sukces w naszym przemyśle, że my 
— filmowcy — bierzemy na siebie ryzyko i czasem się udaje. Jak się 
robi banalne, głupie filmy, to można je za jakąś cenę sprzedać, ale 
nikogo się nie poruszy”. 

Przyznaje, że twórczy producent to spore obciążenie dla ambitne- 
go reżysera. Nad scenariuszem do „I5otsi” pracował w swoim za- 
kopiańskim domu razem z Gavinem Hoodem przez 9 miesięcy, 
a do realizacji poszła czterdziesta (!) wersja. Potem miał swój udział 
w montażu. „lo kwestia znalezienia odpowiedniego partnera. 
Z Gavinem mieliśmy szczęście, że tak się dobraliśmy. Obaj byliśmy 
na podobnym poziomie, mieliśmy obawy dotyczące naszych zdol- 
ności, przyszłości. Chcieliśmy, żeby film był jak najlepszy i dlatego 
udało nam się pracować w taki twórczy sposób, czasami konflikto- 
wy, ale zawsze chodziło o film. To było dobre". Fudakowski nie wie, 
z kim mógłby pracować w Polsce. Zanussi czy Wajda takiego pro- 
ducenta jak on nie potrzebują, może więc z kimś z młodego poko- 
lenia... Na razie pierwszy i jak dotąd jedyny projekt Piotra Fuda- 
kowskiego zrealizowany w Polsce to film Krzysztofa Langa „Prowo- 
kator" z 1991 roku, kręcony zresztą w Zakopanem. Doświadczenie 
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Robić kino, które ludzi bawi, ale daje im także pogląd na życie, to 
ambitna rzecz. A prawić kazania w filmie? Na to są lepsze sposoby. 


raczej gorzkie, bo potraktowano go właśnie jako „finansistę z Hol- 
lywood"”", bez prawa do ingerencji w artystyczną stronę przedsię- 
wzięcia. Nie traci jednak nadziei na jakiś polski projekt. „Bardzo 
bym chciał zrobić tu coś, co by wyszło w świat. Muszę jednak mieć 
dobry temat i partnerów”. 


BRYTYJSKI POLAK 


Produkował już filmy w rozmaitych miejscach: w Anglii, Afryce i na 
Borneo. Ma łatwość wchodzenia w różne światy, bo sam jest prze- 
cież produktem zderzenia dwóch kultur. „Brytyjski mam sposób 
myślenia — racjonalny, pragmatyczny. A polska jest dusza — wyzna- 
je. — Czasami to rodzi konflikty. Nigdy nie będę przyjęty w czysto 
angielskie środowisko jako Anglik. Więcej mam przyjaciół Polaków 
niż Anglików... Bardzo cenię sobie kulturę brytyjską. Wiele brytyj- 
skich pomysłów społecznych, z dziedziny prawa, ekonomii uwa- 
żam za doskonałe. Brytyjczycy świetnie sprawdzają się w intere- 
sach, w robieniu filmów, w zachowaniach międzyludzkich. W życiu 
nie musiałem nikogo przekupić! Podoba mi się, że Anglicy chętnie 
działają nie tylko na korzyść swoją czy rodziny, ale też na rzecz spo- 
łeczeństwa. I to, że są słowni. To jest ta »strona anglosaska« we 
mnie. A polska? Przyjaźń, życie emocjonalne. To, że Polacy potrafią 


bardziej okazać uczucia — to ważne także dla mnie jako filmowca. 
Cenię zasady chrześcijańskie, one kształtują moje życie rodzinne, 
ale też wpływają na tematy, które uważam za warte sfilmowania. 
Chrześcijaństwo to religia zarazem intelektualna i uczuciowa, naj- 
ważniejsza w niej — jak rozumiem — jest miłość. A miłość tłumaczy 
cały sens naszego bycia. I może to jest mój filmowy temat na przy- 
szłość. To może być komedia romantyczna!”. 

Na razie ze zdziwieniem skonstatował, że po Oscarach jako pro- 
ducent filmów jest bardziej znany w Polsce niż w Anglii: „W mojej 
branży wszyscy wiedzą o sukcesie, ale szerzej — nie. Brytyjskie me- 
dia w ogóle nie interesują się tym, że producentem filmu jest Bry- 
tyjczyk, nie chcą o tym mówić, bo to jest afrykański film i jako ta- 
ki go promują. Nie liczę zresztą na specjalne propozycje, bo teraz, 
kiedy poczułem już wolność, jaką daje samodzielna produkcja, 
wiem, że nie chcę inaczej”. A plany już są. „Mamy pewien intry- 
gujący pomysł, ale musimy zastanowić się, kto nam to napisze. T 
dla odmiany bardzo angielska historia, o starym człowieku, w ko- 
stiumie historycznym. Trudny temat, ale uważam, że mam sposób, 
by zrealizować go atrakcyjnie. Mówiąc w skrócie: szukam czegoś, 
co będzie tak mocne, jak »Amadeuszx, i tak zabawne, jak »Szaleń 
stwa króla Jerzegoc". * 
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acek Bromski to reżyser, producent, scenarzysta, polityk, biz- 
J nesmen, urzędnik. Współwłaściciel Studia Filmowego Zebra, 

prezes Stowarzyszenia Filmowców Polskich, przewodniczący 
rady programowej Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej. Jeden z naj- 
aktywniejszych bojowników w walce o Ustawę o kinematografii 
i inicjator zmian w przepisach o ochronie praw autorskich. W pol- 
skim filmie niewiele dzieje się bez Jacka Bromskiego. 
60-letni reżyser twierdzi, że Chiny fascynowały go od zawsze. 10 lat 
temu jako prezes SFP nawiązał współpracę z podobnym stowarzy- 
szeniem w Chinach. Jej efektem są przeglądy polskich filmów 
w Chinach, chińskich w Polsce i udział polskich filmowców w tam- 
tejszych festiwalach. Jednak na tym się nie kończy: Bromskiemu, 
który spędza niemal połowę czasu w Pekinie (gdzie ma luksusowy 
apartament), udało się zdobyć tam uprzywilejowaną pozycję. „Chiń- 
czycy szanują go" — mówi Marcin Koszałka, który pracował przy 
„Kochankach Roku Tygrysa" jako operator. 
Jeszcze bardziej znaczacą pozycję zajmuje Bromski w środowisku 
rodzimych filmowców. Nie bez powodu od 10 lat wybierają go na 
prezesa SFP „Dbam o intreresy środowiska” - ttumaczy. Na pytanie, 
czym się zajmuje jako prezes, odpowiada bez zastanowienia: „Poli- 
tyką”. „Jacek jest rewelacyjnym dyplomatą — mówi Marcin Koszał- 
ka. — Widziałem, jak potrafi negocjować”. Andrzej Wajda widzi 
w Bromskim odnowiciela Stowarzyszenia: „Dzięki jego działaniom 
SFP stało się organizacją walczącą o to, by polskim twórcom przy- 


Ę - sługiwały takie same prawa, jak twórcom w Europie". Janusz Ki- 
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kochankowie roku tygrysa 


TEKST: ANITA ZUCHORA 


ZA WIELKIM MUREM 


Jacek Bromski, szara eminencja 
polskiej kinematografii, zaoowiada 
swój nowy film jako prawdziwe wy- 
darzenie. „KOCHANKOWIE ROKU 
TYGRYSA” opowieść o miłości 
Chinki i Polaka, który, uciekając z Sy- 
perii, trafił do Mandżurii — to pierw- 
sza w historii koprodukcja chińsko- 
-polska. Ale czy polscy filmowcy nie 
powinni się dwa razy zastanowić, 
zanim zrobią film za pieniądze reżi- 
mowego chińskiego rządu? 


jowski, reżyser, producent: „Jest świetnym prezesem, postawił SFP 
na nogi. Mówiąc wprost, wielu z nas ma dzięki niemu za co żyć". 
„Zanim Bromski został prezesem, stowarzyszenie było w zapaści 
— przyznaje Janusz Chodnikiewicz, dokumentalista, wiceprezes 
SFP - Zyskał zaufanie umiejętnościami i skutecznością”. 


WYŚNIONY FILM ZA DUŻE PIENIĄDZE 


Dwa lata temu mandżurskie Chan Chung Film Studio zapropono- 
wało Bromskiemu realizację filmu w Chinach. Na pytanie, dlacze- 
go właśnie jemu, odpowiada ze śmiechem: „Widocznie lubią moje 
filmy". I dodaje poważnie: „Oni marzą o światowych rynkach, dla- 
tego chętnie współpracują z obcokrajowcami”. Rzeczywiście, 
Chińska Republika Ludowa — jak wszystkie reżimy — uwielbia ki- 
nematografię. Konsekwentnie i skutecznie stara się zawojować 
świat swoimi filmami. W 2005 roku w Chinach powstało 435 fil- 
mów, a dochody z ich wyświetlania wyniosły 4,8 miliarda yuanów 
(ok. 500 mln euro). Rekordowe, jak dotąd, zyski przyniósł film 
„Hero” Zhanga Yimou, który w 2002 roku zarobił 250 mln yuanów 
(25,5 mln euro). W tym samym roku wszedł w życie rewolucyjny 
przepis, który dopuszcza kapitał zagraniczny do inwestowania 
w chińską kinematografię. 
Bromski najpierw podziękował Chan Chung Film Studio za pro- 
pozycję. „Nie miałem żadnego pomysłu na film, do tego kręcony 
w Chinach" — przyznaje. Reżyserowi zdarzało się już tracić », 
okazje do zrobienia filmu z powodu braku pomysłów. Kie- 

maj 2006 FILM 5! 





dy za „Io ja, złodziej” według własnego scenariusza dostał w 2001 r 
nagrodę na argentyńskim festiwalu w Mar del Plata — 600 tys. dola- 
rów na realizację kolejnego filmu, którego akcja rozgrywa się w Ar- 
gentynie — zrezygnował z niej, bo nie wiedział, jak ją wykorzystać. 
„Żeby zrobić tam film, trzeba byłoby mieć przynajmniej drugie tyle, 
a ja nie miałem takich pieniędzy. Ale przede wszystkim nie miałem 
koncepcji, co powinienem nakręcić" — przyznaje Bromski. Z podob- 
ną sytuacją lepiej poradził sobie Wong Kar-wai, który za nagrodę 
w Mar del Plata nakręcił film „Happy Together" (1997) o dwóch 
mieszkańcach Hongkongu, którzy wyruszają do Argentyny. 

W momencie, gdy Bromski dostał propozycję od Chińczyków, był 
akurat w martwym punkcie swej kariery. Nie nakręcił żadnego fil- 
mu od czasu ryzykownej, ale chętnie oglądanej przez Polaków, 
uwspółcześnionej wersji adaptacji powieści Dołęgi-Mostowicza pod 
parodystycznym tytułem „Kariera Nikosia Dyzmy” (2002) z Ceza- 
rym Pazurą w roli głównej. Stąd propozycja Chińczyków nie dawa- 
ła mu spokoju i w końcu zmienił zdanie: „Byłem wtedy w Szangha- 
ju i kiedy wróciłem do hotelu, w nocy przyśniła mi się historia o pol- 
skim zesłańcu z Syberii, który przez rzekę Amur ucieka do Chin. 
Ścigają go, jest ranny i zostaje ocalony przez chińskiego myśliwego. 
Przyszło mi do głowy, że to byłaby okazja, by pokazać Chińczyków 
oczami cudzoziemca” — opowiada reżyser. Chociaż bardziej praw- 
dopodobne, że przyśnił mu się kokosowy interes, jaki można zrobić, 
wchodząc na zamknięty dotąd chiński rynek. 

Odrzucił propozycję zrobienia filmu w całości za chińskie pieniądze 
i zaproponował koprodukcję z Polską. W polsko-chiński interes fil- 
mowy zaangażowały się: TVP Canal+, nieistniejąca już Agencja 
Producji Filmowej, której zobowiązania przejął Polski Instytut Sztu- 
ki Filmowej, Vision i Studio Filmowe Zebra. Całość budżetu za- 
mknęła się w kwocie 1,5 mln euro. Większą część dali Chińczycy, 
strona polska wniosła 2 mln 700 tys. zł (około 680 tys. euro), w tym 
Agencja Produkcji Filmowej — milion złotych. Umowy zakładają, że 
Chińczycy będą mieli zyski z rozpowszechniania filmu na swoim 
rynku, współproducenci zyski z dystrybucji w Polsce, a TVP i Ca- 
nal+ wyświetlą film w swoich stacjach. 


Choć początkowo 
bohater sądzit, 

że ma do czynienia 

z chtopcem (zdj. 2), 

przy bliższym poznaniu 
(zdj. 4) chtopiec okazuje 
się piękną dziewczyną 
(zdj.1). 

3. Scena pościgu za 
zestańcem z Sybiru. 


Skądinąd Bromski słynie z tego, że potrafi wyciągnąć pieniądze na 
film spod ziemi i na pytanie: „Czy trudno w Polsce zdobyć pienią- 
dze na film?" odpowiada: „Mnie nie”. A jednak źródeł niemożności 
polskiego kina doszukuje się w budżetach. „Potrafię zdobyć pienią- 
dze, ale określone. Większość naszych kasowych filmów to produk- 
cje dość tanie. Reżyserzy przyzwyczaili się już myśleć kameralnie, 
tak, żeby nie było za drogo". To, że jest dobrym menedżerem, widać 
po tym, jak radzi sobie założone przez niego oraz Juliusza Machul- 
skiego Studio Filmowe Zebra. „Jesteśmy z Julkiem kolegami z ro- 
ku ze szkoły filmowej. Od zawsze łączyło nas podobne spojrzenie 
na film i niechęć do kina moralnego niepokoju" - mówi Bromski. 
Studio dwójki reżyserów było współ- lub producentem najwięk- 
szych polskich hitów kinowych. Wystarczy wymienić: „Sztukę ko- 
chania”, „Krolla”, „Psy”, „Kilera”, „Kilerów 2-óch", „Dług”, „Dzień 
świra”, „Porno” czy „Superprodukcję”. A w tym roku — nowy film 
Marka Koterskiego „Wszyscy jesteśmy Chrystusami" i „Plac Zbawi- 
ciela" Krzysztofa Krauze. „Nad większością z nich sprawowaliśmy 
opiekę artystyczną i udzielaliśmy pomocy w znalezieniu funduszy" 
— mówi reżyser. 

Na „Kilerach” Zebra zarobiła kilkanaście milionów złotych, co 
w polskich warunkach graniczy z cudem. Na pytanie, jaka jest ta- 
jemnica wyprodukowania kinowego hitu, Bromski odpowiada do- 
bitnie: „Irzeba szanować widza”. Z szacunku dla widza w najbliż- 


Film Bromskiego został zrobiony z myślą o gigantycznym 
chińskim rynku. Reżyser nie miał oporów natury elycznej. 
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szym czasie ma zamiar nakręcić drugą część swojej komedii z 1998 
roku „U Pana Boga za piecem”. „Bo co pójdę na bazar z warzywa- 
mi, ludzie mnie zaczepiają i mówią: »Panie, zrób pan ciąg dalszyc«". 


TANIEC SZAMANA ZABRONIONY 

W realizacji chińsko-polskiego filmu wzięło udział tylko kilku Pola- 
ków, oprócz reżysera m.in. autor zdjęć Marcin Koszałka i Michał 
Żebrowski — odtwórca głównej roli. Resztę ekipy zapewniało chiń- 
skie studio. „Bromskiemu polecił mnie Włodzimierz Otulak, prezes 
Vision i jeden ze współproducentów filmu — mówi Marcin Koszałka, 
operator, który zasłynął jako reżyser dokumentu „lakiego pięknego 
syna urodziłam”, a teraz pracuje jako autor zdjęć kręconego w Pol- 
sce hollywoodzkiego filmu „Dzwonnik Notre Dame" w reżyserii Ro- 
gera Christiana. — Pierwszy tydzień na chińskim planie był kosz- 
marny: mimo obecności tłumaczy mieliśmy kłopoty z porozumie- 
niem, musieliśmy przyzwyczaić się do tego, że Chińczycy mają in- 
ny system pracy — tam niczego nie robi się szybko. Okazało się też, 
że sprzęt, który nam dostaczono, jest zabytkowy, ale to akurat spra- 
wiło, że zdjęcia zyskały zupełnie nieprzewidywalny walor". Micha- 
ła Żebrowskiego Bromski, co powtarzał już wielokrotnie, uważa za 
aktora pokoleniowego, ale tym razem obsadził go w roli niejedno- 
znacznej. „Przez dłuższy czas grywałem nieskazitelnych i wiary- 
godnych, ostatnio reżyserzy postanowili dawać mi role mniej szla- 
chetnych bohaterów” — twierdzi Żebrowski. Bohater „Kochanków..." 
wdaje się w romans z młodą Chinką (w tej roli 17-letnia Li Min), ale 
w końcu porzuca ją, nie mogąc zdecydować się, czy ten związek to 
coś więcej niż tylko erotyczna fascynacja. „Po obejrzeniu filmu miał- 
bym zastrzeżenia do Michała — komentuje Koszałka. — Wydaje mi 
się, że jest za delikatny. Rozumiem, że ta postać miała być bierna, 
ale oczekiwałem, że będzie szersza, głębsza. Jednak trudno mieć 
o to pretensje do aktora, prawdopodobnie to sprawa scenariusza. Za 


to byłem pod absolutnym wrażeniem chińskich aktorów. Są wy- 
śmienici, nawet w epizodach”. 

„Kochankowie Roku Tygrysa" to film, który powstał przede wszyst- 
kim z myślą o gigantycznym chińskim rynku (do kina chodzi tam 
pół miliarda ludzi). „Premierę zaplanowano na czerwiec podczas fe- 
stiwalu filmowego w Szanghaju" — mówi Bromski. Jego film nie bę- 
dzie dla Chińczyków pierwszym kontaktem z polskim kinem. Filmy 
naszych twórców pokazywane są na tamtejszych festiwalach. Ale 
głównym źródłem wiedzy o polskiej kinematografii jest niezwykle 
rozbudowany w Chinach piracki obieg płyt DVD. „Można dostać 
wszystko po śmiesznych cenach. Widziałem »Dług« w dwóch czy 
trzech wydaniach, wszystkie filmy Wajdy, Kieślowskiego, Żuław- 
skiego. Kupiłem »Pamiętnik znaleziony w Saragossie« — kopię wy- 
dania amerykańskiego i »Quo Vadis« z napisem: »Reżyseria — Tinto 
Brass«. Chyba, żeby się lepiej sprzedawało. Kiedy film zaistnieje na 
rynkach zagranicznych i jest przetłumaczony na angielski, Chiń- 
czycy od razu go kopiują" — mówi Bromski. 

W tym samym czasie, kiedy polski reżyser realizuje film na zlecenie 
chińskiego państwowego studia filmowego, chińscy filmowcy nie 
mają łatwej sytuacji. W wyświetlanym dwa lata temu w telewizji Ale 
Kino! dokumencie „World Cinema: Chinese Cinema" znani chińscy 
filmowcy, m.in. reżyser Chen Kaige (Złota Palma w Cannes w 1993 
roku za „Żegnaj, moja konkubino”) i aktorka Gong Li („Żegnaj, mo- 
ja konkubino”, „2046", „Wyznania gejszy") mówili o dotkliwej cen- 
zurze, niemożności pokazywania większości problemów współcze- 
snego chińskiego społeczeństwa, o tym, że niepokorni obejmowani 
są zakazem wykonywania zawodu, a państwo dotuje filmy tylko 
tych twórców, którzy idą na współpracę z partią. Ci, którzy nie chcą 
być cenzurowani, szukają okazji, by wyjechać za granicę. 

„W Chinach każdy nowy tytuł musi być przedstawiony komisji 
Urzędu Kinematografii, która wydaje zezwolenia na dystrybucję. 
Kino ma służyć władzy, przyczyniać się do umacniania stabilizacji 
i dobrobytu — pisała w „Filmie” w 2004 dr Elżbieta Wiącek, filmo- 
znawczyni specjalizująca się w kinie wschodnim. — Do politycznych 
tabu w kinie należą: kryzys w rolnictwie i praca na czarno w wiel- 
kich miastach. Outsiderzy na własne ryzyko robią filmy >. 
bez pozwolenia, często kamerami cyfrowymi”. 





Reżyser Jacek Bromski I e mu. 
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NE acz filmowcy borykają się 
władzą i partyjną cenzurq. 
Niepokorni nie mogą kręcić filmów. 


N 





To, że Bromski jest w Chinach osobą, która dużo może, okazało 
podczas perturbacji z cenzurą, chcącą ingerować w gotowy film, co 
opóźniło jego premierę. „Wprawdzie kręcąc tam, zgodziłem się, że 
będę podlegał cenzurze politycznej, ale wybrałem taki temat, któ- 
ry nie dotyka w żaden sposób polityki. Mimo to cenzura usiłowała 
coś na mnie wymóc” — przyznaje Bromski. Cenzorom nie podoba- 
ty się dwa fragmenty, w których było widać kobiece piersi. „Z na- 
szego punktu widzenia to żadna nagość, do tego uzasadniona dra- 
maturgicznie, bo dzięki tym piersiom główny bohater przekonuje 
się, że chłopak to jednak dziewczyna. Z 15 sekund kazali mi wy- 
ciąć 10" — mówi reżyser. Nie chcieli się też zgodzić, by miejscowy 
znachor, który leczy rannego Wolskiego (Żebrowski), wykonywał 
taniec szamański. „[wierdzili, że to zabobon. Upierałem się, że Sy- 
beria jest kolebką szamanizmu” - opowiada Bromski. Innym frag- 
mentem, który nie przypadł do gustu chińskim cenzorom, była sce- 
na, w której myśliwy zabija jelenia oraz zjada jego serce. Uznano, 
że będzie ona zbyt obrzydliwa dla Chińczyków. 

„Wszyscy twierdzili, że odkręcenie cenzorskiej decyzji jest niemoż- 
liwe — mówi Bromski. — Ale mnie, jako pierwszemu w historii kine- 
matografii chińskiej, udało się za pomocą poruszenia najwyższych 
czynników państwowych wygrać z cenzurą. I to moja największa 
załuga, bo w ten sposób powstał precedens". 


SPRAWY, O KTÓRYCH ROZMAWIAĆ NIE BĘDZIEMY 


Mimo świadomości, że w Chinach swoboda wypowiedzi twórczej 
jest ograniczona, Jacek Bromski nie miał wątpliwości etycznych, 
czy współpracować z Chińczykami. „Miałbym je w związku z Pino- 
chetem w przeciwieństwie do niektórych posłów PIS-u. Chińczycy 
nigdy komunizmu ideologicznie nie traktowali, dla nich to jedynie 
forma sprawowania władzy”. Pytany o stosunek do chińskiej oku- 
pacji Tybetu przekonuje: „Io nie jest takie proste. Oczywiście, że 
okupują, ale jeśli nie zrobiliby tego oni, ktoś na ten Tybet by napadł". 
Przekonuje też, że błędem byłoby ocenianie tamtej rzeczywistości 
przez pryzmat kryteriów chrześcijaństwa oraz kultury śródziemno- 
morskiej. Zaleca więcej pragmatyzmu i docenienie faktu, że Chiny 
cały czas się demokratyzują — powoli, ale pokojowo. Ilustruje to hi- 
storią, która zdarzyła się podczas jednego z jego pobytów w Chi- 
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Przygotowanie do sceny upadku w jamę. 


nach: „Byliśmy z dużą wycieczką filmowców na prowincji. Weszli- 
śmy do parku, by oglądać wykopaliska archeologiczne. A tam przy- 
jechała wycieczka szkolna — dzieci od 7 do 14 lat. Biegały po parku, 
śmiały się i śpiewały zadowolone, a ja powiedziałem wtedy do kole- 
gów: »Popatrzcie, to są te biedne dzieci, zniewolone przez reżim ko- 
munistycznych Chin, które możecie porównać do wolnych i szczę- 
śliwych dzieci brazylijskich, które chodzą sobie po śmietnikach 
i mogą robić, co chcąc”. 

Marcin Koszałka stara się spojrzeć na realizację filmu z innej stro- 
ny: „Może nam się nie podobać sytuacja polityczna tego kraju, ale 
nie znaczy to, że nie powinniśmy komunikować się na poziomie 
kultury. Dobrze, że spotkaliśmy się z tymi ludźmi. Oczywiście, na- 
dal boją się swobodnie rozmawiać. Pewnych tematów nie chcą po- 
ruszać, ale widać, jak zmienia się sposób myślenia młodych. I jest to 
proces, którego nie da się zatrzymać. Już teraz bardzo zakorzenio- 
ny jest tam mit Ameryki, białego człowieka. Chińczycy farbują so- 
bie włosy na blond, a kobiety operacyjnie zmieniają kształt oczu”. 
Michał Żebrowski pytania o etyczny wymiar pracy w Chinach zda- 
je się nie rozumieć: „Co pani ma na myśli? — pyta nerwowo, a po 
sugestii, że wątpliwości może wzbudzać sprawa Tybetu czy cenzu- 
ra polityczna, denerwuje się na nie żarty: — „Była pani tam kiedyś? 
Gdyby pani była, nie zadawałaby pani takich pytań! Nie będę z pa- 
nią na takie tematy rozmawiał!". 

Mniej nerwowo, ale równie stanowczo komentarza odmówił An- 
drzej Wajda: „Na to pytanie pani nie odpowiem”. 

Janusz Chodnikiewicz zwraca uwagę na biznesowy wymiar kontak- 
tów polskich i chińskich filmowców: „Io wynik świadomej strategii. 
Chiny to gigantyczny rynek z ogromną zainteresowaną kinem pu- 
blicznością. Dobrze, by polskie filmy tam zaistniały”. 
Przedstawiciel Fundacji Helsińskiej, Maciej Nowicki, zastrzega, że 
Fundacja nie zajmuje się filmami fabularnymi, tylko dokumentami, 
ale jego zdaniem sytuacja wszystkich filmowców w Chinach jest po- 
dobna: „Jednak trzeba uważać, by w krytyce się nie zapędzić. Choć 
ja z Chińczykami filmu bym nie robił" — dodaje. 

Sam Bromski zrzyma się na pytanie, dlaczego film „Kochankowie 
Roku Tygrysa" nie spodobał się krytykom na festiwalu w Gdyni, 
gdzie został pokazany poza konkursem: „Niestety, to była wersja wi- 
deo, jeszcze niedokończona. Ale musieliśmy ją pokazać, bo obieca- 
łem. A krytycy? Nie mają racji. To jest dobry film. Tylko inny". 
Polską premierę „Kochanków ”, zaplanowaną tym razem na maj, 
w ostatniej chwili znowu odwołano. 
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GDZIE TA EKSTREMA? 


Kiedy rozum Śpi, 
pudzą się demony. 





ięcej łez wylano 
z powodu wysłu- 
chanych modlitw 


niż z powodu niewysłucha- 
nych”. Ci, co wzdychali tęsk- 
nie: „Komuno, wróć!”, mogą 
sobie teraz pluć w brodę. Bo 
komuna wraca, tyle że ubrana 
w liturgiczne szatki. Mamy 
kult jednostki, za chwilę mieć 
będziemy komitety centralne, 
które skontrolują nasze życie 
na każdym jego szczeblu. Reli- 
gia katolicka już jest obowiąz- 
kowa w szkołach i innych prze- 
strzeniach publicznych, jak 
niegdyś była wykładnia mark- 
sistowsko-leninowska. Znowu 
rządzą nami ludzie, których 
horyzonty myślowe są znacz- 
nie węższe niż ich biodra, ale 
którzy mają poparcie „szero- 
kich rzesz społeczeństwa" 
(„rzesza” — to także odpowied- 
nio się kojarzy...). Skandalicz- 
ne zamknięcie warszawskiego 
klubu Le Madame (gdzie, no- 
tabene, odbywały się także 
ciekawe pokazy filmowe) po 
raz kolejny pokazało, że mia- 
sto, państwo jest dla władzy, 
a nie dla obywateli. Władzy, 
której cel uświęca środki, sko- 
ro Bóg stoi po jej stronie. 

I co na to artyści kina? Już pa- 
rę miesięcy temu prorokowa- 
łem (ha, ha!), że raczej nie ma- 


my co się spodziewać satyr po- 
litycznych w naszej, zmonopo- 
lizowanej przez Telewizję Pol- 
ską i Polski Instytut Sztuki Fil- 
mowej, kinematografii. Ale 
jeszcze można zejść oczko ni- 
żej i powiedzieć parę krytycz- 
nych słów pod adresem swoj- 
skiej mentalności, która uśpiła 
rozum oraz zbudziła demony 
w łapciach i moherach. Prze- 
cież walka z kołtuństwem, hi- 
pokryzją i bigoterią jest dobrą 
tradycją polskiej sztuki (Ko- 
chanowski, Krasicki, Zapol- 
ska, Boy-Żeleński...). 

Ostatnio parę szpil w polski 
kołtun próbowali wbić twórcy 
komedii „Francuski numer". 
Niestety, niezbyt zabolało. 
Oprócz warsztatowych niedo- 
róbek film ten obnażył także 
gorzką prawdę, że nawet arty- 
sta rodzimego chowu staje 
bezradny wobec inności. Jest 
ona dla niego niezróżnicowa- 
ną magmą. Lepiej więc żeby 
milczała (jak we „Francuskim 
numerze" Ormianin) lub rzu- 
cała uciesznie „kurwami” (jak 
czarnoskóry przybysz z Afry- 
ki). Jedyną żywą i, paradoksal- 
nie, wielowymiarową postacią 
w tym filmie jest ciemnogro- 
dzianin, grany przez Jana Fry- 
cza. I to z nim właśnie utożsa- 
mia się polski widz. 








TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Dużo lepszym dydaktykiem 
okazał się Przemysław Wojcie- 
szek. Nie, jeszcze nie w kinie, 
tylko w spektaklu „Darkroom” 
wystawionym w warszawskim 
Teatrze Polonia. Po jego obejrze- 
niu wiem, na czym polega feno- 
men popularności Wojcieszka 
— wszystkie jego dzieła są waria- 
cjami na temat XII Księgi „Pana 
Tadeusza" zatytułowanej „Ko- 
chajmy się!”. „Darkroom” opo- 
wiada o przyjaźni wyzywające- 
go geja i staruszka z Rodziny 
Radia Maryja. Obaj są samotni, 
spragnieni miłości, akceptacji 
itd. itp. Wojcieszek obcina to, co 
ekstremalne i pcha swoich bo- 
haterów — z przeciwnych stron 
„dyskursu" — do rzekomo wspól- 
nego im centrum. Oczywiście, 
nie mam wątpliwości, że cen- 
trum wypada dla niego zupełnie 
gdzie indziej niż np. dla Jarosła- 
wa Kaczyńskiego, ale wciąż jest 
to działanie arbitralne. 

Mnie natomiast marzy się ta- 
kie społeczeństwo, w którym 
nie będziemy się ze sobą zga- 
dzać, nie będziemy się kochać 
i nie będziemy się na siłę prze- 
konywać, ale będziemy umieli 
ze sobą współżyć. Nie napa- 
stując jeden drugiego. Nawet 
jestem gotów pomodlić się 
w tej intencji. Ostatecznie, pła- 
kać można także z radości. $ 


Walka z kolluńsiwem I hipokryzją jest dqoborq tradycją polskiej sztuki. 
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iedy dziennikarki z kolorowych czasopism wybierają się na 
wywiad z reżyserem, zapewniają, że będą ostre i nie ulegną 
jego urokowi. Zwykle wytrzymują przez pierwsze trzy pyta- 
nia. Większość prac magisterskich, które wciąż powstają na temat 
twórczości Kolskiego, napisały kobiety. Ma świetną sylwetkę, jest 
opalony, szybko jeździ dobrym, dużym samochodem. Bez proble- 
mu robi sto pompek. Faceci mu tego zazdroszczą. 

Ilustracją do tekstu miały być zdjęcia Jana Jakuba Kolskiego na- 
iązujące do jego filmów „wiejskich”. Zdenerwował się i zapro- 
estował: „Mam dość wizerunku wrażliwca, który przytula się 
do drzewa, ratuje z opresji leśne żuki i inne robaczki. Urodziłem 
ię we Wrocławiu i tam spędziłem większość życia, a do tego 
nigdy nie robiłem filmów o wsi, tylko o ludziach”. Zażądał zdjęć 
środku wielkiego miasta, wśród szkła i stali, zaś o kategorii 
„kino wiejskie” powiedział, że jest tyle samo warta, co kino „le- 
śne", „morskie”, „górskie”. „Ale skąd te emocje?" — pytam. „Bo 
tak mówią ci, którzy oglądają moje filmy po wierzchu. Pewnie 
też kończą lekturę książek na okładce. Ci, którzy mają zdolność 
kształtowania opinii, krytycy, powinni podejmować trud rozpo- 
znania. A traktują moje filmy w ogromnej większości naskórko- 
o. Chciałoby się, żeby ktoś, kto wdziera się w świadomość in- 
nych ludzi, mógł się pochwalić czymś więcej, niż tylko zdolno- 
ścią odróżniania wsi od miasta”. 

ego najnowszy film, „Jasminum” (jedenasta fabuła w dorobku), 
rozgrywa się w klasztorze. Trzech zakonników posiada niezwykłą 
cechę. Każdy pachnie innym, owocowym zapachem: jeden cze- 
remchą, drugi czereśnią, trzeci śliwą. Na pytanie, skąd te, a nie 
inne zapachy, Kolski opowiada pięknie o drodze we wsi Popiela- 
(tam mieszkał jako dziecko), przy której rosły wspomniane 
drzewa. Już po kilku zdaniach słychać, że zna się na ogrodnic- 
twie. Wie, co jakiemu drzewu jest potrzebne, gdzie powinno ro- 


jasminum 


„JASsminum”, nowy film JANA JAKUBA KOLSKIEGO, 
czaruje magią wyobraźni swojego twórcy. 

Ale myli się ten, kto wyobraża sobie reżysera 
siedzącego w kawiarmi nad kieliszkiem wina 

| rozprawiającego o eterycznych składnikach 
rzeczywistości. To intensywnie umięśniony 
mężczyzna, który twardo stąpa po ziemi. 


snąć i że to nieprawda, że czereśnia do wydania owoców potrze- 
buje drugiego egzemplarza w pobliżu. Wie, bo sprawdził, choć 
poradniki piszą co innego. 


CZEREŚNIA 


W „Jasminum”" brata Czereśnię gra Dariusz Juzyszyn, wielokrotny 
mistrz Polski w rzucie dyskiem (wielu z jego rekordów nie pobito 
do dziś). Brat Czereśnia — mnich, który wygląda jak kulturysta. Wi- 
dzę pewne podobieństwa do pana reżysera. Mnich, jak sam mówi, 
„bierze siłę ze świętych”, dźwigając ich figury. Jan Jakub Kolski 
dźwiga sztangę. Ma 50 lat i 42 cm w bicepsie. Wygląda imponują- 
co. Po co ćwiczy? Twierdzi, że to nic niezwykłego. Przez 12 lat był 
czynnym sportowcem. Intensywnie uprawiał alpinizm jaskiniowy. 
Wspinał się, jeździł na wyprawy. To wymagało sprawności, kondy- 
cji. „Ćwiczyłem, żeby sprostać wyzwaniom — mówi. — A te, które 
stawiają góry i jaskinie, są naprawdę poważne. Tu nie da się ni- 
kogo oszukać ładnym wyglądem i miłym zachowaniem. Z tamtych 
lat został mi nawyk ćwiczeń”. Jednak to nie jedyny powód. Drugim 
jest utrzymanie „w dyscyplinie" kręgosłupa po wypadku samocho- 
dowym, jakiemu uległ kilka lat temu. 

Ćwiczy w domu. „Mam swoją siłownię. Jak trzymam sztangę 
w górze, to na pierś wskakuje mi Cezar, jednooki kocur, żeby 
baczyć na mnie pilnie. Potem przychodzi pies, żeby sprawdzić, 
czy kot nie przeszkadza mi w ćwiczeniach. Przywożę ze świata 
dużo stresu i tak się go pozbywam". 

Kolski wykłada reżyserię w łódzkiej Filmówce. Jego zajęcia wyma- 
gają dobrej kondycji, bo są intensywne i dużo w nich warsztatu. 
„Tłumaczę studentom, że będą mieli tyle filmu, ile zdołają donieść 
do ekranu, że zawód reżysera wymaga ogromnej daniny fizycz- 
nej". Wyznaje zasadę, że jeśli chce się ten zawód uprawiać uczci- 
wie, to trzeba być pierwszym na planie filmowym. Przez cały dzień, 
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jasminum 





Dariusz Juzyszyn — Czereśnia, Krzyszłof Pieczyński 
- Czeremcha i Grzegorz Damięcki — Śliwa. 





nieustannie, trzeba się po nim poruszać, być najaktywniejszym 
i zejść z planu jako ostatni. Nie umie inaczej. „Jeśli nie będę mógł 
już funkcjonować w ten sposób, to przestanę być reżyserem. Pew- 
nie będę bardzo tęsknił, ale tak zrobię. No bo co to za reżyser, któ- 
ry siedzi na fotelu i przez asystentów przekazuje uwagi mające do- 
trzeć do serca aktorów? Do serca jest bliżej, kiedy stoi się obok 
człowieka i patrzy mu się w oczy”. 

Zastanawiam się, dlaczego Kolski ani słowem nie wspomina, że 
ćwiczy, by podobać się kobietom... 


CZEREMCHA 


Kolski wspomina kwietną, bzyczącą gęstwinę o słodkim, odurzają- 
cym zapachu. Wie, że aby czeremcha była zdrowa i pełna sił, 
wbrew pozorom, musi rosnąć na żyznej i wilgotnej glebie. 

Urodził się we Wrocławiu. Jako 11-latek wylądował u dziadka ry- 
marza we wsi Popielawy, blisko Tomaszowa Mazowieckiego. Lata 
spędzone w Popielawach stały się dla niego źródłem późniejszych 
zainteresowań 1 inspiracją. „Karmię się dziecięcą pamięcią prze- 
szłości i mglistym wyobrażeniem o przyszłości. Na razie z tego, co 
dzieje się tu i teraz, nie umiem uczynić »pokarmu« dla swojej twór- 
czości. Jestem pesymistą i nie mam wielkiej wiary w tzw. »lepsze 
jutro«, więc najchętniej zaglądam do »wczoraj«. Tamto bardziej 
mnie ożywia i ciągle jest bardziej... krwiotwórcze”. 

Kiedy pytam, jak to się stało, że krzak jaśminu z Popielaw zmienił 
się w film „Jasminum”, odpowiada, że nie wie i cieszy się z tego, 
bo gdyby wiedział, to by było wielkie nieszczęście. „Z tego, że się 
nie wie, z przeczuć, domysłów, wynikają pytania, a te otwierają 
drogę. Cały sens mojej twórczości, sens bycia w kinie, zawiera się 
w potrzebie zadawania pytań. Dzięki temu ciągle jestem w drodze, 
a to jest jedyne dobre miejsce dla artysty”. 

Dziś z żoną Grażyną i 15-letnią córką Zuzią mieszka pod Wrocła- 
wiem. W miejscu, w którym — jak mówi — może wrócić do pionu, 
gdzie czuje się bezpiecznie. Pytam, czy mógłby mieszkać w mie- 
ście. „Nie, to już niemożliwe. Wiem, sprawdziłem. Mój organizm 
ściąga niepokoje z miasta". Poza tym przyznaje, że jest outside- 
rem. To również tłumaczy jako przypadłość organizmu, z którą się 
urodził — całkowity brak instynktu stadnego. „Moją jedyną w peł- 
ni odwzajemnioną miłością jest samotność. To dobre towarzystwo, 
a ja lubię być w dobrym towarzystwie". 

Jak na outsidera i samotnika dużo podróżuje. Między innymi jeź- 
dził z Jackiem Pałkiewiczem do delty Mekongu, zaginionego mia- 
sta Inków czy na wyspy Polinezji. Chociaż nakręcił tam reportaże, 
twierdzi, że nie ma temperamentu reportera. Raczej kogoś, kto 
uważnie obserwuje. Nie po to jednak, żeby zrobić z tego pożytek 
w reportażu. „Jak przez miesiąc czy dwa przyjrzeć się czyjemuś ży- 
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rażyna Bięcka-Kolskc 
i Wiktoria Gqsiewskc 


ciu? Co można zobaczyć, czego dociec, co zrozumieć? Niewiele. 
Dlatego robię coś w rodzaju notatnika z podróży. Wiem, że ludzie 
lubią to oglądać. Rok temu nakręciłem serię zdjęć w Namibii, ale 
w telewizji chyba to zgubili...". 

Kolski przyznaje się do swoistego emocjonalnego „kalectwa”, jak 
to nazywa: „Jeździłem w najodleglejsze zakątki Ziemi po to głów- 
nie, by mierzyć się z tęsknotą do Polski. Zaczynałem tęsknić już 
po kilku dniach. Po powrocie jeszcze bardziej czułem się zakład- 
nikiem mojej prowincjonalnej polskości, która tak bardzo potrze- 
buje dróg między łanami żyta i kładki na strumyku. Ale to nie ma 
nic z patriotyzmu, bo ojczyzna to przecież sporo więcej, niż tylko 
potrzeba oddychania swojskim powietrzem. Choć z tego też bio- 
rą się moje filmy". 


ŚLIWA 


Znów magiczna wycieczka do dzieciństwa. Opowieści o kruchości 
śliw, o ich cudownym zapachu i o tym, że najlepiej oglądało się je 
z ziemi. Pytam go jednak o inną przypadłość związaną z tymi owo- 
cami. O robaki, które zjadają śliwki od środka. 

Mówi, że ma w sobie podobnych robaków całe mnóstwo, jednak 
wymienia tylko trzy. Pierwszy to fakt, że spędza w domu mniej 
czasu, niż by chciał. To daleko od Łodzi, gdzie wykłada w szkole fil- 
mowej, i Warszawy, gdzie zabiega o pieniądze, wystaje pod drzwia- 
mi i wykłóca się z producentami. „Ale to oswoiłem. To moje życie, 
które składa się z nieustannego ruchu”. Deklaruje, że nie jest „sta- 
bilnym bytem”, mimo że tak wyobrażają go sobie inni. „Daleko mi 
do równowagi — śmieje się. - Odczuwam natomiast głębokie pra- 
gnienie jej osiągnięcia i dlatego raz dźwigam żelazo, a raz, kiedy 
potrzebuję koncentracji, uciekam od świata i próbuję dociec, co tak 
mnie niepokoi, co czyni, że nieostro widzę świat. W rezultacie je- 
stem rozedrganym, rozpędzonym pociskiem, można mnie widzieć 
głównie na »gierkówce«, jak zasuwam do Warszawy lub Łodzi. I wy- 
daje się, że skroił się z tego paradoks, bo żeby dobić się do równo- 
wagi, jestem cały czas w ruchu". 

Jego drugi robak, to „poczucie winy, że ciągle nie robię wystarcza- 
jąco dużo, by wypełnić obowiązki, jakie nałożył na mnie nadawca 
moich zdolności". Po raz kolejny pojawia się wątek ciężkiej pracy. 
Pytam, dlaczego nie miałby sobie odpuścić. Twierdzi, że jak się ma 
do dyspozycji donośne medium, za pomocą którego można rozma- 
wiać ze światem, to trzeba zdać sobie sprawę, że to ciężka praca. 
„Irzeba zapierdalać, nie ma wyboru. Jest tyle do poprawienia, 
a czasu nie za wiele. Najwyższy obdarował cię talentami? Wstawaj 
wcześnie, ćwicz mięśnie i zapieprzaj. Nie ma inaczej". Kolski za- 
znacza, że potrzebny jest też rodzaj bezczelności, by za pomocą te- 
go donośnego medium w ogóle przemówić, ale musi ją równowa- 
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żyć poczucie odpowiedzialności. Po chwili stwierdza, że ma także 
poczucie, iż czasami podczas tego przemawiania pojawiają się za- 
kłócenia. Przekaz zagłuszany jest potrzebą podobania się. „Bo ja, 
oczywiście, lubię się podobać. Chciałbym usłyszeć, że na mój film 
przyszły miliony i ze strachu czasem próbuję podobać się bardziej 
niż trzeba. Z tym na szczęście udaje mi się walczyć". 

W styczniu Jan Jakub Kolski skończył 50 lat i bez skrępowania 
stwierdza: „Jestem teraz w najlepszym momencie mojego życia 
zawodowego. Czuję, że mam przed sobą 10 najlepszych lat w za- 
wodzie". Dlaczego? Mówi, że wie już sporo o ludziach, jest ciągle 
wystarczająco uważny i dobrze zna narzędzia swojego zawodu. 
„Do tego ciągle jest we mnie szczeniak, który chce się wszystkie- 
mu dziwić”. Jaki związek ma z tym trzeci robak? Kolski uważa, że 
ciągle trafia na taki czas, kiedy w głównym nurcie kina jest coś 
innego. Jak zaczynał, były to filmy atakujące komunizm, choć ko- 
munizmu już nie było. Potem przyszło kino amerykańsko-polskie, 
teraz jest czas na komedie romantyczne. Filmy Kolskiego nazywa 
się kinem autorskim. To ma usprawiedliwiać zgodę na małe bu- 
dżety. „Moje »Daleko od okna« o godzinie 23.00 obejrzało w tele- 
wizji 2 miliony ludzi! Ale ciągle nie ma na tzw. »rynku« producen- 
ta potrafiącego prawidłowo ocenić mój potencjał. To marnotrastwo, 
bo ja umiem dobrze robić filmy i można na tej mojej umiejętności za- 
robić dużo pieniędzy”. 


JAŚMIN 


Tytułowy krzew. W Popielawach rósł w pobliżu mostku, „na którym 
zdarzało mi się dorastanie. Wszystko opatrzone słowem »pierw- 
szy«. Pierwsze zachwycenia — przy jaśminie, pierwsze zakochanie, 


Najwyższy obdarował 
cię talentami? Wsta- 
waj wcześnie, ćwicz 
mięśnie i zapieprzaj! 


erotyczne próby, rozczarowania, zawody”. I przyszedł czas na ko- 
lejny pierwszy raz. 

„Dorota Masłowska zapytała mnie, czy jestem zainteresowany 
przeniesieniem na ekran jej powieści »Wojna polsko-ruska pod 
flagą biało-czerwoną«. Przeczytałem i odpowiedziałem, że jestem 
zainteresowany”. Dziś kończą wspólnie scenariusz. Kolski mówi, 
że jest bardzo zadowolony z tego, co odkrył „pod skórą" książki. 
„Z Masłowską jest trochę tak, jak z Gombrowiczem — mówi Kol- 
ski, przypominając własną ekranizację „Pornografii”. — To się na 
pierwszy rzut oka mało nadaje na film, bo krzyczy brakiem zda- 
rzeń. Bohaterowie Gombrowicza działali poruszeni motywacjami 
z nadania, a nie według klucza przyczynowo-skutkowego. Podob- 
nie jest u Doroty. W obu przypadkach mamy do czynienia z wiel- 
kim pisarstwem, które słabo nadaje się na film. Słabo, jeśli to ma 
być zwykła adaptacja, taka »po literkach«. No więc zrobiliśmy 
adaptację inną. Niezwykłą”. 

A co z pierwszym razem? Kolski zdradza, że po raz pierwszy zro- 
bi... film muzyczny. Adaptacja prozy Masłowskiej zyska więc nie- 
typową — jak na Kolskiego — oprawę, bardzo odległą od stylistyki, 
z którą reżyser kojarzony był do tej pory. „lak ten film zobaczyłem. 
Jako śpiewany. Więcej nie mogę powiedzieć". 

Kiedy ktoś chciał napisać, że Jan Jakub zastąpi na fotelu reży- 
serskim kogoś innego, kto wcześniej pracował przy tym projek- 
cie, Kolski wściekł się. „Nigdy nie używałem i nie używam pier- 
dolonego krzesła reżyserskiego, w ogóle krzesła nie używam. Ja 
po planie chodzę. Poza tym historia tego projektu mnie nie inte- 
resuje. Nikogo nie zastępuję. Nie jestem zmiennikiem, jestem 
graczem podstawowym”. * 
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POARZE DO KAMER FILMOÓWCY 
POJĄ z" MŁODEJ POLSKIEJ 


PRÓZY, ZA 


huty ma dużo odwagi i chce spróbować wszystkiego. Kiedy 

zaczynał pisać, obawiał się jedynie opinii sąsiadów z uko- 

chanej Nowej Huty, w której się wychował, oraz rodziców, bo 
to z ich przeżyć czerpał w opowiadaniach („Bełkot"”) i w pierwszej 
w historii polskiej literatury powieści hipertekstowej („blok.pl", 
www.blok.art.pl). Stąd pseudonim „Shuty”: „Gdy poznawałem róż- 
nych ludzi w Krakowie, chciałem się od nich jakoś odróżnić, więc 
przedstawiałem się: »Sławek. Z Huty. I tak już zostało”. 
Znajomi nazywają Shutego „osobowością totalną”. Podejmował się 
w życiu wielu zajęć: był magazynierem, pracownikiem banku (co 
wykorzystał w powieści „Zwał"”), przedstawicielem handlowym 
w firmie kurierskiej, pracował w londyńskim przytułku dla narko- 
manów. Jest równie wszechstronny, jeśli chodzi o formy wypowie- 
dzi artystycznej. Konstruuje kolaże, fotografuje i organizuje perfor- 
mance'y pod szyldem „Cyrk Shuty”. „Sławek Shuty wyjechał 
wczoraj do Hamburga. Ma tam wykonać performance »Biczowa- 
nie się parówkami«. Shuty zaopatrzył się w polskie parówki, bo te 
niemieckie bardzo szybko się rozpadają" — donosił w 2004 roku 
brukowiec literacki on-line „Kumple”. 
Filmu po raz pierwszy spróbował wcześnie, zanim jeszcze zajął się 
performance'em: „Io było »W drodze«. Kręcone na żywca, budżet: 
200 zł. Jedna kamera, trzy dni zdjęciowe. Podczas montażu okaza- 
ło się, że kilku rzeczy brakuje, ale nie udało się już zebrać ekipy”. 
Pierwsze niepowodzenie nie zraziło go. „Znajoma po obejrzeniu 
mojego performance'u rzuciła, że nie pozostaje mi nic innego, jak 
zająć się filmem. Może to było impulsem, a może to, że znajomy 
kupił kamerę cyfrową. Najpierw bawiliśmy się w filmowanie im- 
prez. Potem postanowiliśmy, że zabawimy się w film". 


UCIECZKA DONIKĄD 


Już podczas kręcenia „W drodze" okazało się, że Shutego fascynu- 
je motyw podróży. „Io było road movie. Goście usiłują wydostać się 
z miasta, ale nie mogą. Zamiast wyjechać, spędzają trzy dni nad ja- 
kimś bajorem, wśród osiedli Nowej Huty". Motyw podróży pojawił 
się również w pierwszym pełnometrażowym filmie Shutego, „Lu- 
nie”, który pokazano na tegorocznym Forum Niezależnych Fil- 
mów Fabularnych „Oskariada". Można przypuszczać, że Shuty 
— który pierwsze 15 lat życia spędził, nie opuszczając Nowej Huty 
— wie dużo 0 uczuciu zamknięcia i potrzebie wyruszenia w podróż. 
Co ważne, podróż w „Lunie” donikąd nie prowadzi, jest bezładną 
próbą ucieczki od czegoś. „Niejasności są celowe, bo to nie jest 
kryminał — mówi reżyser. — To historia o dwóch równoległych rze- 
czywistościach, które się przenikają”. Granice między tymi dwoma 
światami są tak zatarte, że nie jesteśmy w stanie odróżnić, co jest 
prawdziwą historią, a co tylko jej wizją. Za to doskonale w filmie 
budowane jest napięcie. Ciekawe, że prozaik Shuty nie oparł go na 
dialogach — wiele scen w „Lunie” rozgrywa się w ciszy. 
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TEKST: ANITA ZUCHORA 
WSPÓŁPRACA: AGNIESZKA RASMUS-ZGORZELSKA 


Shuty przyznaje, że nie nakręciłby filmu, gdyby nie spotkał opera- 
tora Bartka Cichońskiego. „Io była najbardziej profesjonalna po- 
stać na planie. On jest autorem montażu i po części dźwięku”. Film 
nie powstałby też bez wsparcia finansowego przyjaciół: „Ktoś dał 
500 zł, ktoś jeszcze coś. W końcu udało się uzbierać około 2500 zł. 
Poszło na benzynę, wynajęcie kamery, świateł, mikrofonu i mikse- 
ra na 3 dni. Wszyscy pracowali za darmo". 

Shuty nie kryje, że film ma trochę niedociągnięć. Ich przyczyn upa- 
truje w niskim budżecie i braku doświadczenia. Ale nie zamierza 
się poddawać i już obmyśla kolejny film. „Chętnie poszedłbym krok 
dalej. O klasę wyższy sprzęt, dźwięk, aktorzy. Jednak piszę też 
książkę i ona pochłania mnie całkowicie. A przy produkcjach ama- 
torskich jest dużo roboty. Zgromadzenie ekipy w jednym miejscu 
graniczy z cudem. Każdy przecież gdzieś pracuje. Najchętniej zna- 
lazłbym producenta, kierownika planu. Kręcenie amatorskich fil- 
mów jest fajne, ale chciałbym zrobić coś, by udowodnić tym, którzy 
trzymają łapę na kasie, że kino polskie nie musi tak wyglądać". 


SPRZĘŻENIE ZWROTNE 


Nowohucki prozaik jest na razie pierwszym literatem, który zabrał 
się za robienie filmów. Tymczasem trudno powiedzieć, żeby filmow- 
cy interesowali się młodą polską prozą. Pojedyncze próby współpra- 
cy między filmowcami i pisarzami w ostatnich latach okazywały się 
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najczęściej nieudane. Manuela Gretkowska napisała scenariusz 
„Szamanki" (1996) dla Andrzeja Żuławskiego. „Podczas spotkania 
zaproponował, żebym w dwóch zdaniach opowiedziała pomysł na 
scenariusz. Zrobiłam to. Kiedy uznał, że to dobry pomysł, pomyśla- 
łam, że to niesamowite zobaczyć swoje fantazje, rojenia i chorą wy- 
obraźnię, zrealizowane na dużym ekranie za wielkie pieniądze" 
— wspomina Manuela Gretkowska, która po „Szamance” napisała 
jeszcze 30 odcinków serialu „Miasteczko” dla TVN. Rok wcześniej 
Jerzy Zalewski zrealizował film „Gnoje” na podstawie „Białego 
kruka” Andrzeja Stasiuka. Prozaik sam napisał do niego scena- 
riusz i zagrał jedną z epizodycznych ról. Na obydwu krytyka nie 
zostawiła suchej nitki. 

Wydaje się, że brak współpracy między filmowcami i literatami to 
znak, iż środowiska, które tradycyjnie były sobie bliskie, zaczęły 
mówić kompletnie innym językiem. „Siłą pokolenia Wajdy było to, 
że jego rówieśnicy-pisarze byli bardzo silnie związani z filmem 
- mówi Mateusz Werner, krytyk filmowy. — To było sprzężenie 
zwrotne. Literaci dzięki filmowi wygrywali zainteresowanie swo- 
imi powieściami, a filmowcy mieli rezerwuar pomysłów. Jeszcze 
w latach 70. istniał silny związek między tzw. »nową falą« literac- 
ką a kinem moralnego niepokoju. Nie przenoszono już powieści 
na ekran, ale istniała wymiana myśli. Później pojawił się tzw. 
»drugi obieg« w literaturze, a kino nie miało takiej możliwości i ta 
filmowo-literacka pępowina została przerwana”. 

I choć dziś usiłuje się rozbudzić zainteresowanie młodą prozą, 
ma ona uniemożliwiające współpracę z filmem cechy: ucieka od 
rzeczywistości lub popada w ideologię. Za przykład Werner po- 
daje fantasmagoryczną prozę Tokarczuk, feministyczną twór- 
czość Filipiak i neomarksistowskie książki Shutego. „Polityczny 
sposób mówienia o świecie w filmie negliżuje się szybcej niż 
w literaturze — twierdzi Werner. — Jeśli nie pojawi się pisarz, któ- 
ry zacznie się przyglądać światu na własny rachunek, a nie 
oglądając się na nagrodę Nike, filmowcy w to nie wejdą”. 
Jedyną reżyserką, która wygrała na współpracy ze współcze- 
snym prozaikiem, jest Magda Piekorz. Jej debiutanckie „Pręgi” 
(2004) nagrodzone na festiwalu w Gdyni, choć nie do końca 
równe, są jednak w ostatnich latach najlepszą adaptacją współ- 
czesnej literatury w polskim kinie. Scenariusz napisał autor po- 
wieściowego pierwowzoru — Wojciech Kuczok. „Sama nie od- 
ważyłabym się napisać scenariusza — mówi Piekorz. — Stworze- 
nie dobrych, niedosłownych dialogów, w których wszystko 
dzieje się niejako między słowami, wymaga literackiego talen- 
tu. Praca z Wojtkiem była komfortowa. Przesyłał mi kolejne 
fragmenty, o których mogliśmy dyskutować. Dlatego, kiedy sce- 
nariusz był już gotowy, znałam go doskonale". Reżyserka lubi 
adaptować literaturę. Od dwóch lat przygotowuje się do prze- 
niesienia na ekran powieści Leopolda Tyrmanda „Filip" (scena- 
riusz napisał Krzysztof Teodor Toeplitz). W planach ma też ko- 
lejną adaptację prozy Kuczoka. 


LITERATURA NIEPRZEKŁADALNA NA FILM 


Na pytanie, dlaczego filmowcy rzadko próbują adaptować polską 
młodą prozę, Magda Piekorz odpowiada: „Już w szkole filmowej 
mówi się, że umiejętność napisania scenariusza jest ważna dla re- 
żysera. Teraz, kiedy pracuję jako ekspert przy Polskim Instytucie 
Sztuki Filmowej, czytam dużo scenariuszy. Większość z nich napi- 
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sali sami reżyserzy. To nie jest dobre rozwiązanie". Według Manu- 
eli Gretkowskiej dzisiejsza literatura jest po prostu nieprzekładalna: 
„Nie wszystko da się pokazać językiem filmowym". 

Na pewno są takie powieści, których zaadaptowanie jest zadaniem 
karkołomnym. Jak „Wojna polsko-ruska pod flagą biało-czerwoną" 
Doroty Masłowskiej. Tego ambitnego zadania podjął się Jan Jakub 
Kolski. Ma nawet dość oryginalny pomysł — „Wojna..." będzie 
filmem muzycznym. „Io interesujący pomysł. Szczególnie, że siła 
tej powieści tkwi w języku — twierdzi Piekorz. — Dobrze, że pani 
Masłowska bierze udział w tworzeniu scenariusza. Będzie umiała 
położyć nacisk na to, co dla niej w tej książce jest najważniejsze”. 
Inne zdanie ma Mateusz Werner: „»Wojna polsko-ruska...« to słaba 
literatura, choć bardzo rozreklamowana. Jej istotą jest żonglerka 
słowna, która słabo się fotografuje. Kto będzie próbował ją sfilmo- 
wać, zapewne się poślizgnie”. 

Sama Masłowska nie do końca jest pewna efektu, ale zaangażowa- 
ła się w pisanie scenariusza: „»Wojna...« powstała z języka, fabuła 
jest dość posiłkowa i niedorzeczna. Szkielet fabularny trzeba było 
dorobić. Ale mój współudział w pisaniu scenariusza tylko się tak 
szumnie nazywa: po prostu patrzę, jak scenariusz powstaje, coś po- 
prawiam przy dialogach. Jak mi nie brzmi, opisuję różne rzeczy, do- 
prawiam szczegóły, oprócz tego piszę piosenki do filmu". [e 
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Z. ekranizacjami książek zmariego niedawno 
Stanisława Lema jest jak z występami naszych 
piłkarzy: nadzieja rozbuchana, potencjał duży, 


a 
z Lemem taki kłopotć 


pisarzy powstało kilkadziesiąt filmów. Rzadko są to dzieła 

udane. Ich najgorętszym krytykiem był zazwyczaj sam Lem. 
Według niego literatura i film to media posługujące się zupełnie in- 
ną poetyką, a co za tym idzie — nie zawsze kompatybilne. 
Najwięcej problemów sprawiał filmowcom Lemowski język, niety- 


Ri a podstawie książek jednego z najwybitniejszych polskich 


powy dla literatury fantastycznej. Obok obowiązkowego żargonu 
naukowego u pisarza pojawiały się często nawiązania do polskiej 
tradycji słowotwórczej, z Leśmianem na czele. Dzięki temu książki 
Lema tworzą klimat trudny do przełożenia na języki obce, a co do- 
piero na język filmowy. Aby „ograć” na ekranie choć część języko- 
wych pomysłów polskiego fantasty, trzeba by fundować widzowi 
narrację zza kadru, a to już zabieg karkołomny. 

Inny problem to wielowarstwowość opowieści Lema. Tylko garstka 
najsprawniejszych reżyserów potrafi kręcić filmy „powieściowe”, 
wielowątkowe. Pisarz na takich reżyserów nigdy nie trafił, może po- 
za Tarkowskim, Soderberghiem i Żebrowskim, którzy co najwyżej 
poprawnie odczytali jego literackie intencje. Solą w oku filmowców 
pozostaje również filozoficzna warstwa dzieł Lema, która bardziej 
pasowałaby do kina psychologicznego niż filmów SE 
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wynik rozczarowuje. Dlaczego kino ma 


Kolejny kłopot na linii kino-Lem to swoiste antygadżeciarstwo tego 
ostatniego. Choć futurystycznych wynalazków u Lema nie brakuje, 
sam autor często traktuje je niemal ostentacyjnie „niefilmowo”. Cza- 
sami szczegółowo, pedantycznie opisuje mechanizmy ich działania, 
innym razem proponuje twory abstrakcyjne — z filmowego punktu 
widzenia jedno i drugie jest nieatrakcyjne. Zdawali sobie z tego 
sprawę Tarkowski i Soderbergh — obaj zminimalizowali liczbę fanta- 
stycznych błyskotek, koncentrując się na przeżyciach bohaterów 
i na nastroju opowieści. Przez to obaj nie dotarli ze swoimi filmami 
do szerokiej publiczności. 

Pozostaje pytanie: jak w takim razie ekranizować Lema? Tarkow- 
ski miał chyba rację, mówiąc, że ekranizacja musi powstawać na 
zgliszczach dzieła literackiego, bo inne medium wymaga innych 
środków, a to oznacza, że tak czy inaczej zawsze zmieni się wy- 
dźwięk opowieści. Czy jest jednak szansa, że wreszcie doczeka- 
my się udanych ekranizacji Lemowskiej literatury? Najprościej 
byłoby stwierdzić, że starczy jedna udana, kasowa adaptacja, aby 
poruszyć lawinę, jak w przypadku niedawnego wysypu filmów na 
podstawie książek Philipa K. Dicka. Może pora, by James Came- 
ron przestał składać obietnice i wziął się za „Śledztwo”, którym 
jest podobno zainteresowany? Tymczasem proponujemy porów- 
nanie najważniejszych filmowych ekranizacji Lema z ich literac- 
kimi pierwowzorami. 
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„ASTRONAUCI” (1951) xk* 
„MILCZĄCA GWIAZDA” (1959) kk 


Pierwsza oficjalnie wydana książka Stanisława Lema nie należy do 
jego najwybitniejszych dzieł. Historia wyprawy na Wenus zawiera 
wprawdzie silny element propagandowy (dowiadujemy się m.in., że 
„wiele już lat minęło od upadku ostatniego państwa kapitalistyczne- 
go"), na szczęście istotniejsze są tutaj obszerne dygresje naukowo- 
-techniczne. Te wątki przyćmiewają nawet główny motyw książki 
— ostrzeżenie przed atomową zagładą i apel o rozbrojenie. 
„Astronauci" szybko doczekali się ekranizacji. „Milcząca gwiazda" 
w reżyserii Kurta Maetziga — wystawna, barwna koprodukcja pol- 
sko-enerdowska — była największym przedsięwzięciem fantastycz- 
nonaukowym krajów socjalistycznych tamtego okresu. Niestety, 
naukowe dywagacje Lema zniknęły pod rozdmuchaną warstwą 
propagandową. Postacie wygłaszają deklaracje wprost do kamery, 
co chwilę podkreśla się przewodnią rolę ZSRR w podboju kosmo- 
su. Fabuła przygodowa jest naiwna, a pozbawieni poczucia humo- 
ru bohaterowie tworzą, wbrew intencjom twórców, antypatyczną 
gromadkę sztywniaków. Dzisiaj zainteresować tu może chyba tylko 
scenografia. Co ciekawe, film, w skróconej wersji, wyświetlany był 
również w USA jako „First Spaceship on Venus”. 


<B „OBŁOK MAGELLANA” (1955) **%*% 

e „IKARIA XB-1” (1963) ** 

Chyba najbardziej epicka opowieść w karierze Lema — połączony 
zapis pierwszej, wieloletniej wyprawy międzygwiezdnej i historii 
ludzkości aż do XXX stulecia. W mniejszym stopniu niż „Astronau- 
ci" koncentruje się na technice, bardziej na psychologii. Lem kła- 
dzie nacisk na relacje między ludźmi zamkniętymi na 20 lat w stat- 
ku kosmicznym. Przedstawia bohaterów zmagających się z kryzysa- 
mi wewnętrznymi, a nie z zagrożeniami z kosmosu. 

Czarno-biały czeski film Jindficha Polaka „Ikaria XB-1'" nie wymie- 
nia w napisach Stanisława Lema, zmieniono też nazwę statku 
(z mitycznej Gei na równie mityczną Ikarię), a bohaterowie noszą 
inne imiona. W latach 60. film był chwalony za nietypowe podejście 
do tematu podróży kosmicznej, potraktowanej nie jako pasmo przy- 
gód, ale doświadczenie społeczno-psychologiczne. To właśnie ten 
najlepszy element zapożyczono od Lema. Gdy twórcy filmu próbo- 
wali dodać coś „od siebie”, skończyło się na wprowadzeniu schema- 
tycznych klisz podpatrzonych w zachodnich produkcjach SE 
Powstała również amerykańska wersja czeskiej „Ikarii” — skrócona, 
zdubbingowana (zmieniono nawet nazwiska), z dodaną absurdalną 
sceną końcową, w której kosmonauci widzą... Statuę Wolności. 


RU 
S 


„SZPITAL PRZEMIENIENIA” (1948) %%% 
„SZPITAL PRZEMIENIENIA” (1978) %k%% 


Nietypowa, bo realistyczna powieść Lema, powstała w 1948 roku, 
choć wydano ją dopiero w 1955 (powód opóźnienia: „dekadenckość 
i kontrrewolucyjność"). To traktat moralno-filozoficzny, rozgrywają- 
cy się w szpitalu dla psychicznie chorych. Młody lekarz próbuje 
znaleźć odpowiedź na pytanie, gdzie tkwi istota człowieczeństwa, 
skoro tak łatwo można człowieka zmienić za pomocą odpowiednich 
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stanisław lem 1921-2006 


środków farmakologicznych czy ingerencji chirurgicznej. Filmowa 
wersja w reżyserii Edwarda Żebrowskiego powstała w 1978 roku 
i jest filmem dobrym, choć niekoniecznie wiernym książce. Scena- 
rzyści nie przestraszyli się na szczęście ciągu długich, bardziej te- 
atralnych niż filmowych konwersacji, w których lekarz poznaje ko- 
lejne światopoglądy filozoficzne. Dzięki kapitalnej ekipie aktorskiej 
(Zapasiewicz, Holoubek, Bista, Dałkowska) ta teatralność nie prze- 
szkadza. Żebrowski zachowuje też analogie pomiędzy bezdusznym 
traktowaniem pacjentów przez część personelu szpitala oraz podob- 
nym stosunkiem nazistów do lekarzy. Smaczkiem ekranizacji jest 
epizodyczna rola Piotra Szulkina — gra pacjenta wypowiadającego 
filozoficzne kwestie, których echa brzmią w późniejszych fanta- 
stycznonaukowych filmach reżysera. 


W „ROZPRAWA” (1973) *kk% 
© „TEST PILOTA PIRXA” (1978) ** 

STANISŁAW LEM: „W tym filmie wszystko zostało 

pogrubione i sprymityzowane”. 
Znakomita nowelka „Rozprawa”, ze zbioru „Opowieści o pilocie Pi- 
rxie”, łączy dramat sądowy i kosmiczną przygodę, a opowiada o nie- 
typowej misji, jaką miała odbyć tytułowa postać. Zadaniem Pirxa 
było przetestowanie załogi składającej się częściowo z ludzi, a czę- 
ściowo z androidów. To dla Lema tylko pretekst, by pokazać konflikt 
między człowiekiem a robotem, w istocie zaś rozważać istotę czło- 
wieczeństwa i relacje między ludźmi a maszynami. 
Ekranizacja Marka Piestraka, wierna pierwowzorowi, traci jednak 
jego dramaturgię, rozmywa się w futurystycznych, nieudanych kon- 
cepcjach reżysera, śmieszy dziś scenografią i efektami specjalnymi. 
Trzeba jednak oddać jej jedno — mało który film SF tak zapadł w pa- 
mięć obecnym trzydziestolatkom. Zadecydowały o tym nie jego po- 
ziom czy atrakcyjna fabuła, ale jedna, jedyna scena, gdy rozrywane 
są dłonie androida Caldera. Ten moment ówczesnym dzieciakom 
śnił się przez długie lata... Film zyskał przy tym uznanie wśród kry- 
tyków fantastyki (którzy dostrzegli w nim Lemowską myśl o przewa- 
dze nieprzewidywalności człowieka nad pozornie doskonałą ma- 
szyną) i otrzymał nagrodę Grand Prix na festiwalu filmów fanta- 
stycznych w Trieście w 1979 roku. 


SH „SOLARIS” (1961) kkk 

e FILM TARKOWSKIEGO: „SOLARIS” (1973) x*k*% 
STANISŁAW LEM: „Scenariusz w sposób zbyt rażący 
mijał się z ideq powieści”. 


© FILM SODERBERGHA: „SOLARIS” (2002) %%%%% 

STANISŁAW LEM: „Wizja artystyczna Soderbergha 

wydaje się przemyślana i konsekwentna, pozostaje 

jednak w pewnym oderwaniu od pierwowzoru”. 
Wśród fanów Lema utarło się przekonanie, że „Solaris” — książki 
uważanej za najwybitniejsze dzieło autora — nie da się sfilmować 
tak, by zachować przy tym całą głębię przekazu. „Solaris” to zarów- 
no oszałamiająca wizja Obcego, jak i traktat o ograniczeniach nauki 
oraz przypowieść o niemożności kontaktu z obcą inteligencją. Po- 
wieść jest wypełniona błyskotliwymi, paranaukowymi opisami obcej 
planety i solaryjskiego Oceanu, z psychologicznym zacięciem za- 
puszcza się w mroczne głębiny ludzkiego umysłu, dotyka motywów 
religijnych, a także — a może przede wszystkim — jest przypowieścią 
na temat miłości, straty i winy. Na potrzeby filmu trzeba było tę wie- 
lowarstwowość okroić do wybranych wątków. 
Tarkowski przez kilka tygodni dyskutował z samym Lemem o kon- 
cepcji filmu, ale nie doszło do porozumienia. Autor „Solaris” rzucił 
Tarkowskiemu słynne: „Wy durak" i zrezygnował z udziału w pro- 
jekcie. Pisarza wzburzyło ignorowanie przez Tarkowskiego zasad- 
niczego pytania powieści: jak zachowa się człowiek w zetknięciu 
z obcym bytem, nijak niepasującym do ludzkich wyobrażeń (niean- 
tropomorficznym, niecharakteryzującym się ludzką inteligencją, 
niezainteresowanym kontaktem)? Zdaniem Lema, Tarkowski z pro- 
blemu naukowego chciał zrobić... melodramat rodzinny. Reżyser 
protestował, twierdząc, że twórca filmu musi szukać własnej kon- 
cepcji, czasami pomijając zamysły autora pierwowzoru. Poza tymi 
rozbieżnościami do głosu doszła również rosyjska cenzura, która 
wymusiła na Tarkowskim szereg zmian w jego własnych pomy- 
słach. W rezultacie powstał film złamany, gubiący sens. Z tego po- 
wodu sam reżyser uważał „Solaris” za swój najsłabszy film. 
Soderbergh również postawił na autorską interpretację prozy Lema. 
Kręcąc swoją wersję „Solaris”, odpowiadał za scenariusz, reżyserię, 
zdjęcia i montaż. Twierdził, że jego film to raczej remake produkcji 
Tarkowskiego niż próba ekranizacji książki. W rezultacie w filmie 
pozostał głównie wątek miłosny, podany w klimacie egzystencjalnej 
zadumy. Soderbergh pogłębia opowieść o Kelvinie i Harey, opowia- 
dając w szeregu retrospekcji losy ich związku. Kelvin przybywa na 
Solaris po samobójstwie żony, co dla reżysera jest pretekstem do 
rozważań nad sensem przeznaczenia. Sednem filmu staje się Le- 
mowska myśl: „Nie ma odpowiedzi — są tylko wybory”. Ostatecznie 
okazało się więc, że odchodząc od pierwowzoru Lema, Soderbergh 
zbliżył się do niego bardziej niż jakikolwiek inny filmowiec. * 


LEM POKRÓTCE FILMOWY LEM KROTKOMETRAŻZOWY. CZASEM LEPSZY OD DŁUGOMETRAŻOWEGO 


W latach 60. i 70. powstały 4 pol- 


skie filmy krótkometrażowe oparte zostały skazane na zapomnienie. 


i „Przyjaciel”. Niewznawiane od lat, 


o tajemniczym ożywianiu zwłok 
we współczesnej Anglii. Reżyser 


czucie absurdu i pytania o prak- 
tyczne problemy związane z po- 


na prozie Lema. „Profesor Zazul” 
(1965) i „Przyjaciel” (1965) to dwa 
filmy Marka Nowickiego i Jerzego 


Stawickiego wyprodukowane w la- 


tach 60. na potrzeby Telewizji Pol- 
skiej, na motywach opowiadań 
„Ze wspomnień ljona Tichego (Ill)” 





Inaczej jest z „Przekładańcem” 
(1968) Andrzeja Wajdy (jedyne 

w jego dorobku dzieło SF) z Bogu- 
miłem Kobielą, według scenariu- 
sza samego Lema. Ta miniatura 
świetnie ujmuje dwie charaktery- 
styczne cechy pisarza: jego wy- 


stępem naukowym. Opinia Lema: 
„»Przekładaniece sprawdził się do 
tego stopnia, że przedstawiona hi- 
storia wydała mi się nawet bardziej 
zrozumiała w filmie niż w noweli”. 
Czwarte było „Śledztwo” Marka 
Piestraka z 1973 roku: opowieść 


nakręcił część zdjęć na ulicach 
Londynu i w tamtejszym metrze, 

a w pozostałych scenach angiel- 
ską metropolię udawała... ŁÓdŹ. 

Po „Śledztwie” Lem zaaprobował 
kolejne przedsięwzięcie reżysera 

— „lest pilota Pirxa”. MC, KW 
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słońce, czasem deszcz”. Megaprodukcję z Indii pokazano 
najpierw w 2004 roku na cieszyńskim festiwalu Era Nowe 
Horyzonty, później, w styczniu 2005 — już w oficjalnym obiegu. 
I pierwsze projekcje, i dystrybucja filmu były inicjatywą jednej 
osoby. Jakub Duszyński, dyrektor artystyczny Gutek Film, właści- 
iel firmy Blink promującej kino bollywoodzkie: „Trochę trwało, 
szanim przekonałem się do tego gatunku. Miałem w domu dużo 
aset z filmami z Bollywood, zwlekałem jednak z ich obejrzeniem. 
źniej trafilem na »Czasem słońce, czasem deszcz« i absolutnie 
ię zakochałem. Postanowiłem pokazać ten film szerszej publicz- 
ości, umieściłem go w cieszyńskim cyklu »Nocne szaleństwaw. 
kazało się, że festiwalowa widownia podziela moje emocje”. 


3 olskiego szału na Bollywood nie byłoby bez filmu „Czasem 













gdyby jutra nie było 


Otwarte pozostawało pytanie, czy niefestiwalowy widz również za- 
chwyci się filmem. Wtedy Duszyński wpadł na pomysł nowej inwe- 
stycji. „Wspólnie z żoną zastanawialiśmy się, jak korzystnie uloko- 
wać pieniądze. Byliśmy w rozterce, czy kupować mieszkanie, czy 
zakładać firmę. Miałem pomysł, żeby sprowadzać do Polski japoń- 
skie horrory, ale nikt oprócz mnie nie był do tego przekonany. Osta- 
tecznie zdecydowaliśmy się na dystrybucję filmów bollywoodzkich. 
Moja mama odetchnęła z ulgą, mówiąc, że Bollywood to dużo lep- 
szy pomysł”. „Czasem słońce, czasem deszcz” według szacunków 
dystrybutora obejrzało kilkanaście tysięcy widzów. Film pojawił się 
również w nakładzie 600 tysięcy egzemplarzy jako walentynkowy 
insert do gazety „Nowy Dzień". Teraz Duszyński sięga po kolejne 
hity z Bombaju. W grudniu zeszłego roku Blink wprowadziło na 
ekrany „Jestem przy tobie" z bollywoodzkim wątkiem militarnym, 
w maju w kinach pojawi się „Gdyby jutra nie było”, z którego po- 
chodzi scena na moście Brooklyńskim. 


Bollywood wzrusza... albo i nie. Ultrakolorowe, trzygodzinne, prze- 
rywane śpiewem i tańcem filmowe historie dzielą widzów na dwie 
grupy: entuzjastycznych fanów i zatwardziałych adwersarzy. Tu nie 
ma miejsca na umiarkowanie. Polaryzacja widowni wytworzyła 
wśród entuzjastów Bollywood swoistą więź. „Fani tej konwencji to 
pewna wspólnota. Zainteresowani hinduskimi filmami poznają się 
na internetowych forach, ale znajomość szybko przenosi się do tzw. 
realu. Najpierw chodzi się na bollywoodzkie imprezy, potem marzy 
o podróży do Indii. Do tego dochodzi wymienianie się filmami i ki- 
nowymi newsami” — tłumaczy Łucja Krzyżanowska, socjolożka, 
prywatnie wielbicielka Bollywood. 

Mateusz Straszewski aka Noktowizor jest fotoedytorem. Po pracy 
zajmuje się rozkręcaniem imprez muzycznych, do niedawna 
przede wszystkim hardcore'owo-metalowych. Od października ze- 
szłego roku znany jest jako organizator cyklicznej imprezy Bombay 
Dreams w warszawskim klubie Jadłodajnia Filozoficzna. „Pomysł 
na imprezy bollywoodzkie narodził się dosyć spontanicznie. Już 
wcześniej zajmowałem się organizacją wydarzeń muzyczych. Wraz 
z zainteresowaniem filmami bollywoodzkimi pojawiła się koncep- 
cja, by urządzić imprezę w tym stylu. Do tej pory Indie muzycznie 
reprezentowane były u nas przez bhangrę i działania Masali, ja 
chciałem zaprezentować zupełnie inne dźwięki. Soundtracki z bol- 
lywoodzkich filmów idealnie się do tego nadawały". Wraz z Gosią 
— filmoznawczynią, Koryną — indolożką i Olą — tancerką przygoto- 
wał projekt pierwszego wieczoru. „Pracowaliśmy nad tym pół roku. 
Wybranie odpowiednich kawałków i techniczne zgranie całego 
przedsięwzięcia zajęło trochę czasu. O ostatecznym sukcesie prze- 
sądził traf - znajomy menedżer Aurory udostępnił nam klub. Potem, 
po sąsiedzku, przenieśliśmy się do Jadłodajni". 

Grupa zapaleńców zorganizowała już sześć bollywoodzkich imprez, 
w planach są kolejne, co miesiąc. W związku z ogromnym zaintere- 
sowaniem organizatorzy wprowadzili przedsprzedaż biletów pre- 
miowaną loterią, którą sponsorują sklepy oferujące indyjską odzież 
oraz jedzenie. Liczba odwiedzających Bombay Dreams to każdora- 
zowo około 500 osób. Wieczory słyną z żywiołowości. Noktowizor: 
„Największy entuzjazm na parkiecie wywołują klasycz- 

ne piosenki bollywoodzkie: »Chaiya, Chaiya« z filmu 2) 
»Dil Se« i dobrze znana w Polsce muzyka do »Czasem 
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gdyby jutra nie bylo 


słońce, czasem deszcz«. Z imprezy na imprezę pojawia się również 
coraz więcej Hindusów. Zarzucają mnie tysiącem tytułów, o których 
nawet nie słyszałem. Te życzenia ciężko spełnić, miło mi jednak, że 
Hindusi czują się w Jadłodajni swojsko”. 

Centralnym miejscem bollywoodzkiej wymiany wiedzy i poglą- 
dów pozostaje Internet. Gatunkowi z Indii poświęconych jest kil- 
kanaście prywatnych blogów, dwa duże grona tematyczne w ser- 
wisie grono.net, fora tematyczne w serwisach filmowych, a przede 
wszystkim strona www.bollywood.pl założona przez Jakuba Du- 
szyńskiego. Duszyński: „Dla wielu ludzi to pierwsze miejsce infor- 
macji o Bollywoodzie. Umieszczamy tam zarówno opinie fanów, 
jak też wypowiedzi osób, które dopiero zetknęły się z gatunkiem. 
Piszą osoby z małych miejscowości, którym w ręce wpadła darmo- 
wa płyta z »Czasem słońce, czasem deszcz«, ludzie, którzy prze- 
żywają pierwszą fascynację Shah Rukhiem i Kajol. Dla nich za- 
mieszczamy podstawowe wiadomości. Poza tym wiele jest wątków 
publicystycznych, działa również świetne forum”. Bollywood.pl to 
nie tylko wirtualne miejsce spotkań. W serwisie zamieszczane są 
informacje o ukierunkowanych na fanów działaniach Jakuba Du- 
szyńskiego, na przykład o konkursie na scenariusz filmu polsko- 
-bollywoodzkiego. Ostatnia inicjatywa szefa Blink to zebranie re- 
fleksji użytkowników na temat polskiego odbioru Bollywood. Re- 
lacje mają być dołączone do płyty DVD z filmem „Gdyby jutra nie 
było”. W serwisie udzielają się osoby związane z imprezami Bom- 
bay Dreams, kwitnie system wzajemnego wypożyczania filmów. 
Użytkownicy dystrybuują w swoim gronie płyty sprowadzane z In- 
dii i Niemiec (również dotkniętych szałem Bollywood). 

Stricte filmową imprezą gromadzącą fanów kina z Bombaju jest 
organizowany przez Gutek Film, Blink i Ambasadę Indii festiwal 
„Bilet do Bollywood". Pierwsza edycja, obejmująca osiem obra- 
zów, odbyła się na przełomie września i października 2005. Impre- 
za potraktowana została jako barometr nastrojów bollywoodzkiej 
publiczności. Filmy pokazano w Warszawie i Krakowie, spośród 
propozycji organizatorów widownia wyłoniła najbardziej atrakcyj- 
ną: „Kal Ho Naa Ho" (2003), czyli wprowadzane właśnie na ekra- 
ny „Gdyby jutra nie było”. Łucja Krzyżanowska: „Oprócz konkur- 
su i samych filmów wartością »Biletu do Bollywood« było spotka- 
nie w gronie bollywoodzkiej publiczności. Śmiechy, aplauz i gło- 
śne komentarze całej widownii zdarzają się w Polsce chyba tylko 
na takich pokazach. Na niefestiwalowych projekcjach widać, kto 
wcześniej zetknął się z gronem entuzjastów Bollywood, a kto nie. 
Na »Jestem przy tobie«, już w normalnej dystrybucji, byliśmy ze 
znajomymi jedyną chichoczącą grupą na całej, śmiertelnie poważ- 
nej i chyba nudzącej się sali”. Organizatorzy „Biletu do Bollywo- 
od”, zachęceni sukcesem pierwszej edycji, w tym roku szykują się 
do rozwinięcia festiwalowej formuły. Impreza planowana jest na 
czerwiec i odbędzie się aż w 20 miastach Polski. 


Gdzie szukać źródeł całego fenomenu? Główne atrakcje, które ku- 
szą polskiego widza w bollywoodzkich produkcjach, to chyba zu- 
pełnie nieeuropejskie emocje połączone z egzotyczną ekspresją. 
Duszyński: „Bollywoodzkie emocje są dużo silniejsze niż nasze fil- 
mowe wzruszenia. W kinie hinduskim częste są sceny padających 
sobie w ramiona ojca i syna, przytulających się sąsiadów czy rodzi- 
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ny. Myślę, że w tym właśnie tkwi sukces Bollywood w Polsce, po 
prostu tęsknimy za tak pokazanymi uczuciami. I chociaż widow- 
nia w czasie seansów przede wszystkim się śmieje, nie sądzę, że- 
by było to wyłącznie naigrywanie się z przerysowanych wzruszeń. 
To również rodzaj nostalgii". 

Liczne wątki miłosne są w Bollywood wyraźnie idealizowane. 
Krzyżanowska: „W bombajskich filmach nie widać pocałunków. 
Jedyny obraz, w którym widziałam trochę seksu, to »Shalke, shal- 
ke«, gdzie młode małżeństwo budzi się rano w łóżku. Są nadzy, 
żona ściąga mężowi ręcznik, gonią się po pokoju i tak dalej. Bol- 
lywood w pewnym sensie powoli dorasta do współczesnych pro- 
blemów i sytuacji, pojawiają się realistyczne odniesienia". „Gdy- 
by jutra nie było” wpisuje się w modernizacyjne tendencje kina 
z Bombaju. Akcja filmu rozgrywa się w Nowym Jorku, gdzie... 
główni bohaterowie jedzą lunche w parku i psują wzrok nad pod- 
ręcznikami studiów MBA z ekonomii. W filmie widać wyraźne 
odwołania do homoseksualizmu, za który w Indiach grozi kara 
śmierci. Obok współczesnych wątków prezentowane są też trady- 
cyjne motywy z Bollywoodu: przywiązanie do korzeni, cierpienia 
z miłości, która nie może być spełniona. Duszyński: „»Gdyby ju- 
tra nie było« to przykład młodego bollywoodzkiego kina, w któ- 
rym bohaterowie, zamiast w sari, występują w jeansach. Bollywo- 


od nie stoi w miejscu i walczy ze stereotypami na swój temat, jed- 
nocześnie jego siłą jest pewien konserwatyzm". 

Polscy widzowie w bollywoodzkich realizacjach doceniają również 
ścisłe powiązanie obrazu z warstwą muzyczną. Lubić Bollywood, 
to przede wszystkim znać i lubić bollywoodzkie klipy. Noktowizor: 
„Kino z Bombaju jest kinem muzycznym. Piosenki mają bardzo 
wyraźny rytm. Proste, ale oryginalne kompozycje wpadają w ucho 
już za pierwszym razem. Dlatego Bollywoodem można się cieszyć, 
nie śledząc nawet fabuły". Uznania doczekała się też bollywoodz- 
ka choreografia. Marzena Rada Żivković w warszawskich klubach 
sportowych prowadzi warsztaty tańca bollywoodzkiego. Uczenni- 
ca Umy Sundaram z Kalaksetra School of Dance w Madrasie or- 
ganizuje również wyjazdowe szkolenia taneczne w Czarnogórze. 
Chętnych nie brakuje. 

Fascynacji Bollywoodem nie można oddzielić od fascynacji kulturą 
Indii. Łucja Krzyżanowska: „Każdy fan Bollywood prędzej czy póź- 
niej planuje wyjazd do Indii. To rodzaj pielgrzymki do miejsca, 
gdzie powstaje cała ta magia. Bombaj wychodzi naprzeciw filmowej 
turystyce, za ogromne sumy dostępne są tam plany filmowe, po któ- 
rych oprowadzają gwiazdy bollywoodzkiego kina”. Noktowizor: 
„Wreszcie udało mi się dopiąć swego i niedługo jadę do Indii. Nie- 
zależnie od Bollywood, kultura tego kraju po prostu fascynuje". 
Właśnie w fascynacji Indiami gwarancję długiej popularności Bol- 
lywood widzi Jakub Duszyński: „Moda na Bollywood raczej nie jest 
sezonowa, tak jak sezonowa nie jest kultura Indii. Nie można po- 
wiedzieć, że polski widz poznał już kino bollywoodzkie. Bollywood, 
tak jak kino niemieckie czy francuskie, nie jest homogenicznym 
i zamkniętym zjawiskiem. To żywa i różnorodna kinematografia". 


Jak na razie publiczność zgadza się z szefem firmy Blink. Widow- 
nia znad Wisły widzi w bollywoodzkich obrazach alternatywę za- 
równo dla ciężkiego, intelektualnego kina z Europy, jak i dla ma- 
sowych produkcji z Hollywood. Łucja Krzyżanowska: „Bollywood 
lubię za pewien paradoks. W warszawskim kinie Muranów dotąd 
wyświetlano filmy, które nie są dla wszystkich. I nagle w miejscu 
znanym z promocji kina ambitnego pojawiają się filmy o miłości, 
ojczyźnie, honorze, a mimo to nikt nie czuje obciachu. Bollywood 
proponuje proste i wzruszające przeżycie grupowe. To po prostu 
cię dopada”. Jakub Duszyński: „Kino bollywoodzkie to bezpre- 
tensjonalna żenada. Odbiór nie wymaga żadnych szczególnych 
kompetencji, to filmy z założenia nieelitarne, pomyślane jako ki- 
no .dla rykszarzy. Jednocześnie, oglądając na przykład »Czasem 
słońce, czasem deszcz«, ma się poczucie, że za plecami dzieje się 
jakaś magia. Dzięki Bollywood powraca się do prostych i bezpre- 
tensjonalnych wzruszeń. W tym sensie można powiedzieć, że Je- 
rzy Połomski też jest z Bollywood". 

Fani Bollywood osiągają mistrzostwo w popularyzowaniu gatunku. 
Nie zamykają się we własnym gronie, ale podążają za masowym 
charakterem Bollywood. Propagują indyjskie filmy w szerszych 
kręgach. Również dzięki tej filmowej ewangelizacji Bollywood 
wciąga z ogromną siłą. Wieczorem dostaję SMS-a od Jakuba Du- 
szyńskiego: „Jeśli Snah Rukh Khan cię polubił, to na pewno do cie- 
bie wróci — w tej czy innej postaci". Blink obiecuje kolejne filmy 
z Shah Rukhiem i całą resztą bollywoodzkiego panteonu. * 
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O wielkości Bergmana i miatłkości dzisiejszego kina 


ubię słowa i litery, ale nie 
| przepadam za całymi zda- 

niami" - mówi w „Graczu” 
Roberta Altmana bohaterka 
kreowana przez Gretę Scacchi. 
Ze mną jest podobnie. Wolę 
fragmenty niż całości, drobia- 
zgi niż kosmogonie, krótkie 
akapity niż długie kolumny. 
A także małe filmy, które jakby 
przypadkiem stają się wielki- 
mi. Jak chociażby dokumenty 
Krzysztofa Kieślowskiego. Na 
przykład „Urząd” z 1966 roku, 
w którym jakaś starsza refe- 
rentka rozdaje ludziom formu- 
larze, monotonnym głosem żą- 
dając wypełnienia rubryki: „Co 
pan robił na przestrzeni całego 
życia”. Zupełnie jakby była se- 
kretarką św. Piotra, a nie trybi- 
kiem w biurokratycznej machi- 
nie. Noi ta szczupła przestrzeń 
rubryki, w którą trzeba było 
wcisnąć tę „całą przestrzeń ży- 





cia". Jak widać w Peerelu urzę- 
dowe normy nie przewidywały 
życiorysów barwnych i buj- 
nych. Szary pionek miał mieć 
szare życie i już. 

A przy okazji: gdyby Ameryka- 
nie mieli kogoś takiego jak 
Krzysztof Kieślowski, na pew- 
no dawno już by nakręcili we- 
dług jego biografii, tak przecież 
pasjonującej, film fabularny. 
Na co więc my czekamy? Pod- 
powiadam ewentualnych reży- 
serów: Wojciech Marczewski 
albo Krzysztof Krauze. A auto- 
rem scenariusza wcale nie mu- 
siałby być sławny Krzysztof 
Piesiewicz. 

„Małe wielkie filmy" to ulubio- 
ny format wielu mistrzów kina. 
Między innymi Ingmara Berg- 
mana, którego dzieła do dziś 
nie straciły nic ze swej siły wy- 
razu. Niezbitych dowodów na 
to dostarcza choćby wędrujący 


od miesiąca przez Polskę prze- 
gląd twórczości tego reżysera. 
W warszawskim kinie Mura- 
nów na pokazach „lam, gdzie 
rosną poziomki” czy „Persony” 
były komplety publiczności. 
Głównie młodej. Jej reakcje 
upewniły mnie, że w odbiorze 
obrazów wielkiego Szweda od 
lat nic się nie zmienia. Podczas 
projekcji takich choćby „Gości 
Wieczerzy Pańskiej" ekran 
emanuje — zasługi operatora 
Svena Nykvista są tu nie do 
przecenienia — światłem nie 
z tej Ziemi, a na widowni pa- 
nuje głęboka cisza. Gdzieś po- 
między jest prawda. 

Tej prawdy w dzisiejszych fil- 
mach bardzo brakuje. No ale 
skąd ona ma się tam brać, jeśli 
we współczesnym, zjadającym 
własny ogon kinie przegląda 
się nie świat a ono samo? Na 
ekranie nie uświadczysz już 





TEKST: LECH KURPIEWSKI 


oryginału (a jeśli już to bardzo 
rzadko), ponieważ filmowa ko- 
pla powstaje teraz z innej fil- 
mowej kopii. 

To dlatego, jak pisze Jean Bau- 
drillard w „Symulakrach i sy- 
mulacji”, wkraczamy w „epokę 
filmów pozbawionych już wła- 
ściwie sensu, epokę wielkich 
syntetycznych i syntetyzują- 
cych maszyn o zmiennej geo- 
metrii". Gdyby w zdaniu Bau- 
drillarda zamienić zwrot „ma- 
szyny o zmiennej geometrii" 
na wyrażenie „maszynki do 
mięsa o zmiennej średnicy 
dziurek" to diagnoza francu- 
skiego filozofa kultury jak ulał 
pasowałaby również do pol- 
skiego kina. Ostatni przykład 
rodzimej filmowej mielonki, 
zwanej też przysmakiem śnia- 
daniowym, to „Jasminum” Ja- 
na Jakuba Kolskiego. 

Słowo (patrz początek felieto- 
nu) jeszcze o polskim kinie. 
Przy okazji uroczystości zwią- 
zanych z obchodami osiem- 
dziesiątych urodzin Mistrza 
Andrzeja Wajdy prezes Stowa- 
rzyszenia Filmowców Polskich, 
Jacek Bromski (notabene twór- 
ca „Kochanków Roku Tygrysa", 
którzy nijak nie mogą się do- 
czekać premiery), miał się po- 
noć zwrócić do Jubilata — cytu- 
ję za internetową Stopklatką 
— następującymi słowy: „Wszy- 
scy jesteśmy z Ciebie (...)". Róż- 
ne już pretensje do Andrzeja 
Wajdy zgłaszano, jednak mu- 
szę przyznać, że takiej to jesz- 
cze nie. RZ 


Z formularza: „Co pan robił na przestrzeni calego życia?”. 
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Wik. Brytania/RPA 2005. Reżyseria i scenariusz: Gavin Hood (według powieści Athola Fu- 
garda). Zdjęcia: Lance Gewer. Muzyka: Paul Hepker Mark Kilian. Scenografia: Emelia 
Weavind. Obsada: Presley Chweneyagae, Mothusi Magano, Zenzo Ngqobe, Israel Ma- 
koe, Percy Matsemela, Jery Mofokeng, Benny Moshe. Dystrybucja: Best Film. Czas: 94 


MŁODY GANGSTER PORYWA SAMOCHÓD 
Z NIEMOWLĘCIEM NA TYLNYM SIEDZENIU. 


Wygląda na to, że przyznanie 
głównego Oscara AD 2005 „Mia- 
stu gniewu” nie byto jedynq nie- 
fortunnq decyzją Amerykańskiej 
Akademii Filmowej. Także w ka- 
tegorii „najlepszy film zagra- 
niczny” zapadł werdykt co 
najmniej dyskusyjny. Nie po 
raz pierwszy zresztą. Powiedz- 
my sobie szczerze — amery- 
kańscy akademicy na kinie 
„zagranicznym”" przeważnie 
znają się jeszcze mniej niż na 
kinie własnym. 

„Isotsi” pokonał m.in. znacz- 
nie ciekawszy palestyński film 
Hany Abu-Assada „Paradise 
Now”, wcześniej uhonorowa- 
ny m.in. nagrodą Europejskiej 
Akademii Filmowej, Złotym 
Globem i Independent Spirit 
Award. Podobno w zwycię- 
stwie oscarowym przeszkodzi- 
ła „Paradise Now" kampania 
nawołująca do niegłosowania 
na ten tytuł ze względu na je- 
go rzekomo antyizraelską wy- 
mowę. Takie to głupie, że na- 
wet nie chce mi się tego ko- 
mentować. 

Głupie, ale jakie skuteczne. 
Akademicy wybrali ostatecz- 
nie film znacznie bezpiecz- 
niejszy i o dużo prostszym 
przekazie. A zarazem „Spo- 
łecznie zaangażowany”, by 
nikt krezusom z Hollywood 
nie zarzucił, że nie są wrażliwi 
na nędzę i niedolę ludzkości. 
Tytułowy bohater filmu, Tsotsi 
(niepokojący Presley Chwe- 
neyagae), to młody i bez- 
względny gangster, wychowa- 


ny w slumsach Johannesbur- 
ga, który bez zmrużenia oka 
potrafi zasztyletować starusz- 
ka w metrze i ciężko pobić ko- 
legę z gangu. Razu pewnego 
strzela do kobiety i kradnie jej 
samochód. Na tylnym siedze- 
niu płacze niemowlę... 

Nie trzeba być szczególnie 
lotnym, by się domyślić, że 
Tsotsi przeżyje pod wpływem 
dziecka przemianę duchową. 
Raz, że będzie się musiał nim 
zająć (dobra scena przewija- 
nia niemowlaka), nauczy się 
więc kilku ludzkich odruchów. 
Dwa, że przypomni sobie wła- 
sne trudne dzieciństwo — brak 
miłości, zarażenie przemocą. 
Okrutnego ojca i bezradną 
matkę. Szukając mamki do 
dziecka, Tsotsi pozna również 
losy młodej kobiety, samotnie 
wychowującej małego syna, 
po tym, jak jej mąż został przy- 
padkowo zamordowany. 
Gavin Hood pokazuje, że po- 
działy społeczne w Republice 
Południowej Afryki są bardzo 
wyraźne. Klasa średnia odgra- 
dza się w swoich willach skom- 
plikowanym systemem zabez- 
pieczeń od dzielnic nędzy, 
gdzie kwitną zbrodnie i fru- 
stracje. Ale gdzie jest również 
możliwe (tu ukłon w stronę 
włoskiego neorealizmu) czy- 
ste, bezinteresowne dobro. 
Zresztą droga w dół zdaje się 
nie mieć końca, gdyż są też lu- 
dzie w jeszcze gorszej sytuacji 
niż „ziomale” Tsotsiego — bez- 
domni, żebracy plączący się 


pod nogami na dworcach, wy- 
rzuceni poza obręb społeczeń- 
stwa. Co najciekawsze, te stra- 
tyfikacje niewiele już mają 
wspólnego z apartheidem, 
który, jak wynika z filmu, jest 
pieśnią przeszłości. Mimo że 
jedyny biały na ekranie repre- 
zentuje władzę (policjant pro- 
wadzący śledztwo), wszystkie 
interakcje rozgrywają się we- 
wnątrz czarnej wspólnoty, nie- 
mal bez udziału i nadzoru by- 
tych panów. 

„Isotsi" nawołuje nie tylko do 
porzucenia przemocy, ale tak- 
że do solidarności społecznej. 
Do dialogu bogatych i bied- 
nych, tak by ci ostatni nie byli 
skazani na złe dzielnice i złe 
życie. By osiągnąć ten cel, po- 
trzeba dużo dobrej woli, zarów- 
no z jednej, jak i z drugiej stro- 
ny. Ostatnia scena jest pod tym 
względem aż nadto wymowna. 
Szlachetne przesłanie, ale... 
Film Hooda sytuuje się mię- 
dzy przypowieścią a trakta- 
tem. Aktorzy grają z naddat- 
kiem patosu, dekoracje (slum- 
sy, willa, stacja kolejowa, pu- 
ste zaułki) oświetlone zostały 
niczym teatralna scena, na 
której bohaterowie wygłaszają 
swoje kwestie. Deklaratywne 
to, obarczone tezą i chwilami 
po prostu nudne. Zabrakło 
choćby części tej energii, którą 
naładowane było, tematycznie 
podobne, „Miasto Boga" Fer- 
nanda Meirellesa. 

Niezależnie od takich czy in- 
nych zastrzeżeń wobec filmu, 
trzeba pogratulować polskiemu 
producentowi, Piotrowi Fuda- 
kowskiemu, sukcesów. A także 
cieszyć się, że nasza znajomość 
światowego kina poszerzyła się 
o RPA. Tylko mi „Paradise 
Now" żal, ponieważ po oscaro- 
wej porażce pewnie żaden pol- 
ski dystrybutor nie zechce 
wprowadzić tego filmu do dys- 
trybucji. Głupie, ale — niestety 
— prawdziwe. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


EJ — Biedni i bogaci, dobrzy i źli w Południowej Afryce. Oscar dla najlepszego filmu zagranicznego 
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Absurd i czarny humor 
z Danii. Film otrzymał 
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w 2005 roku 
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Jasminum 


Premiera: 05.05 


Polska 2006. Scenariusz i reżyseria: Jan Jakub Kolski. Zdjęcia: Krzysztof Ptak. Muzyka: 
Zygmunt Konieczny. Scenografia: Joanna Doroszkiewicz. Obsada: Janusz Gajos, Gra- 
żyna Btęcka-Kolska, Adam Ferency, Krzysztof Pieczyński, Wiktoria Gqsiewska, Grzegorz 
Damięcki. Dystrybucja: Best Film. Czas: 103 


DO PROWINCJONALNEGO KLASZTORU PRZYJEŻDŻA 
Z MAŁĄ CÓRECZKĄ KONSERWATORKA ZABYTKÓW. 


Po „Pornografii” Jan Jakub Kolski 
— najwidoczniej zmęczony dusz- 
ną atmosferą gombrowiczow- 
skiego świata - postanowit na- 
kręcić historię miłości niewinnej 
i zmystowej. A tym samym dać 
nam, swoim zwyczajem, filmo- 
wą przypowieść doprawioną 
sporą porcją (rodzimego) reali- 
zmu magicznego. 

„Jasminum”" (łacińska nazwa 
jaśminu) opowiada historię ta- 
jemniczego klasztoru zamiesz- 
kałego przez dość specyficzną 
brać zakonną. Trzech z nich 
cierpi na bardzo osobliwą przy- 
padłość — każdy wydziela woń 
innego drzewa: czeremchy, 
czereśni i śliwy. Przeor klaszto- 
ru wierzy, że jeden z nich jest 
zapowiedzianym w starej prze- 
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powiedni świętym. A który, ma 
się okazać już niebawem. 
Pewnego dnia w klasztorze zja- 
wia się młoda konserwatorka 
zabytków, aby odnowić tamtej- 
sze obrazy. Natasza przyjeżdża 
do Jaśminowa (w tej roli miasto 
Wąchock) w towarzystwie swo- 
jej rezolutnej 5-letniej córeczki 
Gieni (to ona jest narratorką 
filmu). Łatwo można się domy- 
ślić, że obie panie wprowadzą 
niemały — ale zbawczy, jak się 
okaże — zamęt w życie klasztor- 
nej społeczności. 

Trudno odmówić tej opowiast- 
ce uroku. Świat Kolskiego jest 
całością zamkniętą, osobną, 
przemyślaną w najdrobniej- 


szych szczegółach. Fikcyjną, 
ale jednocześnie dziwnie na- 
macalną i konkretną. Punkt wi- 
dzenia dziecka nadaje temu 
światu szczególną intensyw- 
ność i tajemniczość, którą jed- 
nak trudno ukazać, nie popa- 
dając przy tym w pretensjona|- 
ność (w „Jasminum”, przyznaj- 
my, nie zawsze się to udaje). 
Nie zawodzą aktorzy — popiso- 
we role Janusza Gajosa (Brat 
Zdrówko) i Adama Ferency 
(Ojciec Kleofas), ironiczny epi- 
zod Bogusława Lindy (filmowy 
gwiazdor Zeman)... Grająca 
Gienię, młodocianą narratorkę 
opowieści, Wiktoria Gąsiewska 
ma sporo wdzięku i bezpreten- 
sjonalności, niemniej porówny- 
wanie jej do Shirley Temple 
jest zdecydowanie dziennikar- 
skim nadużyciem. 

„Jasminum” to także wielki 
hołd dla kina — dla „Uczty Ba- 
bette" Axela (zmiana życia po- 
przez dostrzeżenie jego zmy- 
słowej strony) oraz „Cinema 
Paradiso" (wiara 
w zbawczą i oczyszczającą moc 
kina). W jednej ze scen Ojciec 
Kleofas ogląda w pustej sali 


Tornatore 


z: 
Wiktoria Gqsiewska 


anusz Gajos 


lokalnego kina „Amarcord” 
Felliniego. Głęboko wzruszony 
wypowiada kwestie, które po 
chwili padają na ekranie. Na- 
wet jeżeli kino nie jest w stanie 
nas już zbawić, wciąż może 
wywołać emocje, których nie 
sposób doświadczyć nigdzie 
indziej — zdaje się mówić reży- 
ser „Jasminum”. 

Doceniając to wszystko, mam 
z Kolskim problem. Jego filmy 
posiadają, że tak powiem, 
wszystkie wady swoich zalet. 
Wymagają bezwarunkowego 
zaakceptowania świata przed- 
stawionego. Z dystansu widać 
jednak, że realizm magiczny 
jest tutaj zbyt konfekcyjny, 
a postaci są zanadto symbo- 
liczne. W ogóle jakieś za ładne 
i gładkie to wszystko. Z „Ja- 
sminum" jest trochę tak jak 
z wizytą w drogerii. Na począt- 
ku bardzo nam przyjemnie, 
ładne zapachy mile koją skoła- 
tane codziennością nerwy, ale 
po godzinie robi się już mdło. 
Wychodzimy więc z kina w po- 
szukiwaniu jakiegoś ożywcze- 
go fetoru. 

MICHAŁ BURSZTA 


EJ — Polski realizm magiczny w wykonaniu Jana Jakuba Kolskiego. Uroczy aż do mdłości 
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Gdyby jutra nie było 


Premiera: 05.05 





(KAL HO NAA HO) Indie 2003. Reżyseria: Nikhil Advani. Scenariusz: Karan Johar. Zdjęcia: Anil Mehta. Muzyka: Shankar Mahade- 
van, Loy Mendonsa, Ehsaan Noorani. Scenografia: Sharmishta Roy. Obsada: Shah Rukh Khan, Jaya Bhaduri, Saif Ali Khan, Preity Zin- 


ta, Kajol. Dystrybucja: Blink. Czas: 186 





MIŁOSNY TRÓJKĄT Z PENDŻABU... W NOWYM JORKU. 


Publiczność dzieli się na tych, któ- 
rzy konwencję kina bollywoodz- 
kiego kupują i tych, którzy jej nie 
lubią lub jej nie rozumieją. Bez 
zgody na reguły rządzące tym 
światem nie ma przecież mo- 
wy o „kupieniu” któregoko|l- 
wiek z filmów zrealizowanych 
przez Hindusów. Na ekranach 
polskich kin pojawia się trzeci 
film z Bollywoodu, po raz trze- 
ci z udziałem sławnego gwiaz- 
dora Shah Rukh Khana. 

Opowieść w całości rozgrywa 
się w nowojorskiej społeczno- 
ści imigrantów, w katolickiej 
rodzinie z Pendżabu. Naina 
(Preity Zinta) przyjaźni się 
z przystojnym biznesmenem 
i kobieciarzem Rohitem (Saif 
Ali Khan). Rohit szanuje tę 


znajomość i tylko dlatego nie 
próbował jeszcze uwieść Na- 
iny. Jednak równowagę mię- 
dzy nimi zakłóca pojawienie 
się nowego sąsiada — Amana 
(Shah Rukh Khan). Aman to 
uosobienie radości życia, po- 
czucia humoru i czułości. 
Dzięki temu zdobywa serca 
rodziny Nainy, borykającej się 
z różnymi kłopotami. Tylko 
Naina opiera się jego urokowi. 
Nikt nie wie, że Aman ukrywa 
wielki sekret... 

Ponownie najważniejszym ele- 
mentem bollywoodzkiej love 
story są perypetie towarzyszą- 
ce bohaterom w drodze do mi- 
łosnego spełnienia. Wyjątko- 


wość „Gdyby jutra nie było” 
polega na scenariuszowym za- 
łożeniu, że tym razem owo 
spełnienie nie nadejdzie (przy- 
najmniej nie w tym życiu). In- 
tryga rozgrywa się w obrębie 
przyjacielskiego trójkąta, dla- 
tego miłosne zawirowania wy- 
glądają jakby zostały wyjęte 
z komedii omyłek. 

Mimo że w filmie nie brak 
śpiewów i tańca, pozbawienie 
go barwnej otoczki z India 
Shopu wystawia fanów „Cza- 
sem słońce, czasem deszcz” na 
ciężką próbę. Pierwsza część 
filmu jest nieco przegadana 
i nużąca. Pozbawiona etnicznej 


wyrazistości innych hindu- 


ah Rukh Khan (w środ 


skich produkcji za bardzo przy- 
pomina zwykłą operę mydlaną. 
Na szczęście dzięki szczegól- 





nemu talentowi Khana i jego, 
niemal barokowej, mimice film 
nadal ogląda się bardzo do- 
brze. Wraz z intensyfikacją wy- 
darzeń w drugiej części filmu 
przychodzi czas na wielkie 
muzyczne przeboje i ich wido- 
wiskowe wykonanie. 

Mimo że akcja dzieje się poza 
subkontynentem indyjskim, to 
w filmie nie brakuje bollywo- 
odzkiej specyfiki (np. feeria 
odzieżowa niczym ze Stadionu 
Dziesięciolecia). Królują swe- 
try w serek i cudacznie marsz- 
czone koszule. Dochodzą też 
zupełnie nowe smaczki w po- 
staci żartów z Ameryki oraz 
sparodiowanej kseno- i homo- 
fobii. Utrwalają one stary, od- 
wieczny porządek, który musi 
przetrwać próbę egzystencji 
w oderwaniu od ojczyzny bo- 
haterów. Przetrwa i tym razem, 
nawet jeśli okupione to będzie 
cierpieniem i łzami. 


MICHAŁ BIELAWSKI 
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007 przygód 


Franka i Wendy  %*%*x* 


Premiera: 5.05 


(FRANK 8 WENDY) Estonia 2005. Reżyseria: Kaspar Jancis, Ulo Pikkov, Priit Tender. $Sce- 
nariusz: Priit Pam. Zdjęcia: Marje-ly Liiv. Muzyka: Margo Kylar. $cenografia: Priit Pam. 
Obsada (jako głosy): Peter Oja, Jan Uuspyld, Janne Szewczenko, Andrus Vaarik, Anne 


Reemann. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 75 





Masz na imię Jusfine ** 
Premiera: 10.05 
Polska/Luksemburg 2005. Reżyseria: Franco De Peńa. $cenariusz: Franco De Peńa, 
Tomasz Kępski, Krzysztof Burdza. Zdjęcia: Arkadiusz Tomiak. Muzyka: Nikos Kypourgos. 


Scenografia: Christina Schaffer. Obsada: Anna Cieślak, Arno Frisch, Rafat Maćkowiak, 
Mathieu Cariere, Dominique Pinon. Dystrybucja: Opus Film/Grami. Czas: 98 





82 FILM maj 2006 





DWOJE AMERYKAŃSKICH 
AGENTÓW Z TAJNĄ MI- 
SJĄ W ESTONII. 


Estońskie animacje (blisko dzie- 
sięć produkcji na rok) są chlubą 
tamtejszej kinematografii i od po- 
nad roku przemierzają Polskę na 
specjalnych przeglądach. Zna- 
czące są już same tytuły tych fil- 
mów: „Koncert dla marchwio- 
wego ciasta”, „Rok Małpy", 


„Bezgłowy jeździec”. Spodzie- 

wać się więc można spiętrzenia 
absurdów, nie zawsze popraw- Ń 
nego politycznie humoru i kary- 
katuralnej wizji świata. 

Słusznie można się spodzie- 

wać, co potwierdza „007 przy- 

gód Franka i Wendy”. Bohate- 

rami są tu amerykańscy agenci 
wykonujący dziwaczne zadania 

w „Światowej wylęgarni niebez- e 
pieczeństw" (czyli Estonii wła- 
śnie). Jak na karykatury Mul- 
dera i Scully z serii „Z archi- 
wum X" przystało, Frank jest tę- 
pym półgłówkiem, Wendy zaś 
zwalistą brzydulą z obwisłym 
biustem i mocnym lewym sier- , 
powym. Na nudę nie narzekają. 

I nie chodzi tylko o nieoczeki- 

wane spotkanie z Putinem, roz- 
bijanie neonazistowskiej szajki 
przerabiającej ludzi na kiełbasy 

czy powstrzymanie plagi kani- 
balizmu. Frankowi np. lekarze 
podmieniają mózg na kapustę 

(jego inteligencja znacznie wte- 

dy wzrasta), a Wendy, przeko- 





POLKA ZOSTAJE UPROWA- 
DZONA DO DOMU PU- 
BLICZNEGO W BERLINIE. 


Franco De Pena — polski Wenezuel- 
czyk, a raczej obywatel świata, au- 
tor kilku znakomitych dokumentów 
i jednej nieudanej fabuły, tym ra- 
zem wybrał temat gazetowy. Zain- 
teresowały go uprowadzenia 
dziewczyn — głównie z Polski, 
Rosji i innych demoludów — do 
Niemiec i zmuszanie ich tam do 
prostytucji. Temat poważny, ale 
chyba dosyć już zgrany. Podsta- 
wowym mankamentem filmu 
nie są jednak zapożyczenia, lecz 
jego stylistyczna niezborność. 
Południowy temperament De 
Peńy wszedł w ewidentną koli- 
zję z socjologiczno-publicysty- 
cznym charakterem historii. 
Twórca próbował pogodzić te 
dwa światy, inkrustując reali- 
styczną historię wizyjnymi nad- 
datkami, onirycznymi, niemal 
marquezowskimi scenami, któ- 
re tylko przeszkadzają. 





De Peńa nie jest debiutantem. 
Powinien wyczuć, że już scena- 
riusz nie był dopracowany. Film 
rozpada się bowiem na trzy, zu- 
pełnie do siebie niepasujące, 
części. W pierwszej, nazwijmy O 
ją polską, obserwujemy życie 
Mariolki (Anna Cieślak): sym- 
patycznej dziewczyny, która 
marzy o księciu z bajki. Ów 
książę, Artur (Rafał Maćko- 
wiak), okaże się jednak zwyrod- 
niałym sutenerem, który po 
prostu sprzeda dziewczynę. 
Druga część filmu De Peńy, 








chociaż nijak nie komponuje się 
z częścią pierwszą, jest najcie- 
kawsza, a nawet znakomita. Od 
razu widać, że reżyser czuje 
mocne, klaustrofobiczne klima- 
ty. Rzemieślniczo sprawnie, ale 
i przejmująco pokazuje egzy- + 
stencjalną matnię, w której zna- 
lazła się bohaterka. Od naiwno- 
ści i beztroski, po psychiczny 
samogwałt, cielesne upokorze- 
nie. Jednak to, co — do pewnego 
momentu — było zaletą filmu, 


nana o swoim „pięknie we- 
wnętrznym”, wpada w depre- 
sję, kiedy wyszkolona mucha 
po przeglądzie jej wnętrzno- 
ści stwierdza z obrzydzeniem: 
„Było koszmarnie". 

Cały ten film rozsadza eksplo- 
zja pomysłów oraz galeria nie- 
tuzinkowych postaci (George 
Woo jako „odwracacz proce- 
sów nieodwracalnych", Jason 
Junior jako mucha będąca pi- 
lotem i samolotem jednocze- 
śnie). Co ciekawe jednak, ten 
strumień żartów, gagów 1 fabu- 
larnych zakrętów wymyślił nie 
rozemocjonowany nastolatek, 
ale 60-letni Priit Pdrn, nestor 
estońskiej animacji, poważany 
profesor szkół filmowych i ce- 
niony w świecie grafik. 

Szkoda tylko, że nieukrywana 
frajda układania zwariowa- 
nych, komiksowych historyjek 
staje się w pewnym momencie 
dla widza fajerwerkiem męczą- 
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staje się męczącym kontra- 
punktem. Jeden z oprawców 
Justine-Mariolki, Niko (Arno 
Frisch), zakochuje się w ofie- 
rze. Nawet więcej: ryzykuje 
życie, żeby ją uratować. Na- 
stępnie jednak, z zupełnie ir- 
racjonalnych pobudek, zmie- 
nia się w tyrana. 

Nadużyciem są, moim zda- 
niem, ewidentne analogie z fi- 
lozofią markiza de Sade'a. 
Dyskusja z Sade'em, a także 
z Bateille'em i jego słynnym 
zdaniem „wszyscyśmy liberty- 
ni” musiałaby znaleźć o wiele 
większą intelektualną i emo- 
cjonalną gęstość, tymczasem 
jako dwuznaczny dodatek do 
fabuły budzi tylko drwinę. 
Naprawdę chciałbym, by film 
De Peńy był choć trochę lep- 
szy. Ten reżyser na pewno ma 
potencjał. Jest w nim coś bar- 
dzo interesującego, jakaś nie- 
pokojąca boża iskra przejawia- 


cym. Zwłaszcza że opowiastki 
o Franku i Wendy były pierwot- 
nie 7-odcinkowym serialem, 
którego zszycie w jedną fabułę 
wygląda tu na mocno wysilo- 
ne. Ale na plus warto twórcom 
(oprócz scenarzysty i scenogra- 
fa Parna — film firmuje trzech 
młodych reżyserów) zaliczyć 
autoironię. Epizody przetyka- 
ne są tu bowiem autotematycz- 
nymi wstawkami, w których re- 
alizatorzy pokazują siebie jako 
grupę przymulonych, reagują- 
cych na wszystko z opóźnie- 
niem małolatów. Żartują z fil- 
mowego światka („cały ten 
film miała sfinansować Unia 
Europejska, ale pieniądze po- 
szły na chłodziarkę”) i ze 
szczerością przyznają: „Pomysł 
z zielonymi sześcianami to 
idiotyzm. Trzeba było skończyć 
na pierwszym odcinku. Tam 
przynajmniej był happy end". 
PAWEŁ T. FELIS 


jąca się choćby w hitchcoc- 
kowskim budowaniu napięcia, 
inscenizowaniu scen o niezwy- 
kłej sile wyrazu. Tym razem 
jednak zawiodła go intuicja. 
Na wszystkich możliwych eta- 
pach: niedopracowanego sce- 
nariusza, nieprzemyślanych 
nawiązań, źle dobranej obsady. 
Grająca Justine, młodziutka 
Anna Cieślak, jest utalentowa- 
na, ale zwyczajnie była zbyt 
młoda i zbyt niedoświadczona 
(życiowo), żeby udźwignąć tak 
ciężki kaliber. Tym bardziej że 
zdana była wyłącznie na sie- 
bie, gdyż Arno Frisch (aktor 
Hanekego) grający rolę zafa- 
scynowanego ofiarą kata wy- 
padł niewiarygodnie; zagrał 
tak, jakby wcale nie miał na to 
ochoty. Patrząc zatem na nud- 
ny film i znudzonych aktorów, 
widzowi też się wszystkiego 
odechciewa. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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Jabika Adama ***x* 


Premiera: 12.05. 


(ADAMS /EBLER) Niemcy/Dania 2005. Scenariusz i reżyseria: Anders Tnomas Jensen. Zdję- 
cia: Sebastian Blenkov. Muzyka: Jeppe Kaas. Scenografia: Mia Stensgaard. Obsada: Mads 
Mikkelsen, Ulrich Thomsen, Paprika Steen, Nicolas Bro. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 94 


NEONAZISTA Z KOPENHAGI ZOSTAJE WYSŁANY 
NA RESOCJALIZACJĘ DO WIEJSKIEJ PARAFII. 


Fenomen popularności kina skan- 
dynawskiego w Polsce to temat na 
osobne opracowanie. Niby różni- 
ca temperamentów, klimatu no 
i w ogóle, gołym okiem patrząc, 
wszystkiego, a jakoś tak się 
składa, że każdy film z północy 
pojawiający się na naszych 
ekranach okazuje się niespo- 
dziewanym (%) sukcesem. Na 
przestrzeni ostatnich czterech 
miesięcy mogliśmy obejrzeć is- 
landzko-duński „Zakochani wi- 
dzą słonie” oraz norweskie 
„Hawaje, Oslo”, oba przyjęte 
raczej ciepło, choć trudno do- 
ciec, co w tych ascetycznych, 


4 RAŻY 
KINO 
DUNSKIE 
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operujących alegorią oraz dys- 
kretną metafizyką, nasyconych 
czarnym humorem opowie- 
ściach urzekło Polaka-rodaka. 
Widać, że wciąż jesteśmy społe- 
czeństwem nieodgadnionym. 

„Jabłka Adama" Andersa Tho- 
masa Jensena (jest on również 
autorem scenariusza) otrzy- 
mały nagrodę publiczności na 
zeszłorocznym Warszawskim 
Międzynarodowym Festiwalu 
Filmowym i był to już czwarty 
(po „Włoskim dla początkują- 
cych", „Ellingu” oraz „Kum- 
plach") triumf kina skandy- 
nawskiego na tym festiwalu. 


« Mifune 


colas bro 


Historia jest tyle ciekawa, co 
absurdalna. Adam, wypuszczo- 
ny właśnie z więzienia neofa- 
szysta, zostaje — w ramach re- 
socjalizacji — skierowany do 
prowincjonalnej wiejskiej pa- 
rafii, gdzie poprzez „pracę 
i modlitwę” ma być przywróco- 
ny społeczeństwu. Rząd dusz 
sprawuje tam mocno niekon- 
wencjonalny pastor Evan. 
Główny bohater szybko się 
przekonuje, że w całej parafial- 
nej menażerii jest zdecydowa- 
nie najnormalniejszy. 

Film Jensena to, jako się rzekło, 
przede wszystkim komedia 
omyłek, mnożąca zabawne dia- 
logi i sytuacje — tych naprawdę 
nie brakuje i pewnie niejedna 
z nich, jak choćby scena strze- 
lania do kruków obżerających 
jabłonkę, stanie się sceną kul- 
tową. Ale to też rzecz bardzo 
przewrotna w swojej wymowie. 
Początkowo wydaje się, że jest 
to film o nawróceniu — niewzru- 


szony w swojej wierze pastor 
Evan (przekonany, że wszyst- 
ko, co go spotyka, jest próbą, 
na którą wystawia go szatan) 
zrobi wszystko, żeby zawrócić 
ze złej drogi „zagubioną owie- 
czkę”, neonazistę Adama. 
W pewnym momencie akcja 
ulega zwrotowi, przewarto- 
ściowując relacje między bo- 
haterami. Oto wiara pastora 
okazuje się pochodną guza 
mózgu, faszystowskie przeko- 
nania Adama zaś są jego jak 
najbardziej świadomym i kon- 
sekwentnym wyborem. 

Zło jest bardziej realne i ła- 
twiej dostrzegalne — temat nie- 
nowy w kinie skandynawskim, 
powracający od lat w rozma- 
itych kostiumach. Oczywiście, 
Jensen to nie Bergman i inne 
cele przed sobą stawia. W jego 
filmie Bóg w końcu przema- 
wia, w tandetnych dekora- 
cjach, pośród burzy (nie bra- 
kuje też płonącego krzewu 
oraz zmartwychwstania). Naj- 
widoczniej wiara nie może 
obyć się bez kiczu i być może 
to właśnie jest największym 
sukcesem filmu Jensena, że 
uświadamia pewne rzeczy, nie 
popadając w patos ani, z dru- 
giej strony, pustą zgrywę. Mo- 
że ta lekkość w opowiadaniu 
o sprawach trudnych tak urze- 
ka naszych rodaków (i nie tyl- 
ko, bo w rodzinnej Danii film 
obejrzało ponad 300 tys. wi- 
dzów). Bo jak tu nie polubić 
świata, w którym wino, bynaj- 
mniej nie mszalne, pić można 
bez umiaru, a za psalm służy 
kompozycja braci Gibb? 
MICHAŁ BURSZTA 


EJ — Kolejne soczyste jabtko ze Skandynawii. I jak tu się nie skusić? 
















- « Włoski dla 
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Lassie 


Premiera: 12.05 
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Francja/Wik. Brytania/USA/lrlandia 2005. Reżyseria i scenariusz: Charles Stumidge 
(na podst. powieści Erica Knighta). Zdjęcia: Howard Atherton. Muzyka: Adrian John- 
ston. $cenografia: John Paul Kelly. Obsada: Peter O'Toole, $amantha Morton, John 
Lynch, Kelly Macdonald, Jonathan Mason. Dystrybucja: Monolith. Czas: 100 


WIERNA LASSIE WRACA 
PRZEZ SETKI KILOME- 
TRÓW DO WŁAŚCICIELA. 


W tym samym czasie, gdy za Oce- 
anem szalata wielka czarna mat- 
pa, poprzez trawiaste pagórki 
Szkocji wędrowat samotny pies. 
Podobnie jak King Kong, mu- 
siał się zmierzyć ze Światem 
pełnym złych i okrutnych ludzi, 
by w końcu dotrzeć do osoby, 
którą kochał. I nikogo przy tym 
nie skrzywdził. 

Z „Lassie” jest tak, jak z każ- 
dym wyciskaczem tez — można 
go oceniać jedynie pod wzglę- 
dem efektywności, nie wgłę- 
biając się w treść, która bliska 
jest opowieściom serwowanym 
na małym ekranie w niedziel- 
ne wieczory. Reżyser nowej 
wersji „Lassie”, Charles Stur- 


ridge, odsiedział swoje w tele- 


wizji, gdzie robił filmy zarówno 
o Guliwerze, jak i o wróżkach. 
Kino familijne ma w małym 
palcu. Oglądając jego adapta- 
cję powieści Erica Knighta, coś 
mocno chwyta za gardło, gdy 
smutne oczy Lassie 1 odpo- 
wiednio sentymentalna muzy- 
ka tworzą przypowieść o tym, 


jak w trudnych czasach pewien 
pies pokazał, co znaczy wy- 
trwałość i godność. Bez wąt- 
pienia nowa wersja „Lassie" 
została zrobiona lege artis. So- 
lidni aktorzy — Peter O'Toole, 
Samantha Morton oraz John 
Lynch — dostają do zagrania 
krótkie role, a całą scenariu- 
szową śmietankę spija owcza- 
rek szkocki rodzaju męskiego 
— jak zawsze zresztą w filmach 
o Lassie, gdyż suki tej rasy 
znacznie szybciej tracą sierść, 
przez co nie wyglądałyby na 
ekranie olśniewająco. 

Jeśliby szukać różnic dzielą- 
cych film Sturridge'a od po- 
przednich ekranizacji, zwłasz- 
cza zaś od książki, to widać tu 
pewne wygładzenie fabuły. 
W oryginale Lassie zostaje 
ciężko ranna i ledwo wylizuje 
się z ran, tymczasem teraz nie 
ma śladu po tych cierpieniach. 
Reżyser uznał, że trzeba opo- 
wiedzieć tę historię prosto 
i przyjemnie. Co prawda, dzi- 
siaj dzieci i tak wolą oglądać 
lennonki Harry'ego Pottera. 
Film Sturridge'a nic tu nie 
zmieni. Może i szkoda. 


PIOTR MAŃKOWSKI 
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to miejsce, gdzie znajdziesz 
znacznie więcej, niż przyjaźn. 
Szukaj i daj się znaleźć na 
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Asterix 


i wikingowie 


Premiera: 12.05 
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(ASTERIX ET LES VIKINGS) Francja 2006. Reżyseria: Stefan Fjeldmark, Jesper Maller. 
Scenariusz: Stefan Fjeldmark, Jean-Luc Goossens (według komiksu Renć Goscin- 
ny'ego i Alberta Uderzo). Muzyka: Replicant. Obsada (dubbing): Wiktor Zborowski, Mie- 
czysław Morański, Maciej Stuhr, Doda Elektroda. Dystrybucja: SPI. Czas: 78' 








Klimi x 


Premiera: 26.05 
Austria/Francja/Niemcy/Wik. Brytania 
2006. Scenariusz i reżyseria: Raoul Ruiz. 
Zdjęcia: Ricardo Aronovich. Muzyka: Jor- 
ge Aniagada. Scenografia: Rudolf Czettel, 
Katharina wóppemann. Obsada: John 
Malkovich, Veronica Ferres, Saffron Burows, 
Nikolai Kinski, Stephen Dillane. Dystrybucja: 
M" Cinema. Czas: 97 


BIOGRAFIA GUSTAVA KLIM- 
TA, MALARZA WIEDEŃSKIE- 
GO FIN DE SIECLE'U. 


Festiwalu kina biograficznego 
ciąg dalszy. A na topie - malarze. 
Na szczęście chilijski weteran 
umiarkowanego eksperymentu 
Raoul Ruiz oszczędził nam tym 
razem klasycznego biopicu z li- 
nearnym opowiadaniem, a za- 
proponował coś w rodzaju im- 
presji na temat twórczości wie- 
deńskiego malarza epoki fin de 
siecle'u. Film pomyślany jest 
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jako seria scen kalejdoskopo- 
wych. Enigmatycznych, pod- 
szytych namiętnością i niepoko- 
jem obrazów ukazujących kolej- 
ne etapy życia artysty na tle ma- 
lowniczego pejzażu Wiednia. 

Początkowo film przypomina 
nieco styl „Amadeusza” Forma- 
na, ale z czasem „Klimt” spada 
na poziom filozoficznej zagadki 
— próby rozstrzygnięcia najważ- 
niejszego dylematu Klimta, czy 
portret i alegoria mogą z sobą 
koegzystować. I film Ruiza stara 
się być po trosze portretem, a po 


WIKINGOWIE PRAGNĄ OPANOWAĆ TAJNIKI LATANIA. 


Do stynnej osady Galów przybywa 
bratanek ich wodza, Trendix. Chło- 
pak nie lubi wapniactwa i z chę- 
cią wybrałby klubową hulankę 
w miejsce rycerskiego turnieju. 
O urokach bycia mężczyzną, 
w świecie nieznającym pojęcia 
feminizmu, mają go przekonać 
Asterix i Obelix. Trendix opiera 
się jak może. Tymczasem w innej 
części Europy wikingowie po raz 
kolejny przekonują się o skut- 
kach swojej złej sławy. Wyprze- 
dza ona ich tak skutecznie, że 
obrońcy najeżdżanych wiosek 
rozmywają się w powietrzu i, co 
za tym idzie, brutale nie mają 
kogo rozpłatać. Bitne plemię za- 
czyna popadać w depresję. Wi- 
kingów uskrzydla wiara, że — po- 
rywając Trendiksa — posiądą taj- 
niki latania. Wtedy zaś nikt już 
im nie umknie. 

Film „Asterix i wikingowie” tra- 
fia na niekoniecznie przyjazny 
grunt. Cierpliwość miłośników 


jednej z najsłynniejszych serii 
komiksowych jest bowiem wy- 
stawiana na coraz to nowe pró- 
by. Niedawno powstały dwie 
nieanimowane wersje przygód 
galijskich bohaterów (pierwsza 
nie należała do udanych). Ostat- 
ni, bodaj 33., album z cyklu był 
dla fanów strawą trudną do 
przełknięcia. Oczywiście, miło- 
śników serii trzeba liczyć w mi- 
lionach, ciężko zatem wyobrazić 
sobie sytuację, w której wszyscy 
będą zadowoleni. Udana propo- 
zycja Alaina Chabata („Asterix 
i Kleopatra") podniosła po- 
przeczkę na tyle wysoko, że ob- 
niżenie poziomu będzie bardzo 
widoczne. Z drugiej strony, film 
Chabata wzbijał się na poziom 
abstrakcji, na który niekoniecz- 
nie zamierzali wznosić się Go- 
scinny i Uderzo. W tym tkwić 
może główna przyczyna ewen- 
tualnych satysfakcji, ale i rozcza- 
rowań nowym filmem. 











trosze alegorią. Zaczyna się 
sceną, w której Klimt (John 
Malkovich) spoczywa na łożu 
śmierci, a jego jedynym go- 
ściem i łącznikiem ze światem 
jest Egon Schiele (Nikolai Kin- 
ski), pełniący przy okazji rolę 
słuchacza swoistej spowiedzi 
umierającego na kiłę malarza. 
Potem powracamy do czasów, 
kiedy pierwsze prace Klimta 
wywołały skandal i konsterna- 
cję wśród wiedeńskich konese- 
rów sztuki. Podczas paryskiej 
wystawy Expo w 1900 roku 





Klimt doświadcza pogardliwe- 
go odrzucenia, ale spotyka tam 
też swą muzę, Leę de Castro 
(Saffron Burrows). Porzuca licz- 
ne wiedeńskie kochanki, pozo- 
stając z Leą w Paryżu. Musi jed- 
nak powrócić do Wiednia, gdzie 
czeka go praca i gdzie tajemni- 
czy Sekretarz (Stephen Dillane) 
śledzi każdy jego ruch. Ta figu- 
ra jest wymysłem rozgorączko- 
wanego mózgu Klimta i wystę- 
puje jako partner dla przemy- 
śleń malarza dotyczących funk- 
cji artysty w społeczeństwie. Od 
tego momentu film coraz bar- 
dziej przypomina fantasmago- 
ryczną wariację na temat sztuki 
i przeżycia artystycznego. 

Za estetycznymi debatami o fin 
de siecle'u, zamieniającymi się 
z czasem w ornamentacyjną pa- 
planinę, trudno nadążyć. Wy- 
pełniające niemal pół filmu spo- 
ry o formę, treść i funkcje sztuki 
są i jałowe, i nużące. Z nieco 
lepszym efektem próbował Ru- 
iz uchwycić istotę twórczości 





Komiksowa opowieść Goscin- 
nego to ciepła i pogodna histo- 
ryjka naprawiająca Francuzom 
ich rozregulowane globalizacją 
nerwy. Mimo że natrząsa się 
z wad i śmiesznostek potom- 
ków słynnego plemienia, to 
przecież nie pozostawia złu- 
dzeń co do ich roli w historii 
kontynentu. Ekranizacja pra- 
gnąca sprostać oczekiwaniom 
jak największej grupie wier- 
nych fanów, nie powinna zbyt 
przesadnie bawić się formą, jak 
to czynił Chabat. Dopuszczal- 
ne są tylko lekkie odchylenia 
od kanonu. Na te bez wahania 
decydują się twórcy „Asteriksa 
i wikingów”, plasując swoje 
dzieło wśród utworów popraw- 
nych, ale za to nudnych i mało 
porywających. Potrzebie uroz- 
maicenia całej historii ma spro- 
stać wątek Trendiksa, złotego 
dziecka klubowego życia, oraz 
Abby, niepokornej córki wodza 
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Klimta. Udało mu się znaleźć 
przekonujący ekranowy ekwi- 
walent jego stylu malarskiego. 
[I scenografia, i oświetlenie, 
i charakter zdjęć wyraźnie od- 
wołują się do konkretnych ob- 
razów wiedeńskiego mistrza. 
Skąpane w ciepłym bursztyno- 
wym świetle kadry starają się 
oddać szczególną atmosferę 
prac artysty. Jak gdyby cały 
świat orbitował dokoła malarza 
i wyglądał jak synteza jego 
twórczości. 

Scenariusz filmu napisany 
przez Ruiza po francusku zo- 
stał przetłumaczony na nie- 
miecki (czyli język Klimta), 
a potem na angielski. W tej 
wersji został powierzony po- 
wieściopisarzowi Gilbertowi 
Adairowi, by ten wypełnił go 
realiami z epoki. Skutkiem jest 
jakaś przedziwna ekranowa 
Wieża Babel: dialogi wygłasza- 
ne w różnych językach często 
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wikingów. Trendix jest mło- 
dzianem par excellence sfran- 
cuziałym, miłośnikiem sportów 
ekstremalnych i dziewczęcych 
uroków (mówi, że „bycie twar- 
dzielem jest już niemodne"). 
Pragnienia męskiej części pol- 
skiej widowni zaspokoi elek- 
tryzująca decyzja twórców na- 
szej wersji językowej o obsa- 
dzeniu w jednej z ról... Dody 
Elektrody. 

Chociaż „Asterix i wikingowie" 
jest świetnie zrealizowaną ani- 
macją, to jednak zbyt wielu 
„błędów ” starali się uniknąć jej 
twórcy. Osiągnęli w ten sposób 
stan prawie idealnych propor- 
cji: film ogląda się dobrze, mie- 
wa nawet zabawne momenty 
i, co może okazać się ważne, 
nie wykracza poza ramy ko- 
miksowego kanonu. Szkoda 
tylko, że autorzy nie zapragnę- 
li wznieść się nieco wyżej. 


MICHAŁ BIELAWSKI 





nie brzmią prawdziwie, a akto- 
rzy recytują swoje kwestie 
w próżnię. 

Połączenie długich literackich 
dysput i perwersyjnych ero- 
tycznych zabaw ze skąpo 
odzianymi paniami to jednak 
schemat za wąski, by powie- 
dzieć o Klimcie i jego epoce 
coś istotnego. Mimo swej wi- 
zualnej atrakcyjności, mimo 
scen naprawdę pięknych 
„Klimt" fragmentami wygląda 
jak połączenie „Oczu szeroko 
zamkniętych” Stanleya Ku- 
bricka z przegadanymi filma- 
mi Manoela de Oliveiry. Mo- 
że nawet nie jest to aż tak bar- 
dzo zaskakujące, bo przecież 
Arthur Schnitzler, autor opo- 
wiadania, na którym „Oczy..." 
zostały oparte, był przecież 
współczesny Klimtowi i na- 
wet, zdaje się, bywali w tych 
samych burdelach. 

JAN WALCZAK 
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Kola **** 


Premiera: 19.05 

(KOLJA) Czechy 1996. Reżyseria: Jan 
Svćrók. $cenariusz: Zdenek Sverók. Zdję- 
cia: Vladimir Smutny. Muzyka: Ondfiej 
Soukup. Scenografia: Miloś Kohout. Ob- 
sada: Zdenek Sverók, Andriej Chalimon, 
Libuse $afrónkovó, Ondfiej Vetchy. Dys- 
trybucja: Vivarto. Czas: 105' 


CZESKI SKRZYPEK-PLAYBOY 
PRZYGARNIA ROSYJSKIE- 
GO CHŁOPCA. 


„Kola”, najgłośniejszy film Jana 
Sverdka, po 10 latach wraca do 
kin. Zaskakujące posunięcie dystry- 
butora. Samobój? Niekoniecznie. 
W połowie lat 90. ciągle jeszcze 
sądziliśmy, że wschodnioeuro- 
pejskie resentymenty i twórcy 
o swojsko brzmiących nazwi- 
skach wyznaczać będą rytm te- 
go, co najciekawsze i najwarto- 
ściowsze w filmowej Europie. 
Sukces „Koli” tylko potwierdzał 
takie przypuszczenia. Światowa 
dystrybucja, tuzin nagród mię- 
dzynarodowych, z Oscarem na 
czele, i świetne recenzje. Wyda- 
wało się, że hollywoodzka karie- 
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ra Svćraka jest sprawą przesą- 
dzoną, a autor „Jazdy” pocią- 
gnie za sobą całą grupę utalen- 
towanych rówieśników. A jednak 
żadna z tych obietnic się nie 
spełniła. Pobłądził Svćrak, po- 
błądzili inni. Kino czeskie, rosyj- 
skie, polskie, słowackie, z mały- 
mi wyjątkami, pozostało kinem 
lokalnym. I nie interesuje już 
świata. Dlatego dzisiaj ogląda 
się „Kolę” inaczej: jako łabędzi 
Śpiew ważnego nurtu kina euro- 
pejskiego. 

Historia, którą — z wielką swadą 
- opowiada nam Svćrak, jest 
uwodzicielska, a zarazem cwa- 
niacka. Uwodzicielska, bo — po- 
cząwszy od Chaplina — wiado- 
mo, że sympatyczne, do tego 
naturalne dzieciaki obsadzone 
w głównych rolach załatwiają 
połowę sukcesu; a cwaniacka 
dlatego, że została idealnie wy- 
koncypowana, cynicznie wymy- 
ślona pod Oscary i Złote Palmy. 
Mamy w „Koli” wszystko to, co 
mogło zadowolić gusta nasta- 
wionej na „ambitne kino z jakie- 
goś dziwnego kraju" szerokiej 
widowni. Opowieść o przyjaźni 
starego kawalarza z 5-letnim ro- 
syjskim chłopczykiem o twarzy 
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Andriej Chaliman 





aniołka (a w tle „papierowe mat- 
żeństwo” z jego mamą) prowo- 
kowała nie tylko wodospady łez 
wzruszonych widzów, ale także, 
w pewnym sensie, rozgrzeszała 
czeskie i wschodnie sumienia, 
pokazując, że nawet tych strasz- 
nych Rusków da się lubić. „Ko- 
la" był także zapowiedzią kiet- 
kującej wówczas, a spełniającej 
się dopiero dzisiaj, szalonej 
ostalgii, czyli nostalgii w wersji 
east: z enerdowskimi ogórkami 
kiszonymi, sympatycznym ły- 
solkiem Leninem, z Gierkiem, 
co to w górniczej czapce cha- 
dzał i cukierki dzieciom dawał, 
z Heleną Vondraćkovą i Marylą. 
Dzisiaj ta wyrachowana (pomi- 
mo prostolinijnego sznytu) poli- 
tyczna strategia Svćraka już tyl- 
ko drażni i irytuje. Straciła nie- 
winność. Ale mimo to „Kola” po 
latach się broni. Nie tylko dlate- 
go, że to film znakomicie zreali- 
zowany, dobrze grany itd. Siłą 
Svóraka także i tym razem oka- 
zała się tak zwana czeska specy- 
fika: rodzaj autorskiego uśmie- 
chu, sensownie dawkowanej 
ironii, gdzieś niby mimochodem 


rzuconego dwuznacznego żar- 
ciku, dosadnego bon-motu, któ- 
ry — niepostrzeżenie — staje się 
udziałem widza. Grany przez 
Zdenka Sveraka (tatę Jana) Lo- 
uka, wyrzucony z powodów po- 
litycznych z orkiestry symfo- 
nicznej muzyk, dłubie teraz 
smyczkiem w grobowcach, po- 
lerując nagrobne liternictwo. 
Wieczorami dorabia zaś w fune- 
ralnej kapeli, czyli czeskiej wer- 
sji znanych nam doskonale ża- 
tobno-weselnych teamów z fil- 
mów Kusturicy. Wtedy smyczek 
Louki nie dłubie już w marmu- 
rze, tylko lawiruje w majtecz- 
kach pogrzebowej śpiewaczki, 
która — wyśpiewując hymn na 
cześć Pana i zbawienia boskiego 
— czuje akurat zbawienie bar- 
dziej dosłowne, zbawienie swo- 
jej zgrabnej pupy... 

Na dnie tej ironii, jak w najlep- 
szych filmach czeskiej szkoły, 
zawsze czai się smutek. I wła- 
śnie smutek (w zderzeniu z hu- 
morem) daje dopiero efekt pełni. 
„Kola' Svćraka jest też seansem 
terapeutycznym. Wszystkich bez 
wyjątku bohaterów lubimy. Lo- 
uka — niby typowy looser i ole- 
wacz, nałogowy kawaler, amator 
dupeczek i wódeczek — jest zwy- 
czajnie fajnym facetem, który 
nie sprzedał duszy diabłu. Nie 
zdążył się ześwinić, znienawi- 
dzić innych i siebie. Ostatnie 
sceny filmu są pod tym wzglę- 
dem wymowne. Oto — tuż po Ak- 
samitnej Rewolucji (w pierw- 
szym szeregu, a jakże, ubecy) 
— Louka, przywrócony i zrehabi- 
litowany, znowu gra w orkie- 
strze. A zatem sielanka. Czyżby? 
Za chwilę nadejdą nowe poli- 
tyczne burze, komercyjne dykta- 
ty. Bezrobotny Louka dłubał bę- 
dzie smyczkiem zapewne gdzie 
indziej: w innych spódnicach, 
w innych, coraz podlejszych, ze- 
społach. A Kola? Z Ameryki 
przyśle mu może czasem pocz- 
tówkę. I wtedy Louka szeroko się 
uśmiechnie. A jednak. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


wego filmu z Czech. Irytuje, ale wciąż cieszy 
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konkurs 


ZŁAM „KOD DA VINCI” 


WYBIERZ POLSKĄ OBSADĘ FILMU 


zytałeś bestsellerowy 
„Kod Leonarda da 
Vinci" Dana Browna? 


Wybierasz się na film, o którym 
piszemy na stronach 20-29? 
Zastanawiasz się, jak mogłaby 
wyglądać rodzima wersja spi- 
skowej opowieści, nakręcona 
w ojczyźnie Andrzeja Wajdy? 
Dołącz do naszej akcji specjal- 


nej: spośród podanych niżej 
typów wybierz obsadę polskiej 


ekranizacji „Kodu”. My wykona- 


my resztę — poszukamy scena- 
rzysty, reżysera i producenta. 
Być może wspólnymi siłami 
uda nam się stworzyć film, któ- 
ry wstrząśnie polskim kinem, 
naweł jeśli w tej chwili brzmi 

to jak „misja: niemożliwe”... 


Jak głosować? 


Wyślij wiadomość tekstową na numer 7228 (cena wysłania 
1 SMS-a: 2 zł netto; 2,44 brutto), wpisując w treści: VINCI oraz 
inicjaty wytypowanych aktorów (kolejno mężczyzny i kobie- 
ty). Jeśli na przykład chcesz, aby główne role w polskim 
„Kodzie” zagrali Artur Żmijewski i Karolina Gruszka, wyślij 
SMS-a o treści: VINCI AZ KG. 


Konkurs odbędzie się w dn. 28.04-15.05. Regulamin konkursu jest 
dostępny w siedzibie HFP Sp. z o.o., Warszawa, ul. Warecka 11a. 





Oto nasi kandydaci do zagrania głównych ról - Roberta Langdona i Sophie Neveu: 
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Grochowska AG 





Anna 
Przybylska AP 
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Gruszka KG 


Piotr Artur 


Magdalena 
Adamczyk PA Chyra AC Kondrat MK Żmijewski AZ 


Cielecka MC 


PIERWSZE 64 OSOBY, KTÓRE W DN. 28.04-15.05 WYŚLĄ NAJWIĘCEJ SMS-ÓW, OTRZYMAJĄ JEDNĄ Z NAGRÓD: 





M 2 telefony komórkowe BANG8OLUFSEN 


M 2 zestawy słuchawek BANG8%OLUFSEN 
do odtwarzaczy MP3 


109 0NVvS . 


N3510 


M 15 całorocznych kursów języka angiel- 
skiego w £» na wszystkich 
poziomach zaawansowania 


M 15 półrocznych prenumerat „Filmu” 


M 10 książek „Kod Leonarda da Vinci” 
z filmową oktadką 


M 10 albumów „Kod Leonarda da Vinci 
— ilustrowany scenariusz” SS 


MU EMR 
BYNNKNOW, 


M 10 kodów promocyjnych o wartości 
50 zł każdy — do zrealizowania 
na stronie www.merlin.pl 
www.britishschool.pl 


(M „pl Prić5ii oerool 


Książki i albumy ufundowało wydawnictwo Sonia Draga. 
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Epoka lodowcowa 2: Odwilż **x 


Premiera: 31.03 


(ICE AGE: THE MELTDOWN) USA 2006. Reżyseria: Carlos $aldanha. Scenariusz: Peter Gaulke, Gerry Swallow. Muzyka John Powell. 
Obsada (dubbing): Cezary Pazura, Wojciech Malajkat, Piotr Fronczewski. Dystrybucja: CinePix. Czas: 86' 


TRÓJKA ZWIERZAKÓW — MAMUT, TYGRYS I LENIWIEC — UCIEKA PRZED POTOPEM. 


Sequel animowanego hitu przypo- 
mina nieco film katastroficzny. Nie- 
co, bo jego akcja toczy się w żót- 
wim tempie. Epoka lodowcowa 
się skończyła. Na Ziemi nastę- 
puje nagłe ocieplenie klimatu, 
a woda z roztapiających się mas 
lodu grozi zatopieniem świata. 

Znane z pierwszej części filmu 
zwierzaki: mamut Maniek, ty- 
grys Diego oraz leniwiec Sid 
uciekają na drugi koniec doliny, 
gdzie ma czekać na nie łódź. 
Motywem przewodnim filmu 
jest poszukiwanie, nie tylko 
zresztą schronienia przed poto- 
pem, lecz także rzeczy niewy- 


ZABAWNE 
ANIMOWANE 


ZWIERZAKI 
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miernych. Sidowi marzy się sza- 
cunek stada, Mańkowi — spotka- 
nie i przyjaźń z innym mamu- 
tem, a Diego — utrzymanie wi- 
zerunku twardziela. Powraca 
też arcyśmieszna wiewiórka 
Scrat, która w pogoni za żołę- 
dziem pakuje się w kolejne ta- 
rapaty. Jej rola została w po- 
równaniu z pierwszą „Epoką” 
rozszerzona. I dobrze, bo wie- 
wiórka potrafi roztopić serce 
chyba każdego widza. 

Reszta filmu, niestety, zabawna 
nie jest. Scenarzyści mieli kilka 
dobrych pomysłów, ale nie star- 
czyło ich na pełnometrażowy 


« Tom i Jerry: 
Wielka 
ucieczka 


) je 


film. Akcja się wlecze, a podróż 
bohaterów dłuży jak mityczna 
Odyseja, choć akurat przygód 
nie ma w niej wiele. Dużo jest 
za to nudnych dialogów oraz 
udziwnionych postaci, które są 
parodią ludzkich postaw. Poja- 
wia się na przykład żółw, który 
sprzedałby własną matkę, opo- 
sy "uprawiające działalność 
w stylu Jackassa, mamucica 
z zaburzeniami tożsamości, 
stado leniwców-konformistów... 
Występy tej menażerii miały 
pewnie rekompensować prze- 





zy 
- « Shrek 


stoje w akcji, ale chyba nie dzie- 
ciom — ich ta niskiego lotu spo- 
ieczna satyra raczej nie ubawi. 
Dorosłych raczej też nie, bo po- 
stacie są zbyt toporne. W filmie 
pojawia się niepotrzebna i na- 
chalna dydaktyka (typu: można 
się przyjaźnić bez względu na 
przynależność rasową), która 
świadczy o tym, że dorośli arty- 
ści nie wiedzą, jak rozmawiać 
z dziećmi. I chyba wcale dzieci 
nie lubią — takie wnioski nasu- 
wają się po obejrzeniu sceny, 
w której zwierzątka-przedszko- 
laki znęcają się nad Sidem. In- 
terpretacja psychoanalityczna 
narzuca się sama. 

Bez zarzutu jest natomiast stro- 
na wizualna „Epoki”. Twórcy 
z Blue Sky Studios wyczarowa- 
li przedpotopowy świat, który 
ogląda się z przyjemnością. 
I dla nich dwie gwiazdki. Trze- 
cia jest dla wiewiórki. 


OLA SALWA 
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Straszny 
film 4 


Premiera: 21.04 

(SCARY MOVIE 4) USA 2006. Reżyseria: 
David Zucker. Scenariusz: Craig Mazin, 
Jim Abrahams. Zdjęcia: Thomas E. ACc- 
kerman. Muzyka: James L. Venable. $ce- 
nografia: Holger Gross. Obsada: Anna 
Faris, Craig Bierko, Regina Hali, Simon 
Rex. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 83 


k 


TRÓJKA NASTOLATKÓW 
BRONI ŚWIAT PRZED IN- 
WAZJĄ Z KOSMOSU. 


„Straszny film 4” jest rzeczywiście 
straszny, straszniejszy niż wszyst- 
kie trzy poprzednie razem wzięte. 
Tym razem znana z poprzed- 
nich części Cindy Campbell 
(Anna Faris) opiekuje się pew- 
ną starszą panią, której dom 
nawiedził duch japońskiego 
chłopca. Dziewczyna chce się 
dowiedzieć, kto go zabił i dla- 
czego? Wyjaśnienie tej zagad- 
ki może się okazać kluczowe 
w kontekście najazdu Obcych. 
Cindy wraz ze swą szaloną 
kumpelą Brendą (Regina Hall) 
i zidiociałym sąsiadem Tomem 
(Craig Bierko) uciekają przed 
brutalnym atakiem trójnogich 
kosmitów. Wszyscy troje chro- 








| SPORNA 


nią się w tajemniczej wiosce 
w głębi lasu, usiłując za wszel- 
ką cenę pozostać przy życiu 
1 wraz z prezydentem Harri- 
sem (Leslie Nielsen) ocalić 
świat przed zagładą. 

Główne punkty odniesienia są 
jasne i łatwe do wytropienia: 
„Wojna światów”, „Osada”, 
„Grudge — Klątwa”, „Dark Wa- 
ter", „Piła” skrzyżowane z „Za 
wszelką cenę” i „Iajemnicą 
Brokeback Mountain". O ile 
jednak parodie spółki Zucker 
- Abrahams, mimo całej swej 
tandetności, bywały czasem za- 
bawne, to tym razem ta parodia 
niczego tak naprawdę nie paro- 
diuje (poza sobą...). Efektem tej 
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wręcz bezceremonialnej konta- 
minacji wszystkiego ze wszyst- 
kim jest jedynie bełkotliwy ciąg 
zlepionych ze sobą byle jak 
scen za nic nie układających 
się w jakąkolwiek logiczną czy 
nielogiczną całość. W kolejnej 
części „Strasznego filmu" nie 
ma ani wyszydzania naduży- 
wanych konwencji, ani celnego 
punktowania fabularnych klisz 
1 gatunkowych reguł. Jest tylko 
tania zgrywa dla zgrywy bez 
celu, kierunku, ładu i składu. 
A już dowcipy na temat aktual- 
nej polityki rozkładają tę paro- 
dię filmu na obie łopatki. Nie 





z racji kloacznej wulgarności, 
ale dlatego, że w ogóle nie są 
śmieszne. 

Wątpliwej jakości atrakcją są 
również wplecione w akcję 
grube skecze na zasadzie ka- 
meo z udziałem m.in. Shaquila 
O'Neilla, Dr. Phila, Billa Pull- 
mana, Michaela Madsena czy 
też Mike'a Tysona. Kto by po- 
myślał, że bedę tęsknił do cza- 
sów, gdy „Straszne filmy" krę- 
cili bracia Wayans. Dużo lepiej 
nie było, ale jednak — przynaj- 
mniej momentami — bywało 
odrobinę śmieszniej. 


JAN WALCZAK 
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Być jak Stanley Kubrick 


Premiera: 21.04 


kkokk 


(COLOUR ME KUBRICK) Wik. Brytania/Francja 2005. Reżyseria: Brian W. Cook. $cenariusz: Anthony Frewin. Zdjęcia: Howard Atherton. 
Muzyka: Bryan Adams. Scenografia: Crispian Sallis. Obsada: John Malkovich, Robert Powell, Peter Bowies, Ken Russell, Marc 
Warren, Marisa Berenson. Dystrybucja: Solopan. Czas: 86 


OPARTA NA FAKTACH HISTORIA CZŁOWIEKA, KTÓRY PODAWAŁ SIĘ ZA TWÓRCĘ 
„MECHANICZNEJ POMARAŃCZY” I „2001: ODYSEI KOSMICZNEJ”. 


Nieprawdopodobne... a jednak 
prawdziwe. W latach 90. chodził po 
Londynie pewien niepozorny czło- 
wiek nazwiskiem Alan Conway i po- 
dawat się za Stanleya Kubricka. 
O twórczości znakomitego reży- 
sera wiedział niewiele, nie był 
też do niego podobny, a jednak 
bez trudu wpuszczał ludzi 
w maliny. Na korzyść Conwaya 
działał fakt, że prawdziwy Ku- 
brick praktycznie nie udzielał 
wywiadów, nie dawał się foto- 
grafować, mało kto więc pamię- 
tał, jak wygląda. Ale też nie mia- 
ło to większego znaczenia. Wy- 


PARADA, 
OSZUSTÓW 
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starczyła sama magia nazwiska 
i kryjąca się za nim nadzieja 
wejścia do „lepszego świata”. 

W komedii Briana W. Cooka do- 
dano Conwayowi (w uroczej 
kreacji Johna Malkovicha) ko- 
lorów. To angielski ekscentryk 
z rozwianą resztką włosów, 
ubrany w tandetne ciuchy a la 
bohema. A także lekko przegię- 
ta ciota, wyrywająca „na Ku- 
bricka"” początkujących arty- 
stów, gotowych oddać się Mi- 
strzowi, byle tylko znaleźć się 
na liście płac jego filmów. Bo 
Conway nie obracał się w sfe- 


=; 
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rach wysokiego show biznesu. 
On działał w poczekalni sławy: 
wśród podrzędnych producen- 
tów, zapomnianych gwiazdek 
hotelowych dansingów, ulicz- 
nych chłopaków, marzących 
o karierze jak z telewizyjnego 
reality show. Szafując obietnica- 
mi bez pokrycia, naciągał ich na 
niewielkie sumy, na przelotny 
seks i takie tam inne drobne 
przyjemności. 

Polski tytuł, choć nieco różni się 
od oryginalnego, trafnie nawią- 
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zuje do pamiętnej komedii Spi- 
ke'a Jonze'a „Być jak John Mal- 
kovich". Malkovich, sam będąc 
„celebrity ”, gra — z wyraźną au- 
toironią — kogoś, kto bardzo 
chce być „celebrity”. I kto żeru- 
je (bez tragicznych konsekwen- 
cji) na tęsknocie „przeciętnego 
konsumenta", już nawet nie za 
pięcioma minutami sławy, ale za 
tym, by się o tę sławę troszkę 
otrzeć, by jej polizać, ogrzać się 
w jej ciepełku. Żałosne, grote- 
skowe, ale jakże ludzkie. 

Sam film jest inteligentną ko- 
medią, z zabawnie spariodowa- 
nymi cytatami z dzieł Kubricka. 
Zwracam uwagę zwłaszcza na 
motywy muzyczne i kontekst, 
w jakim się pojawiają. Znako- 
mita jest też puenta, w której 
spełnia się wreszcie marzenie 
głównego bohatera. Tyle że jest 
to spełnienie na miarę naszej 
brukowej epoki. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Nagi instynkt 2 


Premiera: 31.03 


|- Sharon Stone 
__ i David Morrissey 


kk 


(BASIC INSTINCT 2) Niemcy/Hiszpania/Wik. Brytania/USA 2006. Reżyseria: Michael 
Caton-Jones. Scenariusz: Leora Barish, Henry Bean. Zdjęcia: Gyula Pados. Muzyka: 
John Murphy. Scenografia: Norman Garwood. Obsada: Sharon Stone, David 
Morrissey, Charlotte Rampling, David Thewiis. Dystrybucja: Best Film. Czas: 114 


SEKSBOMBA UWODZI, KOPULUJE I MANIPULUJE. 


Można się byto spodziewać, że ten 
numer dostarczy nieco tandetnie 
grzesznej rozrywki. W otwierają- 
cej sekwencji, w której Cathe- 
rine Tramell (Sharon Stone) 
pędzi ulicami Londynu w fer- 
rari, uprawiając seks za kie- 
rownicą, film nie zawodzi. Ale 
gdy auto przebija barierę, 
wpada do Tamizy i tonie, film 
pogrąża się wraz z nim. 

Osią intrygi jest pojedynek psy- 
chologiczny bohaterki z psy- 
chiatrą, doktorem  Glassem 
(David Morrissey), który uzna- 
je ją za „uzależnioną od ryzy- 
ka". Wbrew początkowym opo- 
rom pełen rezerwy Glass godzi 
się na „leczenie” Catherine. Ta 
zaś najpierw go prowokuje 
i uwodzi, a następnie manipu- 
luje nim i doprowadza do obłę- 
du. Wszystko to na tle serii mor- 
derstw, w sprawie których 
śledztwo prowadzi szemrany 
detektyw (David Thewlis). 
„Nagi instynkt" może nie był 
arcydziełem, ale zgrabnie opla- 
tał akcję wokół figury Sharon 
Stone. Scenariusz „dwójki”, za- 
miast wykorzystywać morder- 
stwa jako napęd narracyjny, za- 
trzymuje akcję, aby je konstato- 
wać. Mimo godnych parodii 
dialogów i kilku równie idio- 


tycznych sytuacji Caton-Jones 
traktuje zmagania psycholo- 
giczne bohaterów zbyt trzeźwo. 
Nie mają one więc ani niepoko- 
jącego nastroju pierwszego fil- 
mu, ani parodystycznej werwy, 
na którą zasługiwałby drugi. 
Tak jakby nowoczesne wnętrza 
biurowca Normana Fostera, 
w których odbywają się sesje te- 
rapeutyczne, zmroziły atmosfe- 
rę. Temu „instynktowi” brakuje 
nie tyle talentu Catona-Jonesa, 
co... hucpy Paula Verhoevena. 

Reżyser pierwszego filmu wy- 
lansował Stone na boginię sek- 
su, trzymając aktorkę na krót- 
kiej smyczy. Caton-Jones, po- 
zwalając jej na szarże, obnaża 
jej warsztatowe braki. Zamiast 
fotografować figurę i nogi Sha- 
ron, znacznie częściej pokazu- 
je, i to na zbliżeniach, jej twarz, 
po której widać, że od premiery 
oryginału upłynęło 14 lat. Naj- 
większe rozczarowanie przy- 
chodzi w momencie, w którym 
aktorka znów zalotnie rozkłada 
nogi. Zamiast nowości, jaką 


było poszerzenie granicy ero- 
tycznej insynuacji, film małpu- 
je pozę powielaną wiele razy 
w ilustracjach i reklamach dla 
dorosłych. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 
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OPOWIEŚCI Z NARNII. LEW, CZAROWNICA I STARA SZAFA *x*** 


THE CHRONICLES OF NARNIA: THE LION, THE WITCH AND THE WARDROBE. USA 2005. Reżyseria: Andrew Adamson. Dystrybucja: Imperial. 





Podobno po dwóch „Shrekach” Adamson marzył o kameralnym dra- 
macie obyczajowym. Zrobił więc... „Narnię”, o której można powie- 
dzieć wszystko, tylko nie to, że jest kameralnym dramatem obyczajo- 
wym. Ta ekranizacja powieści C.S. Lewisa to megaprodukcja fantasy. 
Książki Lewisa poza wątkiem przygodowym mają także silne 
przesłanie chrześcijańskie. Filmowa wersja nie jest jednak „Pasją” 
dla dzieci, jak niektórzy zaszufladkowali ją jeszcze przed premie- 
rą. Co nie znaczy, że film został całkowicie okrojony z chrześcijań- 
skich motywów, o co z kolei martwili się na wyrost inni. Wątek od- 
kupienia i poświęcenia za winy innych został mocno zaakcento- 
wany (uważałabym z pokazywaniem filmu małym 
dzieciom, scena śmierci Aslana może być dla nich zbyt 
drastyczna), ale nie na tyle, by zdominować całość. 
„Opowieści z Narnii" to przede wszystkim dobrze zro- 
bione kino przygodowe z tempem i dramatyzmem 
(choć film nie ustrzegł się dłużyzn). Krajobrazy (m.in. 
nasze jezioro Siemianówka) wyglądają magicznie. Fi- 
nałowa scena bitwy — zwłaszcza jej początek — robi 
wrażenie. Dziecięcy bohaterowie zaś są sympatyczni 
i świetnie zagrani. Moją faworytką jest 10-letnia Geo- 


« IAPTTREs" JJ 
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rgie Henley w roli Łucji — jednocześnie naturalna i aktorsko bez- 
błędna. Aż trudno uwierzyć, że „Narnia” to jej debiut! 

A jednak „Opowieści z Narnii” pozostawiły we mnie niedosyt. 
Zabrakło w nich tej szczypty magii, która pozwala zapomnieć, że 
to, co oglądamy, to tylko film. Narnia pięknie wygląda, ale nie 
sprawia wrażenia prawdziwej krainy. Cały czas czuje się, że to 
tylko sztucznie wykreowany świat, który kończy się tuż za polem 
widzenia kamery. 

Dodatki odsłaniają sporo z tzw. filmowej kuchni. Są tu m.in. ma- 
teriały o tworzeniu fantastycznych istot-mieszkańców Narnii (to, 
że niektóre z nich przypominają stwory z „Władcy 
Pierścieni” nie powinno dziwić, bo przy obu produk- 
cjach pracowało studio WETA) i lwa Aslana (w tym 
o kłopotach z dobraniem dla niego głosu). Jest anato- 
mia sceny pościgu na zamarzniętej rzece. W dodat- 
kach znajdziecie także materiał o Lewisie, reportaże 
z planu, komentarz reżysera i dziecięcej obsady, inte- 
raktywną mapę Narnii oraz tzw. bloopers, czyli mon- 
taż zabawnych wpadek na planie. 

ELŻBIETA CIAPARA 











BIAŁY SMOK **% 

The White Dragon. Hongkong 
2004. Reżyseria: Wilson Yip. 
Dystrybucja: Imperial. 

Produkt uboczny sukcesu „Przy- 
czajonego tygrysa, ukrytego 
smoka”. Sceny walk filmowane 
są w zwolnionym tempie, jest 
też pojedynek w lesie bambuso- 
wym. Główna bohaterka nie lubi 
walczyć, ale musi zmienić na- 
stawienie, kiedy życiu jej uko- 
chanego zagraża niewidomy 
mistrz zwany... Kurzym Pierzem 
(w czasach strachu przed płasią 
grypą ksywka nabiera dodatko- 
wej grozy). Odradzam oglądanie 
filmu w towarzystwie feministek 
— dla bohaterki szczytem marzeń 
jest życie u boku męża. (EC) 





JESTEM %*%% 

Polska 2005. Reżyseria: 
Dorota Kędzierzawska. 
Dystrybucja: Kino Świat. 

Nie należę do miłośników filmu 
Doroty Kędzierzawskiej, bo za- 
nadto przypomina jej „Wrony”. 
Znowu mamy historię wrażliwe- 
go, niechcianego dziecka (tym 
razem chłopca), dla którego nie 
ma miejsca na świecie. „Okolicz- 
ności przyrody” są piękne, zdję- 
cia Arthura Reinharta także, mu- 
zyka Michaela Nymana „chwyta 
za serce”, dzieciaki grają Świet- 
nie, ale film jest dla mnie zaled- 
wie estetyczną btyskotką, pozba- 
wioną szerszego kontekstu spo- 
tecznego. Rozczarowuje też 
sama płyta. Z dodatków mamy 
zaledwie zwiostun. (BŻ) 


DUMA I UPRZEDZENIE *x%% 
Pride 8 Prejudice. Wielka 
Brytania 2005. Reżyseria: Joe 
wright. Dystrybucja: ITI. 

Nie należę do gorących entuzja- 
słów tej ekranizacji powieści 
Austen. Za bardzo Wright usiło- 
wal zrobić kostiumową odmianę 
„Czterech wesel i pogrzebu”. Nie 
przekonała mnie też Keira Knigh- 
tley w roli Lizzie Bennet. Jej po- 
mysł na rolę ogranicza się do 
częstych uśmiechów w pierw- 
szej połowie filmu i pelnej bole- 
ści powagi w drugiej. Film broni 
się świetnie obsadzonymi rolami 
drugoplanowymi (Matthew Mac- 
Fadyen — pan Darcy), angielskimi 
plenerami, a przede wszystkim 
samym tekstem Austen. (EC) 


EGZORCYZMY 


EIMILT KOSŁ 
kaj 


EGZORCYZMY EMILY ROSE 
kkk 

The Exorcism of Emily Rose. 
USA 2005. Reżyseria: Scott Der- 
rickson. Dystrybucja: Imperial. 
Skrzyżowanie horroru z kinem 
sądowym. Scenariusz oparty 

na autentycznych wydarzeniach. 
Przed sądem staje ksiądz-egzor- 
cysła oskarżony o spowodowa- 
nie śmierci 19-letniej dziewczy- 
ny. Dla lekarzy dziewczyna byta 
chora na epilepsję, dla egzorcy- 
sty — opętana przez diabta. Na 
sali sądowej ścierają się dwie ra- 
cje, dwa świałopoglądy. Ambicje 
przerosły możliwości reżysera. 
„Egzorcyzmy...” nie sprawdzają 
się ani jako film grozy, ani jako 
kino problemowe. (EC) 





GDYBY JUTRA NIE BYŁO 
kkkkk 

Kal Ho Naa Ho. Indie 2003. 
Reżyseria: Nikhil Advani. 
Dystrybucja: Blink. 

Równolegle z premierą kinową 
film pojawia się na płytach DVD. 
(recenzja str. 79). W dodatkach 
do dwupłytowego wydania poza 
standardowym zestawem — tele- 
dyski, sceny niewykorzystane, 
dokumenty zza kulis, dziennik 

z planu — polski dystrybutor 
przygotował nietypowe propozy- 
cje: m.in. „Dyskretny urok Shah 
Rukh Khana”, czyli reakcje pol- 
skich widzów na pojawienie się 
gwiazdora na ekranie, oraz talię 
24 kart do gry z 240 cyłałami 

z bollywoodzkich produkcji. (EC) 





G00DNIGHT 


GOOD NIGHT, 

AND GOOD LUCK **%*% 
USA 2005. Reżyseria: George 
Clooney. Dystrybucja: Kino Świat. 
Spowita w oparach papieroso- 
wego dymu historia legendy 
amerykańskiego dziennikarstwa, 
Edwarda R. Murrowa (bardzo 
dobra rola Davida Strathairna), 
który wydał walkę senatorowi 
McCarthy emu. Polityk ten polo- 
wał w latach 50. ubiegłego wie- 
ku na komuchów”. Temat po- 
ważny, ale film Clooneya jest 
lekki, elegancki i utrzymany 

w swingującym rytmie jazzo- 
wych standardów. A co najważ- 
niejsze — mimo oddalenia czaso- 
wego brzmi nader aktualnie 

w Polsce AD 2006. (BŻ) 





KISS KISS BANG BANG %*%% 
USA 2005. Reżyseria: Shane 
Black. Dystrybucja: Warner. 
Mocno przekombinowany scena- 
riusz. Robert Downey Jr. gra zło- 
dzieja, któremu zaproponowano 
rolę (tylko po to, żeby zmusić do 
ustępstw Colina Farrella). Val Kil- 
mer gra detektywa, który podob- 
no jest gejem, ale może jednak 
nie jest. Obaj zostają wplątani 

w aferę z wędrującym trupem 


kobiety. Film zrobiono według za- 


sady trzy w jednym — jednocze- 
śnie próbuje być nowoczesnym 
filmem noir, satyrą na hollywo- 
odzkie produkcje i zabawą Z wi- 
dzem, kłóry powienien wyłapy- 
wać wszystkie żarty i aluzje. 
Dodatki: komentarz, montaż 
wpadek na planie. (EC) 


KOLEKCJA TENNESSEE 
WILLIAMSA %%%%% 
Tennessee Williams Collection. 
USA 1951-1964. 

Dystrybucja: Warner. 

Kolekcję tworzy pięć filmów zro- 
bionych według dramatów Wil- 
liamsa — „Kotka na gorącym, 
blaszanym dachu” z Elizabeth 
Taylor, „Noc iguany” z Avq Gard- 
ner, „Rzymska wiosna pani 
Rose” z Vivien Leigh, „Słodki ptak 
wolności” z Paulem Newmanem 
oraz „Iramwaj zwany pożąda- 
niem” z Marlonem Brando. Filmy 
uzupełniają reportaże z planu, 
komentarze, sceny niewykorzy- 
słane, zwiastuny. Najciekawsze 
są zdjęcia próbne Marlona Bran- 
do z 1947 roku — pierwsze, 

w jakich wziął udziat. (EC) 


LEGENDA ZORRO %*% 

The Legend of Zorro. USA 2005. 
Reżyseria: Martin Campbell. 
Dystrybucja: Monolith. 

Antonio Banderas jest stworzony 
do roli Zorro. Wiarygodnie wypa- 
da zarówno jako zamaskowany 
mściciel, jak i przesadnie wydeli- 
kacony dandys. Ma totrzykowski 
wdzięk i aułoironiczny dystans, 
potrzebne do roli. Tym większa 
szkoda, że nie znalazł oparcia 
w scenariuszu, który co krok 
wpada na dramaturgiczne mieli- 
zny. Napięcie w filmie jest zero- 
we, humor w zaniku, akcja bu- 
dowana mechanicznie, a całość 
sprawia wrażenie wymęczonej 
pańszczyzny. Nawet finałowa 
scena na dachu pociągu nie 
podnosi temperatury. (EC) 


MIASTO GNIEWU %%%% 
Crash. USA 2005. 

Reżyseria: Paul Haggis. 
Dystrybucja: Monolith. 

Mocno przesadzają ci, którzy 
korzystając z gry stów crash- 
-trash, nazywają ten film śmie- 
ciem. Wielowątkowa, zazębiają- 
ca się w zaskakujący sposób hi- 
storia z życia mieszkańców Los 
Angeles jest przyzwoicie zbudo- 
wana i zagrana. Nie trudno 
zgadnąć, dlaczego film dostał 
Oscara. Jest politycznie popraw- 
ny i ma przesłanie o potrzebie 
przezwyciężania uprzedzeń — ra- 
sowych, społecznych, mentalno- 
ściowych. Mało oryginalne, ale 
w guście Amerykańskiej Akade- 
mii. Dodatki: dokument o reali- 
zacji, zwiastun. (EC) 
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NIEUSTRASZENI BRACIA 
GRIMM %*%% 

The Brothers Grimm. Wielka Bry- 
tania/Francja 2005. Reżyseria: 
Terry Gilliam. Dystrybucja: SP. 
Bracia Grimm, Wilhelm i Jacob, 
jako kostiumowi ghostbusters 

— pogromcy upiorów i różnej ma- 
ści potworów. Jak zwykle u Gil- 
liama film jest wizualnie dopraco- 
wany. Jednak można odnieść 
wrażenie, że reżyser zagubił się 
w Świecie bajek i fantazji, tracąc 
nie tylko orientację, ale także pa- 
nowanie nad całością. Narracja 
się rwie, aktorzy, zamiast grać, 
dostają wytrzeszcza, a drugi plan 
żyje własnym życiem. W dodat- 
kach sceny niewykorzystane, re- 
portaż z planu, materia o efek- 
tach specjalnych. (EC) 


POZOSTAŁE 


ANIMACJA, DLA DZIECI 
(P »» Co nowego 
u Scooby-Doo? 
(What's New Scooby-Doo?). 
8 części przygód 
strachliwego psa. 
»» Jaś Fasola animowany 
(Bean Animated). 8 historyjek 
o Jasiu Fasoli. 
»» Księżniczka na ziarnku 
grochu (Princess and the Pea). 
Klasyczna bajka z Karoliną 
Gruszką i Mateuszem Damięc- 
kim w polskim dubbingu. 
»» Lustrzana maska (Mirror 
Mask). 15-latka musi odnaleźć 
magiczną maskę, by uratować 
bajkowe królestwo. 
»» Pamiętniki Barbie 
(The Barbie Diaries). 
Sekrety plastikowej lali. 
»» Stuart Malutki — animacje 
(Stuart Little. Complete 
Animated Series). Dwie płyty, 
13 historyjek. 
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SIOSTRY %*% 

In Her Shoes USA 2005. 
Reżyser: Curtis Hanson. 
Dystrybucja: Imperial. 
„Rozważna i romantyczna” po 
amerykańsku. Pierwsza CZĘŚĆ, 
w której do odpowiedzialnej i po- 
układanej prawniczki Rose (Toni 
Collette) wprowadza się jej pięk- 
na, nieodpowiedzialna i bezro- 
botna siostra Maggie (Cameron 
Diaz), jest niezia. Wydaje się, że 
z klinczu, w którym znalazły się 
bliskie sobie, lecz niemogące się 
porozumieć osoby, nie ma wyj- 
ścia. Ale amerykańscy scenarzy- 
ści znajdą wyjście z każdej sytu- 
acji. Film z dramatu zamienia się 
w komedię romantyczną z prze- 
staniem „nigdy nie jest za późno, 
by zmienić swoje życie”. (AZ) 


DOKUMENT 
»» Przeznaczone do 
burdelu. Tytut mówi wszystko. 


śżwią KINO GROZY 
, »» Armia Boga: Bunt 


(The Prophecy: Uprising). 
Czwarta część wojny zbunto- 
wanych aniołów na Ziemi. 

»» Drabina Jakubowa (Jacob's 
Ladder). Przerażające wizje 
weterana z Wietnamu. 

»» Gra wstępna (Oodishon). 
Producent filmowy szuka żony, 
organizując lipne castingi. 

»» Hellraiser: sekta (Hellraiser: 
Deader). Reporterka na tropie 
tzw. snuff movies. 

»» Tune! śmierci (Death Tun- 
nel). Pięć przyjaciółek spędza 
noc w opuszczonym budynku. 
»» Zemsta po latach (The 
Changeling). Słynny kompozy- 
tor po stracie rodziny przepro- 
wadza się na pustkowie. 





SZEŚĆ STÓP POD ZIEMIĄ, 
SEZON 5 *kk%k% 

Six Feet Under. USA 2005. 
Dystrybucja: Warner. 
Wymyślona przez Alana Balla 
(autor scenariusza „American 
Beauty”) i wyprodukowana przez 
telewizję HBO historia prowadzą- 
cej dom pogrzebowy rodziny Fi- 
sherów dokonała rewolucyjnego 
przełomu w pokazywaniu śmier- 
ci w amerykańskiej popkulturze. 
Bohaterowie nie tylko zmagają 
się z uniwersalnymi doświadcze- 
niami: śmiercią, rakiem, choro- 
bami psychicznymi. Ich perype- 
tie sq też ilustracją społecznych 
dyskusji np. o gejach. Dodatki: 
sceny niewykorzystane i doku- 
ment „Life and Loss: The Impact 
of Six Feet Under”. (AZ) 


PREMIERY DVD W MAJU 


KINO OBYCZAJOWE 
© »» Asylum. Żona psy- 
chiatry nawiązuje romans 
z pacjentem męża. 

»» Cata zima bez ognia (Tout 
un hiver sans feu). Mężczyzna, 
który stracił rodzinę, i ucieki- 
nierka z Kosowa. 

»» Dowód (Proof). Piękny 
umysł w feministycznym 
wydaniu. 

»» Kwaśny smak brzoskwini 
(Peaches). Nastolatka odkrywa 
intymny dziennik swojej ciotki. 
»» Moja droga Wendy (Dear 
Wendy). 18-letni pacyfista 
czuje się bezpiecznie tylko 

z bronią pod ręką. 

»» Najwspanialsza gra w dzie- 
jach (Greatest Game Ever 
Played). Golfowy turniej US 
Open w 1913 roku. 

»» Pośród obcych (Between 
Strangers). Melodramatyczny 
debiut syna Sophii Loren, 


ŚNIADANIE U TIFFANY'EGO 
kkkk 

Breakfast at Tiffany's. USA 
1961. Reżyseria: Blake 
Edwards. Dystrybucja: ITI. 
Rzecz kultowa. Do tego stopnia, 
że w zeszłym roku Holly Goligh- 
ty (niezrównana Audrey Hep- 
bum) uznano w rankingu ogio- 
szonym przez telewizję BBC 

za najbardziej stylową posłać 
wszech czasów. Cztery gwiazd- 
ki, bo nie mogę wybaczyć Geor- 
ge'owi Axelrodowi, autorowi sce- 
nariusza, finałowej sceny zmie- 
niającej sens oryginalnego 
opowiadania Trumana Capote, 
a Holly w bohaterkę romansu. 
Jak na wydanie kolekcjonerskie 
dodatków nie za wiele: komen- 
tarz producenta i making of. (AZ) 


Edoardo Ponitiego, z muzyką 
Zbigniewa Preisnera. 

»» Szkota życia (School 

of Life). Z życia szkolnego 
nauczyciela. 

»» Wszystko jest iluminacją 
(Everything Is Illuminated). 
Młody Amerykanin żydowskie- 
go pochodzenia jedzie na 
Ukrainę szukać kobiety, która 
uratowała w czasie wojny 
jego dziadka. 


S KOMEDIA 
»» American Pie 2. 


Dalsze przygody Jima, speca 
od kontaktów z szarlotkami. 
»» Fatszywa dwunostka II 
(Cheaper By The Dozen Il). 
Letnie wakacje rodziny 
Bakerów. 

»» Ja, twardziel (The Man). 
Wspólne śledztwo tajnego 
agenta i sprzedawcy sprzętu 
dentystycznego. 


RZY 
POGRZEBE 


TRZY POGRZEBY MELQUIA- 
DESA ESTRADY **%*%% 
The Three Burials of Melquia- 
des Estrada. USA 2005. 
Reżyseria: Tommy Lee Jones. 
Dystrybucja: Monolith. 

Jones zrobił kino, w jakim najle- 
piej się czuje — męski film, gdzie 
przemoc pokazana jest z całą 
szpełotą, a bohaterów określają 
ich czyny, a nie słowa. Opierając 
się na scenariuszu Guillerma 
Arriagi i czerpiąc z filmów Peckin- 
paha, Forda i Kurosawy, Jones 
połączył western z kinem drogi. 
A w tę konwencję wpisał surowy 
w swej prostocie moraliłet o wi- 
nie, pokucie i odkupieniu, które 
dla bohaterów osiągalne jest do- 
piero po przejściu wszystkich po- 
ziomów piekła. (EC) 


»» Magiczne buty Il: streetball 
(Like Mike Il). W odpowiednim 
obuwiu nawet fajftapa może 
zostać mistrzem sportu. 

» Szczęśliwe zakończenia 
(Happy Endings). Komedia 
romantyczna niekoniecznie ze 
szczęśliwym zakończeniem. 
»» Tajniak z klasą 
(Underclassman). Komedia 

z Nickiem Cannonem z MTV. 


SENSACJA 
»» Air America. 
Mel Gibson i Robert Downey 
Jr. jako piloci latający nad 
Laosem w czasie wojny 
w Wietnamie. 
»» Beowulf 8. Grendel. 
Nieustraszony wojownik 
kontra wielki troll. 
»» Czerwony smok 
(Red Dragon). Polowanie na 
seryjnego mordercę według 
powieści Thomasa Harrisa. 





ZAKOCHANI WIDZĄ SŁONIE 
kkkk 

Voksne mennesker. Dania/ 
Irlandia 2005. Reżyseria: Dagur 
Kóri. Dystrybucja: Best Film. 
Najlepszy skandynawski film 
ubiegłego roku, zrealizowany 

w Danii przez Islandczyka, Da- 
gura Kóriego („Nói albinól”). 
Smutna czarno-biała komedia 

o outsiderach. Trochę liryczna, 
trochę absurdalna. Zbudowana 
z ciągu zabawnych scenek ma 
w sobie energię niegdysiejszej 
nowej fali. Ale klimat ogólnie jest 
depresyjny — bohaterowie się 
szamoczą, próbują nie dać się 
systemowi. Przekonujący obraz 
pała egzystencjalnego, w którym 
znaleźli się młodzi ludzie w spo- 
łeczeństwach dobrobytu. (BŻ) 


»» Mission: Impossible. 
Kolekcjonerskie wydanie 
dwupłytowe. 

»» Nagi instynkt 

(Basic Instinct). Początki karie- 
ry Sharon Słone i słynna scena 
na krześle w komisariacie. 

»» Niewidzialny morderca 
(Chasing Ghosts). Policjant 
przed emeryturą prowadzi 
śledztwo w sprawie zgonów 
szefów nowojorskich gangów. 
»» Pani Zemsta 

(Sympathy for Lady Venge- 
ance). Ostatnia część trylogii 
zemsty Park Chan-wooka. 
»Sliver. William Baldwin 
podgląda Sharon Stone. 
»»Straż nocna 

(Nocznoj dozor). Rosyjska 
krzyżówka horroru i fantastyki. 
»» Ultimatum (House of 9). 

9 obcych sobie ludzi zostaje 
porwanych i zamkniętych 

w jednym domu. 


Z UST DO UST **% 

Rumor Has If... USA 2005. 
Reżyseria: Rob Reiner. 
Dystrybucja: Warner. 
Obiecujący punkt wyjścia — hi- 
storia opisana przez Charlesa 
Webba w „Absolwencie” zdarzy- 
ta się naprawdę, pani Robinson 
uwiodła kolegę swojej córki, 
Benjamina. Wnuczka pani Ro- 
binson to odkrywa, jedzie na 
spotkanie z Benjaminem i po- 
dobnie — jak wcześniej jej babka 
i matka — ulega jego urokowi. 
Ale na obiecującym początku się 
kończy, bo Reiner i spółka nie 
mieli pomysłu, jak go rozwinąć. 
Wybrali wariant najbardziej bez- 
pieczny, ale i najmniej satysfak- 


cjonujący — zrobili konwencjona!- 


ną komedię romantyczną. (EC) 


» Wirtualny świat 
(Sci-Fighter). Instruktor walk 
wschodnich zostaje uwięziony 
w wirtualnym Świecie. 

»» Wykolejony 

(Derailed). Zgubne skutki 
maiżeńskiej zdrady. 

»»Zły generał 

(Bride of Dragons). 
Wychowanek okrutnego 
generata przewodzi 

rebelii przeciwko swojemu 
opiekunowi. 


SERIALE 
»» Bez śladu 
(Without a Trace). Cztery płyty 
z drugim sezonem. 


WOJENNE 

»» Jarhead. 
Żotnierz piechoty morskiej 
(Jarhead). Portret zbiorowy 
amerykańskiej armii przed 
pierwszą wojną w Zatoce. 








DVD MUZYCZNE 


GORILLAZ. DEMON DAYS LIVE k*k%% 

Wielka Brytania 2006. Dystrybucja: EMI. 

Wedle pierwotnego pomysłu, Gorillaz miato być pierwszą w historii grupą 
złożoną wyłącznie z postaci rysunkowych. Na okładkach i w teledyskach 
pojawiali się więc tylko catkowicie wirtualni (stworzeni przez Jamie Hawiet- 
ta, tego od „Tank Girl”) Murdoc, 2-D, Noodle i Russel. Ale jak w takim skia- 
| dzie grać koncerty? Otóż tak, jak to widać na „Demon Days Live”. Podczas 
pięciu wieczorów w listopadzie ubiegłego roku nad sceną opery w Manche- 
sterze zawieszono duży ekran, pod nim — w cieniu — ukryli się założyciele 
Gorillaz (przede wszystkim wokalista Damon Albarn). Do tego doszio kilku- 
dziesięciu gości (m.in. Shaun Ryder, Martina Topley-Bird, chór dziecięcy). Rzecz wypadta okazale 
(chociaż spodziewałem się ciut większego wypasu scenograficznego), zespół — zgodnie z tytułem 
— zagrat prawie wyłącznie utwory ze swej ostatniej ptyty „Demon Days”. TOMASZ PLATA 








BAD RELIGION. LIVE AT THE PALLADIUM %x%% 
USA 2006. Dystrybucja: Sonic. 
Pierwsze peinowymiarowe DVD w karierze jednej z najważniejszych i naj- 
2 bardziej długowiecznych formacji postpunkowych z Zachodniego Wybrzeża. 
4 | ŚP] Bez Bad Religion na obecny globalny sukces nie mogliby liczyć ani Rancid, 
zaralkiTH ani Offspring, ani nawet Sum 41 bądź Blink 182. BR wciąż — zwłaszcza 
BAD LJdT(el AH w rodzinnych stronach — utrzymują kultowy status, problem w tym, że ich 
muzyka w ciągu ostatniego ćwierćwiecza zmieniła się zaledwie odrobinę. 
Panowie się postarzeli (tu i ówdzie widać tysiny), jednak nadal z uporem 
wykonują swoją wersję przestępnego (i dość archaicznego) punka z melo- 
dyjnymi refrenami. „Live at the Palladium” to przede wszystkim zapis dwóch ubiegiorocznych 
koncerłów grupy w Hollywood; do tego dochodzą wywiady, archiwalia i klipy. _ TOMASZ PLATA 





HEY. ECHOSYSTEM **%*% 

Polska 2006. Reżyseria: Grzegorz Lipiec. Dystrybucja: Sony BMG. 

Nietypowy dokument o nietuzinkowym zespole, od ponad 10 lat utrzymującym 
się w ścisłej rockowej czołówce naszego kraju. Wyjątkowość tego filmu polega 
na tym, że nakręcony zosłał „z ręki” przez Grzegorza Lipca (członka offowej 
grupy Sky Piastowskie) w konwencji pastiszu reality show. Podglądamy więc, 
jak grupa, zaszyta w wiejskiej chacie przerobionej na studio nagraniowe, pracuje 
nad realizacją ubiegłorocznej płyty „Echosystem”. Równie ważne, jak ukazanie 
uduchowionego, a czasami frustrującego procesu twórczego, jest tu niezwykle 
zabawne przybliżenie portretów poszczególnych czionków zespołu i ich wzajem- 
nych relacji. Dowiadujemy się m.in. że Kasia Nosowska miewa fekalno-turpistyczne poczucie humoru, 
gitarzysta jest hipochondrycznym pedantem, a basista najchętniej cały dzień przeleżałtby w hamaku. 
Klimat, panujący w wiejskim studiu, celnie puentuje pytanie reżysera, często zadawane zza kadru 
członkom Hey'a: „lo co, panowie, może jeszcze po piwku?”. MARCIN PROKOP 


JAMES BLUNT. THE BEDLAM SESSIONS *%% 

Wielka Brytania 2006. Dystrybucja: Warner. 

Obserwowanie sukcesów tego brytyjskiego wykonawcy przypomina oglądanie 
„Kariery Nikodema Dyzmy” — chłopak znikąd, po wyjściu z wojska, zostaje 
dostrzeżony na bankiecie przez znaną producentkę, Lindę Perry (eks-4 Non 
Blondes, odpowiedzialna za hity m.in. Pink), dzięki której nagrywa debiutanc- 
ką płytę „Back To Bedlam”. Krążek z miejsca pokrywa się złotem, niesiony 
przez hiłową pościelówę „Youre Beauliful". Jeśli komuś mało pięknisia Blunta 
po wysłuchaniu tego albumu, ma teraz możliwość obcowania z artystą w wersji wideo — dwuptyto- 
we wydawnictwo zawiera zapis koncertu (dość nudnego) w studiu BBC, kilka teledysków, fragmenty 
wywiadów oraz piosenki, które nie zmieściły się na debiucie. MARCIN PROKOP 
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TRON WE KRWI x***x 


ALE KINO!. 15.05. Godz. 20.00. Japonia 1957. Reżyseria: Akira Kurosawa. Czas: 105 


Akira Kurosawa — po „Rashomonie” i „Siedmiu samurajach” - uważany już za znako- 
mitość kina - sięgnąt po „Makbeta” Szekspira i dostosował do japońskiego kontek- 
stu historyczno-kulturowego. Akcję umieścił w XVI wieku na wyspie Hokkaido, 
w epoce japońskiego rozbicia dzielnicowego. Pierwowzór posłużył za osnowę 
samurajskiej tragedii. Obawiano się jednak, że skróty dokonane w adaptacji 
spłycą opowieść. Tak się nie stało, co jest zasługą scenariusza Shinobu Hashi- 
moto i reżyserskiej inwencji Kurosawy. 

Główna postać to generał księcia Tsuzukiego, Washizu (wspaniały Toshiro Mi- 
fune). Kiedy zaczyna się sprawdzać przepowiednia leśnej wiedźmy mówiąca 
o jego awansach, wówczas Asaji, żona generała, podpowiada mu, by — ubiegł- 
szy księcia — sam go zgładził. Jedno zabójstwo pociąga za sobą następne. Wa- 
shizu, już jako władca Pajęczynowego Zamku, każe zamordować swego towa- 
rzysza walki Mikiego i jego syna, który miał być wedle wizji wiedźmy sukce- 
sorem Washizu. Film Kurosawy odwołuje się do tradycji teatrów kabuki i no, 
do ballad plebejskich i dworskich. Reżyser znalazł oryginalny klucz dla wyra- 
żenia szekspirowskich namiętności i dylematów. Dzięki skupionej, głębokiej 
ekspresji, Kurosawa pokazał dramat władzy, a zarazem przedstawił Japonię 
w kryzysowym momencie, w czasie moralnej destrukcji związanej z upadkiem 


rycerskich norm. Film imponuje wizualną sugestywnością. 





LATO MIŁOŚCI %*%%%k 
CANAL+. 2.05. Godz. 21.30. 
Wik. Brytania 2004. Reż.: 
Paweł Pawlikowski. Czas: 86 
Pawlikowski nie uczył się reżyse- 
rii. Studiował filozofię i literaturę 
w Londynie i Oksfordzie, ale oka- 
zał się utalentowanym filmow- 
cem samoukiem. Jego „Lato mi- 
tości” (najlepszy film brytyjski 
2004) zachwyca autentyzmem 

i doskonałością formy. Reżyser 
w sposób dyskretny, pełen niedo- 
powiedzeń, opisuje wakacyjne 
spotkanie Mony i Nathalie, nasto- 
letnich dziewcząt z różnych śro- 
dowisk spolecznych. Ta znajo- 
mość jest dia obu poznaniem 
nieznanych światów, a także le- 
karstwem na kompleksy i frustra- 
cje. Poprzez kamerę Ryszarda 
Lenczewskiego oglądamy pasjo- 
nujący spekłaki, w którym tęsk- 
noła za emocjonalnym zwiqz- 
kiem miesza się z pozerstwem. 
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CZŁOWIEK Z MARMURU 
kkkkk 

ALE KINO!. 2.05. Godz. 20.00. 
Polska 1977. Reż.: Andrzej 
Wajda. Czas: 156 

Błyskotliwie zrealizowany film 
Wajdy był dzielem niezwykłym 
w realiach państwa rządzonego 
przez komunistów. To wszak 
jawne oskarżenie skierowane 
pod adresem systemu. Mimo 
administracyjnie ograniczonej 
dystrybucji, film wywołał ogrom- 
ny rezonans, niemal od razu stał 
się legendą. Historia Mateusza 
Birkuta, przodownika pracy, do- 
tyczy niby tzw. okresu stalinow- 
skiego, ale Wajda nie pozostawił 
wątpliwości, że chodzi mu o na- 
turę komunistycznej władzy. 
Oglądamy opowieść o tym, jak 
system ulepił z biednego wie- 
śniaka bohatera socjalistyczne- 
go, a potem manipulował nim, 
by lepić innych. 


DRESZCZE kkk%% 


ALE KINO!. 12.05. Godz. 20.00. 


Polska 1981. Reż.: Wojciech 
Marczewski. Czas: 101' 
„Dreszcze” miały szczęście. 
Zdążyły trafić na ekrany jeszcze 
przed wprowadzeniem stanu 
wojennego. To jeden z najlep- 
szych obrazów Marczewskiego. 
Opowiada on historię 13-letnie- 
go Tomka, syna więźnia poli- 
tycznego z wczesnych lat 50. 
Chłopiec ma żywo w pamięci 


brutalność bezpieki, która zabra- 
ła ojca. Teraz, w 1955 roku, To- 


mek wyjechał na obóz harcer- 
ski. Marczewski przenikliwie, 

a jednocześnie brawurowo uka- 
zuje zbrodnię myślowego znie- 
walania małych harcerzy. 

W przeciwieństwie do wielu fil- 
mów z tego okresu „Dreszcze” 


nie miały publicystycznego bala- 


słu. Były gorzką przestrogą 
przed wszelką indoktrynacją. 


DOGVILLE ***%% 
CANAL+. 17.05. Godz. 22.20. 
Dania 2003. Reż.: Lars von Trier. 
Czas: | 78 

Siła filmu oparta jest na paradok- 
salnych zderzeniach prostoty 

i wyrafinowania, gry i powagi. 
Umownym miejscem wydarzeń 
jest tytułowe amerykańskie mia- 
steczko Dogyille. Gdy przybywa 
tam zagubiona życiowo Grace 
(Nicole Kidman), obywatele 

w chrześcijańskim odruchu za- 
pewniają jej bezpieczne miejsce 

i opiekę. Ale ich postępowanie 
wiedzie od miłosierdzia do okru- 
cieństwa. Grace po okresie po- 
kutnej pokory bierze odwet na 
swych prześladowcach. Mimo 
afilmowości tego moraliłetu von 
Trier znakomicie gra na emocjach 
widzów wciągniętych w swoisty 
pojedynek między Grace 

a mieszkańcami Dogyville. Czy 
ofiara ma prawo do zemsty? 





NOCE CABIRII **%% 
TVP1. 28.05. Godz. 23.30. 
Włochy 1957. Reż.: Federico 
Fellini. Czas: 97 

Tytutowa postać uprawia najstar- 
szy zawód Świata, lecz pragnie 
się wyrwać z kręgu poniżenia 

i zbudować nowe życie. Marzy 
o mężczyźnie, który dostrzegłby 
jej prawdziwe oblicze. Jednak 

Z powodu swej naiwności pada 
ofiarą kolejnych naciągaczy albo 
amatorów tatwej rozrywki. Ta 
opowieść o straconych złudze- 
niach nie jest jednak sentymen- 
talnym lamentem. Federico Fellini 
opowiada tę prostą historię języ- 
kiem poeły, a przy tym pokazuje 
jej prawdę i wzniosłość. W finale 
bohaterka na przekór wszystkie- 
mu uśmiecha się. Przestała pro- 
stodusznie wierzyć w szczęście, 
ale zachowała instynkt życia. 
Wielki tryumf Guliefty Massiny 
nagrodzonej Oscarem. 


DR, ARCHIWUM 


FOTO: ALE KINO!, 
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DLACZEGO* 
KOBIETY NIE ROBIĄŃ 
CYTOLOGII? "| 


dyskusja na tame 





ZMYSŁ WĘCHU 
CZY WIESZ JAK WPŁYWA NĄ, 
© macierzyństwo 
© refleks 

e libido 
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LĘK MOŻE. 
BYĆ ZARAŹLIWY 


zachowaj rozsądek 
gdy inni tracą głowę 
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bezpieczne 
w każdym 
wieku 






TEMAT 
MIESIĄCA 


co jedzą 
polskie dzieci? 


Wyniki najnowszych 
badań dietetyków są 
zatrważające: dieta 
naszych dzieci rujnuje 
ich zdrowie i może nawet 
spowodować wady 
genetyczne przyszłych 
pokoleń! Czy ten proces 
można zatrzymać? 

Co powinnaś wiedzieć 

o zdrowym jedzeniu? 
Jak wpoić nastolatkowi 


dobre nawyki żywieniowe? 


ZDROWIE 


zmysł 
powonienia 


Człowiek jest w stanie 
odczuwać 10 tysięcy 
różnych woni, a jednak 
wciąż ten zmysł jest przez 
nas niedoceniany. Szkoda, 
bo wpływa on nie tylko 

na wybór perfum. 

Od „dobrego nosa” 
zależy też orientacja 

w przestrzeni, instynkt 
macierzyński, 

a nawet libido. Dowiedz 


się, jak wyostrzyć węch. 


POD LUPĄ 


uwaga 
na podróbki 
leków! 


Na bazarach, w siłowniach 
i przez internet oszuści 
sprzedają leki własnej 
produkcji; uwaga 
kupujący: ryzykujecie 
zdrowie i życie! 

W podrabianych lekach 
zamiast substancji czynnej 
często można znaleźć 
kurz, piasek i zwykłą 
farbę! Podpowiadamy, 

jak rozpoznać fałszywkę. 


recenzje >» muzyka i gry 


ŚCIANKA 
„Pan Planeta” 


(AMPERSOUND) 








Najistotniejszy zespół ro- 
dzimej alternatywy ostat- 
niej dekady powraca po 
czterech latach milcze- 
nia i znów w jednakowym 
stopniu budzi szacunek, 
co wprawia w osłupienie. 
Ścianka miała już swe 
oblicze psychodeliczno-wodewilowe („Statek ko- 
smiczny"”, 1998), eksperymentalno-ambientowe 
(„Dni wiatru”, 2001) oraz hipisowsko-piosenkowe 
(„Białe wakacje”, 2002). Nowy album czerpie tro- 
chę z każdej z tych tradycji, lecz najbliżej mu do 
najodważniejszego wcielenia formacji, tego z „Dni 
wiatru”. Tam grupa znacząco przesunęła granicę 
tego, co dopuszczalne na naszym rynku: zapropo- 
nowała rzecz bezkompromisową, a mimo to odnio- 
sła duży sukces komercyjny. Czy teraz ponownie 
uda się coś podobnego? Nie jestem pewien. „Pan 
Planeta” wymaga od słuchacza dużo, w zamian 
zaś oferuje niewiele prostych przyjemności. To 
produkcja dla undergroundowych etosowców, któ- 
rzy potrafią zasłuchiwać się i w koncertowych bo- 
otlegach The Stooges, i w najbardziej szalonych 
nagraniach Can, i w „Metal Machine Music" Lou 
Reeda. Nie ma tu ani jednego utworu, który za- 
chowywałby strukturę tradycyjnej piosenki. Jeśli 
Ścianka buduje gdzieś liryczną, popową melodię, 
to tylko przez chwilę, zaraz później niszczy ją, 
ttamsi pod naporem hałasu. Konstrukcja całości 
jest ważna, ale zarazem otwarta, pomyślana tak, 
by nie przeszkadzać w swobodnej muzycznej eks- 
presji. „Pan Planeta" na pewno znajdzie swoich fa- 
nów, może nielicznych, jednak oddanych. Ja będę 
o tej płycie myślał z sentymentem. Jest śmiałym 
gestem. Ale czy będę do niej wracał? TOMASZ PLATA 
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RÓŻNI WYKONAWCY 
„Monsieur Gainsbourg. 
Revisited” 

(Universal) 

kkk 





THE KNIFE 
„Silent Shout” 
(V2) 

kkkk 





STEREOLAB 

„Fab Four Suture” 
(Too Pure) 

kkk 





Prawie kompletnie pozbawiony 
głosu, brzydki jak noc, zwykle 

w zupełnie obciachowych ciu- 
chach. Jak to się stało, że Serge 
Gainsbourg nawet dziś — 15 lat 
po śmierci — uchodzi za jedną 

z ważniejszych postaci w historii 
europejskiej piosenki? Przed pię- 
ciu laty pojawiła się kompilacja 

„| Love Serge”, na której wiasne 
wersje kompozycji Francuza pre- 
zentowaty gwiazdy sceny elektro- 
nicznej. „Monsieur Gainsbourg. 
Revisited” to kontynuacja tamtego 
pomysłu — tym razem klasyczne 
utwory na warsztat wzięli boha- 
terowie środowiska gitarowego. 
Zaczyna się mocno — od „Sorry 


Pochodzą ze Szwecji, nagrali 
dołąd trzy płyty, kłóre cieszyły się 
raczej umiarkowanym powodze- 
niem. I chyba nikt by na nich nie 
zwrócił uwagi, gdyby nie telewi- 
zyjna reklama nowego produktu 
firmy Sony. Pamiętacie kolorowe 
piłeczki skaczące po ulicach San 
Francisco? Utwór, który słychać 
w tle, to „Heartbeats” w wykona- 
niu niejakiego Josć Gonzalesa. 
Oryginalna wersja piosenki poja- 
wiła się na poprzednim albumie 
The Knife — „Deep Cuts”. Nagra- 
nie robi karierę na listach przebo- 
jów, Szwedzi zaś próbują wyko- 
rzystać swoje pięć minut. Jeżeli 
spodziewacie się, że na „Silent 


Ze Stereolab mam problem taki 
sam jak z Sonic Youth — coraz 
trudniej przychodzi mi odróżnia- 
nie od siebie ich kolejnych płyt. 
W przypadku Sonic Youth pogu- 
bitem się po „Washing Machine”, 
w przypadku Stereolab — gdzieś 
w okolicach „Cobra and Phases 
Group Play Voltage...” z 1999 ro- 
ku. „Fab Four Suture” tylko pogłę- 
bia mój kłopot. Album gromadzi 
nagrania z czterech ep-ek wyda- 
nych przez brytyjsko-francuską 
formację na przełomie 2005 

i 2006 roku. Nie ma tu nic, cze- 
go na wydawnictwach Słereolab 
nie styszelibyśmy wcześniej — to 
wciąż zwiewny avant pop, zbu- 


Angel" we wspólnym wykonaniu 
Franza Ferdinanda i Jane Birkin. 
Później jest różnie. Świetnie wy- 
padają Cat Power i Karen Olson 
w lesbijskiej interpretacji „Je tła- 
ime...”. Dobrze, nawet przejmu- 
jąco brzmi Carla Bruni w „Those 
Little Things”. Poza tym mamy 
trochę rozczarowań. Żadnych 
świeżych pomysłów nie propo- 
nują triphopowcy z Portishead, 
energii brakuje Michaelowi Sii- 
pe'owi. Może Gainsbourg nie 
miał głosu, lecz jego autorskie 
wersje „Historie de Melodie Nel- 
son” czy „Goodbye Emmanuelle” 
wciąż trudno przebić. 

TOMASZ PLATA 


Shout” znajdziecie akustyczne 
dźwięki podobne do tych zna- 
nych ze spotu — możecie być 
jednak zawiedzeni. Rodzeństwo 
Dreijerów proponuje elektronikę 
mocno osadzoną w tradycji ga- 
tunku — dużo tutaj odniesień do 
elektronicznej klasyki z początku 
lat 90. (Underworld, Bjórk), spo- 
ro też nawiązań do electropopu 
z lat 80. (D.A-F., Soft Cell). Beaty 
są silne, surowe i na pewno 
sprawdzą się na dancefloorze, 
choć chyba prędzej na jakiejś 
udanej alternatywnej prywatce 
niż w trendy klubie dla pracow- 
ników agencji reklamowych. 
TOMASZ PLATA 


dowany wokół brzmienia archa- 
icznych instrumenłów klawiszo- 
wych i leniwego, bardzo dziew- 
częcego wokalu Laetifi Sadier. 
Nie zmienity się inspiracje grupy: 
nadal krążą wokół klasycznych 
dokonań piosenki francuskiej 

z jednej strony, spuścizny krau- 
trockowej z drugiej oraz późnej 
hipisowskiej psychodelii z trze- 
ciej. Stereolab jest dziś bardziej 
świadomy własnych środków, 
do perfekcji dopieszcza swoje 
wyrafinowane aranżacyjne pa- 
tenty, ale energia znana choćby 
z „Emperor Tomato Ketchup” 
(1996) gdzieś wyparowata. 
TOMASZ PLATA 
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PUSTKI 

„DO MI NO” 
(Polskie Radio) 
kkkk 





T.LOVE 


„| Hate Rock'n'Roll” 


(EMI) 
* kk 


CHARLATANS 1% 


PATICO 





THE CHARLATANS 
„Simpatico” 
(Sanctuary) 
kkk 


Grali jak The Strokes, jeszcze za- 
nim The Strokes zdążyli zadebiu- 
łować. Dziś ktoś złośliwy mógłby 
uznać, że Pustki celują w pozycję 
polskich konkurentów dla Franza 
Ferdinanda. Jest w tym zaledwie 
część prawdy. Rzeczywiście, na 
trzecim albumie warszawskiego 
kwintetu słychać echa gitarowych 
produkcji, które mają obecnie po- 
tężne wzięcie na Wyspach Brytyj- 
skich. Z tą różnicą, że Polacy wy- 
dają się mniej zadziorni, grzecz- 
niejsi i bardziej melancholijni. Na- 
wet jeżeli brzmienie „DO MI NO” 
w znacznym słopniu określa tak 
modna teraz tradycja nowofalo- 
wa i punkowa, styl Pustek pozo- 


Nie zanosiło się na to, że piętna- 
sta (1) płyta załogi Muńka Stasz- 
czyka będzie w stanie kogokol- 
wiek zaskoczyć. A jednak. Zdzi- 
wieni będą zwłaszcza ci, kłórzy 
„zatapali się” na wesotkowałe, 
rocko-polowe wcielenie T.Love 

z okresu hiłowej płyty „Chiopaki 
nie płaczą”. Tymczasem nowy 
krążek powinien nosić podtytul 
„Nic śmiesznego”. „To jest płyta 
o emocjach gorzkich” — powie- 
dział Słaszczyk. To właściwie je- 
go autorski album — Muniek nie 
tylko napisał teksty, ale również 
zapanowai nad całością jako 
produceni. Wszystko tu jest na 
serio — muzycznie to najbardziej 


Pamiętacie Madchester? Falę 
brytyjskich zespołów z początku 
lat 90. w rodzaju Słone Roses 
czy Happy Mondays, którym 
przez chwilę wydawato się, 

że zbawią muzyczny świat 
mieszanką gitarowego rocka, 
tanecznych rytmów i kwaso- 
wych odlotów? The Charlatans 
to jeden z ostatnich reliktów tam- 
tej epoki, który przetrwał do dziś. 
Przyznam, że mam wielką sta- 
bość do tego zespołu. Po pierw- 
sze, za jedną z najfajniejszych 
miłosnych piosenek wszech 
czasów, czyli „The Onły One 

I Know” z debiutanckiej płyty 
(1990). Po drugie — za to, że 


staje trochę inny: bardziej popo- 
wy niż rockowy. Nowa płyta to 
12 równo przyciętych, zgrabnych 
melodii, zaaranżowanych prosto, 
ale z pewnym wyrafinowaniem: 
mamy tu m.in. parę rodzajów 
analogowych i elektronicznych 
organów, harmonijkę, trąbkę. 
Gitara nadaje charakter całości, 
traktowana jest jednak wstrze- 
mięźliwie, bez nadmiernej eks- 
presji. Nadal Pustkom brakuje 
dobrego wokalisty. Śpiewać pró- 
bują wszyscy członkowie grupy. 
Czasem wypada to uroczo („Nic 
do powiedzenia”), częściej niepo- 
radnie („chu mi brak”). 
TOMASZ PLATA 


gitarowy, rockowy materiał od 
czasów płyty „Prymityw”. Zero 
postiszu, zero eksperymentów, 
jedynie pojedyncze wycieczki 

w stronę reggae. Paradoksalnie, 
chwilami ta powaga staje się 
naweł zabawna, zwłaszcza 

gdy Muniek próbuje śpiewać jak 
polski Lou Reed. Tekstowo „I Hate 
Rockn'Roll”" to obserwacje naszej 
rzeczywistości z pozycji 43-latka, 
który jest już za stary, żeby stąd 
wyjechać i wciąż za miody, by 
przesłać się buntować. Ale jest 

to bunt paczkowany, w którym 
dawno zgasła rewolucyjna, 
socjotwórcza siła. 

MARCIN PROKOP 


chociaż panowie dzierżą czter- 
dziestkę na karku, ich piosenki 
wciąż utrzymują naiwny wdzięk 
rozmarzonego małolata (spora 
w tym zasługa „zaspanego” 
wokalu Tima Burgessa i jego 
bezpretensjonalnych tekstów). 
Po trzecie — „szarlatańska” fuzja 
fascynacji Stonesami, psychode- 
liq lat 60., funkiem oraz reggae, 
mimo że nie jest mieszanką na- 
zbyt oryginalną, to nadzwyczaj 
zgrabną. Jedyne, czego mi na 
tej płycie (dziewiątej w dorobku 
grupy) brakuje, to zapadających 
w pamięć hitów, których szarla- 
tani nigdy wcześniej nie skąpili. 
MARCIN PROKOP 














OJCIEC CHRZESTNY: GRA 

(PC, PLAYSTATION 2, XBOX) 

kkk*k 

Cyfrowa adaptacja filmowego klasyka dość swobodnie inter- 
pretuje wybrane zdarzenia z pierwowzoru. Bohaterem gry jest 
młody gangster, przyuczany do zawodu przez dyżurnego eg- 
zekutora rodziny Corleone — Lukę Brosi. Rozgrywka rozpoczy- 
na się od zamachu na dona Viło, zakończonego strzelaniną, 
po której gracz ma za zadanie eskortować ambulans z ran- 
nym do szpitala. Następnie musi podrzucić we wskazane 
miejsce broń, którą Michael 
Corleone zabije Sollozo. Wy- 
konując takie zadania, gracz 
awansuje w strukturze rodzi- 
ny, w końcu stając się prawą 
ręką dona. Równolegle zdo- 
bywa pieniądze i respekt 

w okolicy, przejmując sklepy, 
knajpki oraz ukryte na zaple- 
czach nielegalne biznesy 
„ochraniane” przez cztery 
konkurencyjne rodziny. 
Trzeba się najeździć, ustrzelić masę cyngli w kapeluszach, 

a „przedsiębiorców”, niechętnych do przejścia pod skrzydła 
rodziny Corleone, przycisnąć... systemem własnoręcznego 
zastraszania. Mokra i powtarzalna, ale przyjemna robota. 

No i można sobie przypomnieć jeden z najważniejszych 
filmów w dziejach. RAFAŁ BELKE 


a Ojciec 
2% chrzestna 
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EPOKA LODOWCOWA 2: ODWILŻ 

(PC) 

kkk 

Jeśli ktoś, sięgając po tę grę, nastawia się na familijnąq zaba- 
wę i gejzery humoru na miarę gry „Shrek 2: Team Action”, 
uprzedzam, że nic z tego. Co prawda, perspektywa pogrania 
drugoplanową „gwiazdą” filmu — Wiewiórem — jest kusząca, 

a zwiedzane okolice wyglądają naprawdę przyzwoicie, jednak 
wyjątkowo niski poziom trudności ogranicza grono odbiorców 
do najmłodszych. Wskakiwanie Wiewiórem na platformy oraz 
zbieranie żołędzi nie niesie 
ze sobą żadnych niebezpie- 
czeństw, niewiele bardziej 
wymagające są spotkania 

z wrogimi zwierzętami, które 
tatwo unieszkodliwia się ka- 
mieniami i ciosami ogona. 
Okazjonalne przerywniki, 
takie jak... rzut tygrysem 

w stronę wyskakujących 

z nor oposów, to także wcie- 
lenie prostoty. Rozgrywkę 
okraszają „gościnnie” pojawiające się w tle posłaci z filmu 
oraz urywki kinowej produkcji, wmonłowane w akcję. Pozo- 
staje jednak niedosyt i po krótkim czasie gra zwyczajnie nudzi. 
Jeśli masz więcej niż 8 lat, poszukaj czegoś innego. Chyba, 
że akurat zbliżają się urodziny małoletniego kuzyna... 

RAFAŁ BELKE 


EPOKA9 


LODOWEOWA 


obwiL? 


UFA 
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źwięk w polskim filmie 

wciąż jest niedocenia- 

ny. Kłopot zaczyna się 
już w szkołach filmowych. Nie- 
wiele się o nim mówi i nie pró- 
buje się go używać. Obowiązu- 
je uproszczone myślenie, że jak 
mamy obraz, to mamy wszyst- 
ko. Muzyka i dźwięk mają go 
jedynie wypełniać, sprawiać, 
że będzie bardziej realistycznie 
i kolorowo. A przecież za po- 
mocą dźwięku możemy kom- 
pletnie zmieniać sens obrazu. 
Mimo to znacznie mniej eks- 
perymentuje się z dźwiękiem 
niż z obrazem. 
Miałem szczęście, bo już przy 
swoim pierwszym filmie spo- 
tkałem człowieka, który trakto- 
wał dźwięk z pełnym zrozumie- 
niem. I dzisiaj — po 25 latach 
- ze wszystkim, co mi wtedy 
powiedział, całkowicie się zga- 
dzam. Marek Kuczyński to le- 
genda polskiego dźwięku. Ni- 
gdy nie pchał się na pierwszą 
linię, robił swoje gdzieś z tyłu. 
To on nauczył mnie, że dźwięk 
nie jest wyłącznie po to, by od- 
dać realistyczną warstwę opo- 
wieści, nie tylko po to, by dialog 
był czytelny. Za dźwiękiem kry- 
je się coś więcej. Dlatego trzeba 
mieć precyzyjną koncepcję 
dźwięku. Musimy wiedzieć, po 
co go używamy i jakie efekty 
chcemy uzyskać. 
Dźwięk może bowiem odgry- 
wać w filmie rolę dramaturgicz- 
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Z dźwiękiem można w filmie pracować równie 
twórczo, jak z obrazem. 


ną. Bo film nie jest tylko opowia- 
daniem anegdoty. To także for- 
ma, czyli rytm, atmosfera i na- 
pięcie — to, co czasami nazywam 
„muzyką filmu". To, co jest nie- 
dopowiedziane, tajemnicze. 


Elementem filmu, który wiąże 
się z dźwiękiem, jest warstwa 
psychologiczna i emocjonalna. 
Fabuła nie wystarczy, by zro- 
bić dobry film. Film nie jest 
próbą realistycznego odtwo- 
rzenia rzeczywistości. Naszym 
zadaniem jest dogrzebanie się 
do jej sensów i znaczeń. Pod- 
czas pracy nad dźwiękiem mo- 
żemy dotrzeć do emocji, do 
nienazwanych marzeń, ukry- 
tych myśli i tęsknot. 

Możemy dowolnie konstruować 
postać, używając dźwięku. Np. 
bohater jest w domu, ma otwar- 
te okno, skąd dochodzą odgłosy 
ulicy i nagle te dźwięki się wyci- 
szają, a coraz głośniej słyszymy 
kapiącą z kranu wodę. Wystar- 
czy sprawić, by ten dźwięk za- 
czął dominować i już zbuduje- 
my wrażenie obsesyjności. 
Fantastycznie z dźwiękiem pra- 
cował Tarkowski, potrafił go wy- 
korzystać, by zbudować w filmie 
nowe znaczenia. W „Zwiercia- 
dle" pokazał scenę, w której na- 
gle zrywa się wiatr. On ten wiatr 
także sfotografował, ale zanim 
to pokazał, nagle na chwilę za- 
padła całkowita cisza. Dzięki te- 





BRZMIENIE FI 


"20 KURS REŻYSERII Z WOJCIECHEM MARCZEWSKIM 


mu moment pojawienia się wia- 
tru był bardziej efektowny. 
Marek Kuczyński nauczył mnie, 
żeby jak najwięcej nagrywać na 
planie. Zarówno dialogi, efekty, 
jak i atmosferę, czyli nagrywać 
dźwięk stuprocentowy („setki"). 
Postsynchrony, czyli podkłada- 
nie dźwięku w studio, są tylko 
koniecznym ratunkiem. Tech- 
nicznie takie nagranie będzie 
lepsze — bardziej czytelne i zro- 
zumiałe. Ale osiągnięcie tych 
samych emocji w studio, co na 
planie, jest niemożliwe. 

Dźwięk zmienia obraz. Jeżeli 
pod nieme ujęcie podłożymy 
dźwięk, ono automatycznie wy- 
da nam się krótsze, bo pojawia- 
ją się nowe informacje. Dlatego 





PM. 


polecam swoim studentom, by 
na jak najwcześniejszym etapie 
montażu podkładali pod obrazy 
dźwięk. 

Producenci często mówią: „Jak 
skończysz montaż i będziesz 
pewny, że niczego nie zamie- 
rzasz zmieniać, damy film 
dźwiękowcom, by włożyli swoje 
elementy". Uważam, że to błąd 
i polecam zupełnie inny sposób 
pracy, który wynika z mojego 
doświadczenia. Zwykle uprze- 
dzam producenta i montażystę, 
że chciałbym zrobić montaż 
wstępny — najlepszą wersję, ja- 
ką możemy osiągnąć, po czym 
podkładam dźwięk i prawie za- 
wsze okazuje się, że musimy 
dokonać zmian w obrazie. 


FOTO: MARZENA HMIELEWICZ/AG, BE8(W 
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Muzyka w roli gtównej. 
„Amadeusz” (1984) 
Milośa Formana z Tomem 
Hulce'em jako Mozartem 
we wstrząsający sposób 
pokazuje genialny 

akt twórczy. 





Jeden z moich szwajcarskich 
przyjaciół, dziwny i nowoczesny 


artysta, stworzył kompozycję 
dźwiękową, w której użył wy- 
łącznie elementów nagranych 
z rzeczywistości. Nazywa się to 
„Die Reise" (Podróż) i ma 52 mi- 
nuty, bo tyle trwa podróż z Bazy- 
lei do Lozanny. Na początku sły- 
szymy dworzec, zbliżamy się do 
pociągu, otwierają się drzwi, 
słychać rozmowy, kolejarz za- 
gwizdał, pociąg ruszył, a my je- 
steśmy w pociągu. Coś skrzypi, 
przechodzą jacyś ludzie, wcho- 
dzimy do przedziału, zamykają 
się drzwi. W pewnym momencie 
— co było celem autora i co uwa- 
żam za fantastyczne osiągnięcie 
— podczas słuchania poczułem, 


że zaczynam być zmęczony i za- 
snąłem. Twórca był ze mną i ob- 
serwował moje reakcje. Postawił 
nawet przede mną zegarek, że- 
bym miał świadomość, ile czasu 
minęło. Zasnąłem na półtorej 
minuty — i przez ten czas uczest- 
niczyłem w podróży, którą on 
stworzył. Czułem, że przejecha- 
liśmy przez tunel, po wysokim 
nasypie, wjechaliśmy w dolinę 
i w końcu zaczęło mi się śnić, że 
jadę gdzieś i jestem zmęczony. 
We śnie myślałem, że dojadę na 
miejsce, wezmę prysznic, a po- 
tem położę się w nieskazitelnie 
białej pościeli i odpocznę. I to 


będzie nagroda za tę podróż. 
Odtwarzam tę kompozycję stu- 


U nas obowiązuje myślenie, że jak 
mamy zrobie Lui kaka. WSZYSRO. 


dentom, bo ona świetnie poka- 
zuje, że samym dźwiękiem moż- 
na opowiedzieć całą historię. 


PO CO MUZYKA? 


Trudno powiedzieć kompozyto- 
rowi, jakiej muzyki się oczekuje. 
Dwukrotnie zdarzyło mi się, że 
po rozmowach z kompozytorem, 
po wspólnym obejrzeniu filmu 
i po omówieniu go dokładnie, 
napisał muzykę zupełnie inną 
niż sobie wyobrażałem. I odrzu- 
ciłem muzykę już nagraną. Tak 
było przy „Dreszczach”". Napisał 
ją Andrzej Trzaskowski, znako- 
mity kompozytor, z który wcze- 
śniej kilkakrotnie współpraco- 
wałem. Wydawało mi się, że 
właśnie on będzie świetnie ro- 
zumiał i sens filmu, i moje zało- 
żenie, ale — niestety — zupełnie 
się rozminęliśmy. Użyłem jego 
muzyki, ale napisanej do innych 
moich filmów. 

Rozwiązaniem jest namówienie 
kompozytora, żeby nagrał tę 
skomponowaną muzykę nawet 
w domowych warunkach albo 
by zagrał ją na fortepianie. Takie 
próbne nagranie można podło- 
żyć pod obraz, by zobaczyć, jak 


razem działają. Czasami, mimo 
że wszystko jest tak, jak miało 
być, muzyka wyraźnie nie pasu- 
je, nie wspomaga obrazu. Wtedy 
trzeba szukać dalej. 
Wyśmienicie mi się pracowało 
z trudnym kompozytorem, ja- 
kim jest Zbigniew Preisner. 
Sam zaproponował mi, że coś 
przygotuje, przyśle, potem zaś 
będziemy o tym jeszcze rozma- 
wiać. I rzeczywiście, później tę 
muzykę wielokrotnie zmieniał. 
Jednak zanim stworzył wersję 
ostateczną, wszystko mi zagrał, 
trochę zaśpiewał i naprawdę 
wiedziałem, jaką muzykę będę 
miał. Taką właśnie metodę po- 
lecałbym wszystkim. 


Zazwyczaj w swoich filmach lu- 
bię mieć dwa rodzaje muzyki. 
Jedną, która jest muzyką głów- 
nego bohatera, i drugi rodzaj, 
który spełnia inne funkcje. 
Przestrzegałbym przed używa- 
niem wielu różnych rodzajów 
muzyki w jednym filmie. Muzy- 
ka świetnie pomaga nadać 
emocjonalny ton całości, połą- 
czyć sceny, wydarzenia 1 aneg- 
doty w całość, nadać filmowi 
styl. Jest fantastycznym klejem 
do łączenia różnych sekwencji, 
zaś wprowadzenie na połącze- 
niu scen innej muzyki doskona- 
le uwypukla to przecięcie. 

Do moich „Zmór” piękną muzy- 
kę skomponował Zygmunt Ko- 
nieczny. Podczas pierwszej pro- 


jekcji, gdy chciałem pokazać 


mu, jak podłożyłem tę muzykę, 
strasznie na mnie nakrzyczał: 
„Nie wolno ci rozpoczynać sce- 


szkoła filmu 


ny, jednocześnie zaczynając mu- 
zykę i nie wolno kończyć sceny 
razem z muzyką! Muzyka za- 
wsze musi się zaczynać wcze- 
śniej albo później i tak samo po- 
winna się kończyć". Zapamięta- 
łem tę lekcję na całe życie. 

Szczególnym filmem pokazują- 
cym związek obrazu i muzyki 
jest „Amadeusz” Milośa Forma- 
na. Scena, w której umierający 
Mozart komponuje „Requiem” 
w obecności Saleriego, jest wy- 
bitna. We wstrząsający sposób 
pokazuje genialny akt twórczy. 
Mam szczególny stosunek do 
„Requiem”". Uważam, że to chy- 
ba najpiękniejsza muzyka, jaka 
powstała. Zresztą użyłem jej 





w filmie „Ucieczka z kina Wol- 
ność". W scenie, gdzie Cenzor 
— Janusz Gajos — jest w podłej 
knajpie i nagle ludzie, którzy 
w niej siedzą, zaczynają śŚpie- 
wać. Ta scena mogłaby być reali- 
styczną opowieścią o pijaczkach, 
którzy podśpiewują w knajpie, 
a stała się czymś więcej — nie je- 
steśmy pewni, czy ona napraw- 
dę się wydarzyła, czy powstała 
tylko w wyobraźni Cenzora. To 
scena, z której jestem dumny. 

I na koniec jeszcze uwaga: osta- 
teczne zgranie profesjonalnego 
filmu powinno się odbywać nie 
w sali montażu dźwięku, ale na 
dużej sali o warunkach zbliżo- 
nych do sali kinowej. Wtedy na- 
prawdę mamy właściwe warun- 
ki, by podjąć decyzję, jak powi- 
nien brzmieć nasz film. 
WSPÓŁPRACA: 

ANITA ZUCHORA 





* 
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Wojciech Marczewski, ur. 1944. Ukończył wydział reżyserii tódzkiej 
Filmówki. Reżyser m.in. filmów „Zmory” (1978), „Dreszcze” (1981), 
„Ucieczka z kina Wolność” (1990), „weiser” (2000). Od 1984 roku wykla- 
da w Narodowej Szkole Filmowej w Kopenhadze. W latach 1992-1994 
był dziekanem wydziału reżyserii Narodowej Szkoły Filmowej w Londynie. 
Prowadził warsztaty dla reżyserów, scenarzystów i aktorów w Niemczech, 
Holandii, Szwajcarii, Danii i Polsce. Jest współzałożycielem i jednym 

z głównych wykladowców istniejącej od 2002 roku warszawskiej 
Mistrzowskiej Szkoły Reżysefii Filmowej Andrzeja Wajdy. 
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ZOSTAŃ RECENZENTEM „FILMU” 


Drodzy Czytelnicy, 

ci z Was, którzy kochają kino i czują 

w sobie głód dziennikarskiej stawy, mają 
teraz niepowtarzalną szansę, aby stać 
się gwiazdami pióra (klawiatury?). Cze- 
kamy na Wasze recenzje filmów, które 
widzieliście ostatnio (objętość tekstu do 
2 tysięcy znaków). Najciekawsze z nich 
wydrukujemy, a niewykluczone też, że 
ich autorom zaproponujemy współpra- 
cę. Poniżej jedna z recenzji, spontanicz- 
nie nadestana przez naszą czytelniczkę. 
Redakcja 


„BROKEN FLOWERS” 

ODGRZEWANIE UCZUĆ 

Niektórzy wierzą, że podróż w przeszłość 
jest możliwa. Dlatego na wszelki wypadek 
mamy wspomnienia. „Broken Flowers" to 
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film o tym, jak ludzie nakręcają się scena- 
riuszami, które powstają w ich głowach 

i które mają niewiele wspólnego z rzeczy- 
wistością. Główny bohater, Don Johnston, 
grany przez Billa Murraya, nie miał z tym 
problemu. Bo jak przystało na prawdziwe- 
go hedonistę, nie miewał refleksji w kwe- 
stiach emocjonalnych. Wszystko jednak do 
czasu. Zmiana nastąpiła po tym, jak otrzy- 
mał anonim, informujący go o tym, że ma 
syna. W jednej z ostatnich scen filmu Don 
kupuje kanapkę młodemu chłopakowi, 
który mógł być jego synem. Dając mu ją, 
pyta: „ Jesteś moim synem?". Choć Don 
zastrzegł na początku rozmowy, że nie jest 
„homkiem”, chłopak był ewidentnie zbity 
z tropu. „Koleś! Odwaliło ci!". Chłopak 
rzucił niedojedzoną kanapkę i zaczął ucie- 
kać. A Don za nim. To była pogoń za wy- 
obrażeniem, które Don potraktował na po- 
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czątku jak niesmaczny żart. Pierwszą od- 
wiedzoną przez Dona kobietą była Laura 
(Sharon Stone). Zamiast Laury drzwi otwo- 
rzyła Donowi jej córka — Lolita. Zbieżność 
imion nie jest przypadkowa. Lolita pokaza- 
ła się nago, żeby szepnąć Donowi prosto 
do ucha: „Io se ne vrati". Ta dosłowność 
przydała się również po to, by uzmysłowić, 
że odgrzewanie uczuć, czyli powrót do 
przeszłości jest niemożliwy. Jeffey Wright, 
etiopski sąsiad naszego bohatera, namówił 
go na tę podróż. Można sobie wyobrazić, 
że ten sąsiad-detektyw jest metaforą intu- 
icji skołowanego Dona, która go zawiodła, 
bo przestał jej słuchać wiele lat temu. Don 
przekonał się, że nie jest z kamienia, a au- 
tostrady scenariuszy, od których roi się 

w głowie, to nie tylko domena kobiet, rów- 
nież tych zostawionych przez niego. 
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BYŁAM KOZĄ 


Od mężczyzn wymaga więcej niż tylko chusteczki na szyi i kowbojskiego 
kapelusza. Oto filmowy świat według blondynki BEATY PAWLIKOWSKIEJ. 


FILM: Zaczętaś marzyć o zwiedza- 
niu kuli ziemskiej po obejrzeniu 
„Podróży pana Kleksa”? 

Beata Pawlikowska: Raczej „Bol- 
ka i Lolka" (śmiech). 

F: Najlepszy film podróżniczy two- 
im zdaniem to... 

BP: Ten o podróżach żółtej łodzi 
podwodnej. Jak go oglądam, za- 
raz zaczynam śpiewać. Najchęt- 
niej piosenkę o tym, że „nie ma 
znaczenia, jakie gram nuty i ja- 
kie wypowiadam słowa, która 
jest godzina i jaki dzień, nie- 
ważne, w co się ubieram i czy je- 
stem blondynką, bo to tylko pio- 
senka z północy” — czyli „Only 
a Northern Song”, która w tłu- 
maczeniu z beatlesowskiego na 
blondynkowe opowiada o tym, 
że bez względu na wszystko 
trzeba być sobą. 

F: To teraz poprosimy o film naj- 
bardziej egzotyczny... 

BP: „Ko-alicja w krainie mo-cza- 
rów" — produkcji brazylijsko-ru- 
andyjsko-polskiej. To polityczna 
komedia fantasy — jeszcze nie 
została nakręcona, bo właśnie ją 
wymyśliłam (śmiech). 

F: My polecamy botswański ob- 
raz „Bogowie muszą być szale- 
ni”. Widziataś? 
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BP: Ten obraz widzę na co dzień 
(śmiech). Filmu nie oglądałam. 
F: Wiemy, że nie przepadasz za 
horrorami, czego zatem w kinie 
najbardziej się boisz? 

BP: Złego aktorstwa. Aktor po- 
winien wcielić się w bohatera, 
dopuścić go do swojej duszy 
i myśli, po prostu stać się tą po- 
stacią, zamiast „grać" rolę. 
Amerykańscy aktorzy zwykle 
żyją życiem bohatera. Polscy 
aktorzy próbują go odtwarzać. 
Widać to zwłaszcza w naszych 
serialach komediowych. To jest 
właśnie złe aktorstwo. 

F: A propos tego ostatniego... 
Czy miłość do Indian przektada 
się na miłość do aktora Rod- 
neya A. Granta? 

BP: Nie przekłada. Znam faj- 
niejszych Indian w amazońskiej 
dżungli. Miałam z nimi też bliż- 
sze spotkania. 

F: Ale filmy o Indianach na pew- 
no uwielbiasz... 

BP: Mój ulubiony to francuski 
„Jaguar”. Prawdziwy jak życie. 
F: Czy życie z kowbojem Cej- 
rowskim sprawiło, że pokocha- 
taś westerny? 

BP: Życie z kowbojem sprawiło, 
że nie pokochałam. 


F: Czy John Wayne był przystoj- 
niakiem? 

BP: Od mężczyzn wymagam 
czegoś więcej niż kapelusza 
i chusteczki na szyłl. 

F: Powiedziataś kiedyś, że gdy- 
byś nie była sobq, chciałabyś 
być Bruce'em Lee. Dlaczego? 
BP: Bo umiał podskoczyć kilka 
metrów w pionie. 

F: Czy specjalizujesz się w odpo- 
wiedziach jednozdaniowych? 
BP: Dzisiaj tak. Wydaje mi się to 
bardzo filmowe (śmiech). 

F: W amazońskiej dżungli zdarza- 
to ci się występować w roli sza- 
manki. Na ile byłaś podobna do 
„Szamanki” Żutawskiego? 

BP: Miałam dużo lepsze dialo- 
gi (znowu śmiech). A poza tym 
nie musiałam moim rozmów- 
com pokazywać biustu, żeby 
ich sobą zainteresować. 

F: A jak twoim zdaniem smakuje 
móżdżek? 

BP: Intelektualnie (śmiech). 

F: Skoro jesteśmy przy jedzeniu. 
Poradzitaś sobie z anoreksją i bu- 
limiq. Znasz jakieś dobre kino 
traktujące o tych chorobach? 
BP: Nie znam, być może dlate- 
go, że materiał na scenariusz 
do takiego filmu powstał dopie- 
ro w mojej nowej książce, czyli 
„W dżungli życia”. 

F: Chętnie przyznajesz się do me- 
tamorfozy - od zaptakanej sa- 
motniczki do petnej życia opty- 
mistki. Czy jakąś rolę w tej prze- 
mianie odegrało kino? 

BP: Tak, ogromną. Przestałam 
być aktorem odgrywającym cu- 
dze role. Zaczęłam grać siebie. 
F: Ostatnio znalazłaś się na niety- 
powej dla siebie drodze prowa- 
dzącej w Himalaje. Wolisz „Sie- 
dem lat w Tybecie”, czy „K2”? 
BP: Wolę Dużego Buddę. „Małe- 
go Buddę" zresztą też. 


F: Oglądataś „Lato miłości”? Sku- 
siło cię nazwisko reżysera czy 
ciekawość? 

BP: Takie lato lepiej przeżywać 
niż oglądać, dlatego robiłam to 
pierwsze. 

F: A nie zazdrościsz Pawłowi Paw- 
likowskiemu? Nie myślałaś o re- 
żyserii filmowej? 

BP: Mój pierwszy film wyreży- 
serowałam w zeszłym roku, zo- 
stał zamieszczony na płycie do- 
łączonej do książki „Blondynka 
Tao", wydanej przez „National 
Geographic". 

F: Miałaś jakieś ciekawe propo- 
zycje aktorskie? 

BP: Byłam raz kozą w teatrze. 
Jednocześnie pełniłam też rolę 
scenarzysty i reżysera tego 
przedstawienia, więc obsadzi- 
łam siebie w tej roli po znajo- 
mości. Czekam na poważne 
aktorskie propozycje. 

F: Najfantastyczniejsza blondyn- 
ka-aktorka to... 

BP: Renće Zellweger. Wraz ze 
mną mogłaby zagrać tytułową 
rolę we wspomnianym wcze- 
śniej filmie „Ko-alicja w krainie 
mo-czarów”". 

F: A blondyn-aktor? 

BP: Renće Zellweger jako mo- 
-czar (śmiech). 

F: No i najważniejsze. Ile z siebie 
odnajdujesz w postaci „Legalnej 
blondynki”? 

BP: Tyle samo, ile biały pudelek 
ma wspólnego z myśliwskim 
ogarem. 

F: A czy „Legalna blondynka” też 
jest Blondynkq-Tao? 

BP: Po odnalezieniu swojego 
przeznaczenia — tak. K00 


Beata Pawlikowska — 41 lat, podróżniczka, 
pisarka, dziennikarka. Pół życia spędziła 

w amazońskiej dżungii. W Radiu Z prowadzi 
audycję „Świat według blondynki”. 
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